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PROLOG

Gorą cy,	głośny	i	za tłoczony	par kiet	hote lowe go	baru	sta nowił	doskona łe	miejsce
re laksu	po	ca łym	dniu	pra cy,	a	dla	Chantal	Tur ner	także	wyma rzony	poligon	do	ćwi-
cze nia	ta necz nych	ruchów.	Kołysa ła	biodra mi	w	pulsują cym	rytmie	muzyki,	odgar -
nia jąc	z	czoła	wilgotne	pa semka	włosów.	Nie	prze szka dza ło	 jej,	że	pot	spływa	po
ple cach.	 Prze tańczy	 całą	 noc,	 póki	 nogi	 nie	 odmówią	 posłuszeństwa.	 Korzysta ła
w	ca łej	pełni	z	pobytu	na	rajskiej	wyspie,	żeby	we	wspa nia łym	kuror cie	na	Whitsun-
days	za robić	trochę	pie nię dzy	i	ze brać	siły	na	re aliza cję	życiowych	pla nów.	Gdy	tyl-
ko	wróci	na	sta ły	ląd,	zrobi	wszystko,	żeby	za pewnić	sobie	miejsce	w	ze spole	tańca
nowocze sne go.	Cze ka ła	ją	cięż ka	pra ca,	ale	też	osza ła mia ją ce	per spektywy.
Tego	wie czora	większość	za łogi	nie	przyszła.	Jej	chłopak,	Scott,	nie	lubił	tańczyć.

Stał	przy	ba rze	z	kie lisz kiem	w	ręku	i	ga wę dził	z	innym	pra cownikiem.	Chantal	jed-
nak	nie	potrze bowa ła	partne ra.	Wystar czyła	jej	sama	muzyka.	Goście	już	zje cha li
do	hote li	na	lato,	a	więc	i	na	par kie cie	pa nował	większy	niż	zwykle	tłok.
–	Ładne	dziewczyny	nie	powinny	tańczyć	same	–	za wołał	prosto	do	jej	ucha	głę bo-

ki,	mę ski	głos.
Równocze śnie	owionął	ją	za pach	mor skiej	bryzy	i	orze chów	kokosowych.	Roz po-

zna ła by	go	na	końcu	świa ta.	Mę ska	dłoń	spoczę ła	na	jej	biodrze,	ale	Chantal	nie	za -
prze sta ła	tańca,	póki	piosenka	nie	ucichła.
–	Nie	trać	na	mnie	cza su,	Brodie	–	warknę ła,	odstę pując	do	tyłu.	–	Za chowaj	swój

zwodniczy	urok	dla	chętnych	kura cjuszek,	które	go	doce nią.
–	Masz	cię ty	ję zyk,	Chantal!	–	wytknął	z	oburze niem.
Chantal	za	skar by	świa ta	nie	przyzna ła by	na wet	przed	sobą,	 ja kie	wra że nie	na

niej	robią	sze rokie	ra miona	pod	czar nym	podkoszulkiem	odsła nia ją cym	fragment	ta -
tuażu	na	pier si	i	kotwica	wyta tuowa na	po	we wnętrz nej	stronie	przedra mie nia.	Zie -
lone	oczy	pa trzyły	na	nią	spod	ja snej,	kę dzie rza wej	strze chy	spłowia łych	od	słońca
włosów.	Nie	mogła	sobie	pozwolić,	żeby	jej	dotknął.	De finitywnie	pozosta wał	poza
jej	za się giem.
Brodie	Mitchell	odskoczył,	żeby	uniknąć	zde rze nia	z	podchmie lonym	tance rzem.

Otarł	się	o	jej	biodro	i	ra mię,	lecz	Chantal	nie	prze rwa ła	tańca.	Nie	za mie rza ła	po-
zwolić,	żeby	atrakcyjny	podrywacz	wygnał	ją	z	par kie tu.	Na	początku	nowej	piosen-
ki	 uniosła	 ręce	 w	 górę	 i	 de likatnie	 trą ciła	 biodrem	 Brodie go.	Wycią gnął	 ku	 niej
ręce,	 jakby	nie widzialna	siła	cią gnę ła	go	do	niej.	Odczuwa ła	najlżejsze	dotknię cie
każ dą	komór ką	cia ła.
–	Nie	możesz	tańczyć	w	ten	sposób	i	liczyć	na	to,	że	do	cie bie	nie	dołą czę	–	wydy-

szał	jej	do	ucha.
Gorą cy	oddech	na	szyi	przyspie szył	jej	puls.	Powie dzia ła	sobie,	że	to	skutek	wypi-

te go	 alkoholu.	 Spróbowa ła	 odstą pić	 do	 tyłu,	 lecz	 ktoś	 ją	 potrą cił	 i	 wylą dowa ła
w	jego	ra mionach.	Pachniał	wspa nia le.	Wbrew	woli	powiodła	dłońmi	po	muskular -
nym	tor sie,	za krę ciła	biodra mi	i	odchyliła	głowę.	Muzyka	płynę ła	przez	nią.	Ude rze -



nia	per kusji	brzmia ły	 jak	echo	szyb kich	ude rzeń	ser ca.	Chyba	wypiła	za	dużo	ha -
wajskich	koktajli.
–	Mogę	tańczyć,	jak	mi	się	żywnie	podoba,	wa ka cyjny	podrywa czu	od	siedmiu	bo-

le ści	–	prychnę ła,	unosząc	dumnie	głowę.
–	Za pła cisz	za	swoje	obe lgi	–	za groził,	przycią ga jąc	ją	bliżej.
–	Na prawdę	uwa żasz	swój	urok	za	nie odpar ty?	–	za drwiła.
–	Wie le	dziewczyn	to	potwier dziło.
–	Ile?
–	Nie	liczyłem.
–	Spróbuj	osza cować.	Pozwa lam	ci	za okrą glić	do	setki.
Brodie	miał	opinię	uwodzicie la.	Chantal	rozumia ła	dla cze go.	Za wdzię czał	swoje

powodze nie	nie	tylko	twa rzy	i	sylwetce	jak	z	re kla my.	Po	kuror cie	chodziły	tuziny
atrakcyjnych	chłopa ków,	lecz	wyróż nia ło	go	wśród	nich	poczucie	humoru	i	ujmują cy
sposób	bycia.	W	mgnie niu	oka	zjednywał	sobie	ludzi.
–	Nie	je stem	taki	zły,	jak	myślisz	–	za pewnił.
–	Podejrze wam,	że	jesz cze	gor szy.
–	Chcia ła byś	sprawdzić?	–	spytał,	chwyta jąc	jej	dłoń	i	przyciska jąc	do	swoich	ple -

ców.
Gdy	za gra no	wolną,	zmysłową	me lodię,	wsunął	 jej	udo	mię dzy	nogi.	Powinna	go

ode pchnąć,	ale	spra wił	jej	taką	przyjemność,	że	samo	cia ło,	wbrew	woli,	cze ka ło	na
spełnie nie	groź by	czy	też	obietnicy.	Gdy	pochylił	głowę	nad	jej	twa rzą,	za par ło	jej
dech.	Z	lubością	wdycha ła	za pach	rumu	i	męż czyzny,	tak	kuszą cy,	że	nie wie le	bra -
kowa ło,	by	nogi	odmówiły	jej	posłuszeństwa.
Na gle	 dotar ło	 do	 niej,	 jak	 nie bez piecz ną	 grę	 prowa dzi.	 Odskoczyła	 do	 tyłu.

W	oczach	Brodie go	dostrze gła	ta kie	samo	za że nowa nie.	Obydwoje	poję li,	że	prze -
kroczyli	gra nice	nie winne go	flir tu.
Jak	to	moż liwe,	że	stra ciła	głowę	dla	lekkoducha,	który	wdzię kiem	torował	sobie

drogę	przez	życie,	unika jąc	wszelkie go	wysiłku,	prze ciwnie	niż	ona?	Co	zoba czyła
w	tak	nie odpowiednim	człowie ku?	Dla cze go	tak	silnie	odczuwa ła	każ dy	dotyk,	spoj-
rze nie,	powiew	odde chu	na	twa rzy?	Na	nikogo	wcze śniej	tak	nie	re agowa ła.
Brodie	opuścił	ręce	tak	gwałtownie,	jakby	jej	skóra	pa rzyła.
–	Czujesz	to	samo	co	ja,	prawda,	Chantal?	–	wyszeptał.	–	Tylko	mnie	nie	okła muj!
–	Ja…	–	Za milkła,	gdy	ką tem	oka	dostrze gła	podchodzą ce go	Scotta.
–	Co	wy	wypra wia cie?!	–	wrza snął	z	twa rzą,	czer woną	od	gnie wu.
–	Nic,	przyja cie lu.	–	Brodie	odstą pił	od	Chantal	i	uniósł	ręce	w	górę	w	ge ście	pod-

da nia.
Był	 wyż szy	 od	 Scotta,	 ale	 nie	 na sta wiony	 bojowo.	 Chantal	 widzia ła	 skruchę

w	 jego	oczach,	 równą	 tej,	którą	sama	odczuwa ła.	 Jak	mogła	 tak	postą pić?	 Jak	 to
moż liwe,	 że	 nie mal	 ule gła	 urokowi	 najbliż sze go	 przyja cie la	 swoje go	 chłopa ka?
Chwyciła	Scotta	za	ra mię,	ale	strzą snął	jej	dłoń.
–	Nie	robiliśmy	nic	złe go,	tylko	tańczyliśmy	–	za pewniła	pospiesz nie.
–	Ga da nie!	To,	co	widzia łem,	bynajmniej	nie	przypomina ło	nie winne go	tańca	z	ko-

le gą.	Powiedz,	że	nic	do	nie go	nie	czujesz.
Chantal	gorącz kowo	szuka ła	prze konują cych	słów,	ale	ich	nie	zna la zła.	Za mknę ła

oczy	i	przycisnę ła	rękę	do	czoła.	Gdy	je	otworzyła,	pięść	Scotta	po	raz	pierwszy	do-



się gła	twa rzy	Brodie go.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Odrzuce nie	boli	 każ de go,	 ale	dla	 tance rek	 to	 chleb	powsze dni.	Chantal	 Tur ner
wie lokrotnie	słysza ła	la pidar ne:	„Dzię kuje my,	ale	pani	nie	przyjmie my”.	Tłuma czono
jej,	 że	 przywyknie	 do	 nie pochleb nych	 re cenzji	 czy	 nie życz liwej	 publicz ności,	 ale
wciąż	fa talnie	znosiła	odmowę.
Nie ła two	 jej	 przyszło	unieść	głowę	 i	powstrzymać	drże nie	warg.	Sta ła	boso	na

sce nie,	prze stę pując	z	nogi	na	nogę.	Spłowia ły	aksa mit	fote li	wyglą dał	jak	pur puro-
we	morze.	Świa tła	rampy	miga ły	jej	przed	ocza mi.	Uwielbia ła	wystę pować,	lecz	ta
sce na	sta ła	się	świadkiem	jej	kolejnej	poraż ki.
–	Nie ste ty	poszukuje my	inne go	stylu	–	za czął	dyrektor.	–	Pani	tańczy	zbyt…
–	Tra dycyjnie	–	podsunął	jego	towa rzysz	z	uprzejmym	uśmie chem.	–	Potrze buje my

do	 tego	 spekta klu	 nowocze śniejszych,	 bar dziej	 za ma szystych	 tance rek.	 Mimo
wszystko	dzię kuje my.
Chantal	roz wa ża ła,	czy	nie	spróbować	ich	prze konać,	że	lubi	się	uczyć,	że	chętnie

dostosuje	styl	do	ich	wyma gań,	ale	po	na myśle	zre zygnowa ła.	Nie	zniosła by	powtór -
nej	odmowy.	Na	szczę ście	wystę powa ła	jako	ostatnia,	a	więc	nikt	prócz	dyrekcji	te -
atru	nie	widział	jej	klę ski.
W	poprzednim	miejscu	okre ślono	ją	jako	zbyt	awangar dową,	te raz	zaś	jako	tra dy-

cjona listkę.	 Przygryzła	war gę,	 żeby	 nie	 za prote stować.	 Lepsze	 ja kie kolwiek	 uza -
sadnie nie	niż	żadne,	nie waż ne	jak	sprzecz ne.	Zresz tą	profe sjona listki	nie	dyskutują
z	dyrektora mi.	A	Chantal	była	profe sjona listką,	choć	ostatnio	nikt	nie	dostrze gał	jej
kla sy.	W	tym	mie sią cu	dała	czte ry	prób ne	wystę py.	Nikt	nie	oka zał	śla du	za inte re so-
wa nia.	Ob ser wowa li	 ją	z	twa rza mi	poke rzystów,	wa żyli	słowa	wyja śnie nia	z	apte -
kar ską	pre cyzją.	Brzmia ły	róż nie,	lecz	za wsze	z	tym	sa mym	re zulta tem.	Nikt	jej	nie
przyjął,	choć	wie dzia ła,	że	świetnie	tańczy,	a	przynajmniej	tańczyła.
Żwir	chrzę ścił	pod	pode szwa mi	te nisówek,	gdy	szła	przez	dzie dziniec	te atru	do

swe go	 zde ze lowa ne go	 auta.	 Dziwne,	 że	 jesz cze	 jeź dziło.	 Nie mal	 zżar ła	 je	 rdza.
Czer wona	 far ba	 odła ziła	 pła ta mi,	 ale	 sta nowiło	 je dyne	 sta łe	 opar cie	w	 jej	 życiu.
Wszystko	inne	za wiodło.	Lata	na uki	nie	przyniosły	spodzie wa nych	sukce sów.	Konto
w	 banku	 świe ciło	 pustka mi,	 co	 nie wątpliwie	 ucie szyłoby	 jej	 byłe go	męża,	 Der ka,
gdyby	o	 tym	wie dział.	Wola ła	nie	wspominać	 tego	de spoty	 ani	 swe go	nie uda ne go
małżeństwa.
Usia dła	za	kie rownicą,	wyję ła	te le fon	i	odczyta ła	wia domość	od	matki.	Życzyła	jej

anga żu.	Chantal	skrzywiła	się	na	wspomnie nie	kolejnej	poraż ki.	Roz cza rowa ła	mat-
kę.	Całe	jej	poświę ce nie	poszło	na	mar ne.
Spojrza ła	w	lustro,	za cisnę ła	usta	i	przysię gła	sobie,	że	nie	da	za	wygra ną.	Trud-

ne	chwile	kie dyś	miną.	Nie raz	słysza ła,	że	ma	ta lent.	Kilka	lat	temu	wystą piła	na -
wet	w	 filmie	dokumentalnym	o	 tańcu	nowocze snym.	Zdobę dzie	miejsce	w	 jednym
z	ze społów,	choćby	wyma ga ło	to	nadludz kiej	de ter mina cji.
Lecz	pozytywne	posta nowie nia	nie	roz proszyły	wątpliwości.	Żal	ściskał	jej	ser ce,



że	nic	nie	szło	po	jej	myśli.	Strach	chwycił	ją	za	gar dło.	Za mknę ła	oczy	i	wzię ła	głę -
boki	oddech	dla	uspokoje nia	skoła ta nych	ner wów.	Pa nika	w	niczym	nie	pomoże.	Na
szczę ście	 podpisa ła	 krótkoter minowy	 kontrakt	 na	 obrze żach	 Sydney,	 co	 prawda
w	nie zbyt	pre stiżowym	miejscu,	ale	tylko	na	krótki	czas.	Za rob ki	pozwolą	jej	prze -
żyć	najbliż szych	kilka	tygodni,	zwłasz cza	że	ofe rowa li	za kwa te rowa nie.	Potem	ja -
koś	sobie	pora dzi.
Kilka krotnie	za cisnę ła	pię ści	i	roz prostowa ła	palce.	Sta rannie	wypra cowa na	tech-

nika	nie co	pomogła.	Ła godziła	 ata ki	 lęku,	 które	 szcze gólnie	 czę sto	na wie dza ły	 ją
w	ostatnich	dniach,	choć	nigdy	całkiem	ich	nie	uśmie rza ła.	Powie dzia ła	sobie,	że	za -
wsze	to	ja kiś	postęp.	Lepszy	mały	niż	ża den.
Odpę dziwszy	ponure	myśli,	odłożyła	do	schowka	przy	oknie	te le fon,	który	za raz

za dzwonił.	 Gdy	 wycią gnę ła	 go	 z	 powrotem,	 zoba czyła	 na	 ekra nie	 uśmiechnię tą
twarz	Willi,	kole żanki	z	dawnych	lat.	Nie	od	razu	ode bra ła.	Nie	mia ła	na stroju	na
poga wędki,	ale	cze ka ła	ją	dwugodzinna	jaz da	do	klubu,	podczas	której	bę dzie	jej	to-
wa rzyszyć	 je dynie	muzyka.	Poza	 tym	po	roz wodzie	ubyło	 jej	zna jomych.	Nie licz ni
prawdziwi	przyja cie le	miesz ka li	da le ko,	toteż	próbowa ła	odna wiać	dawne	zna jomo-
ści.	Popełniła by	błąd,	gdyby	zignorowa ła	 jej	 te le fon.	Na cisnę ła	guzik	 i	powita ła	 ją
najwe selszym	tonem,	na	jaki	było	ją	stać.
–	Co	słychać	u	na szej	zna komitej	ar tystki?	–	za gadnę ła	we soło	Willa.	–	Czy	podbi-

jasz	świa towe	estra dy?
Ra dosne	powita nie	wzbudziło	w	ser cu	Chantal	falę	nostalgii.	Ja kimś	cudem	zdoby-

ła	się	na	wymuszony	śmiech.
–	Nie	tak	prędko.	Dopie ro	pra cuję	na	sukces.
–	Na	pewno	go	odnie siesz.	Twój	występ	w	ope rze	w	Sydney	zrobił	na	mnie	pioru-

nują ce	wra że nie.	Wszyscy	je ste śmy	dumni,	że	re alizujesz	swoje	ma rze nia.
Chantal	poczuła	ukłucie	w	ser cu.	Wie dzia ła,	że	nie	wszyscy	ją	podziwia ją,	zwłasz -

cza	po	fe ralnym	tańcu,	który	poróż nił	przyja ciół	przed	ośmiu	laty	i	spowodował	roz -
pad	nie roz łącz nej	dotąd	pacz ki.	Zresz tą	widzie li	 tylko	to,	co	sama	poka zywa ła	na
swojej	stronie	 inter ne towej.	Tylko	tam	 jej	życie	wyglą da ło	 jak	spełnie nie	ma rzeń.
Nie	wyja wiła	ani	burz liwe go	roz wodu,	ani	puste go	konta	w	banku,	ani	powodów,	dla
których	przyję ła	ofer tę	nędz nej	pla żowej	spe lunki,	za miast	szlifować	ta lent	w	re no-
mowa nym	ze spole.
–	Dzię kuję,	Willo.	Co	u	twoje go	bra ta?	–	zmie niła	pospiesz nie	te mat.	–	Na dal	pro-

wa dzi	inte re sy	za	oce anem?
–	Luke	na pisał	do	mnie	dzisiaj.	Re alizuje	poważ ne	zle ce nie,	ale	wyglą da	na	to,	że

wkrótce	wróci	do	domu.	Dobrze	by	było	re aktywować	na szą	pacz kę.
Tak	zwa na	pacz ka	skła da ła	się	z	se zonowej	za łogi,	która	pra cowa ła	ra zem	w	ba -

jecz nym	kuror cie	na	wyspie	Whitsundays	na	Pła czą cej	Ra fie.	Czy	to	moż liwe,	by	od
tamte go	 cza su	 upłynę ło	 aż	 osiem	 lat?	Chantal	 pa mię ta ła	wszystko	 tak	 dokładnie,
jakby	za le dwie	wczoraj	oglą da ła	la zurowy	oce an	i	nie mal	bia ły	pia sek.	Uwielbia ła
tę	sce ne rię…	póki	sama	nie	zburzyła	ba jecz nej	idylli.
–	Nie zła	myśl	–	mruknę ła	enigma tycz nie.
–	Część	na szej	grupy	dziś	or ga nizuje	spotka nie.	Nie	dołą czyła byś	do	nas?	–	za pro-

ponowa ła	Willa.
–	Przykro	mi,	Willo,	ale	dziś	wie czorem	pra cuję.



–	Gdzieś	blisko?
–	Nie ste ty	tym	ra zem	aż	w	Newca stle.
–	W	ja kimś	zna nym	miejscu?
–	Nie	 są dzę.	To	mały,	 ka me ralny	klub.	 –	Usiłowa ła	 nadać	głosowi	pogodny	 ton,

choć	w	głę bi	duszy	ma rzyła	tylko	o	tym,	żeby	za szyć	się	gdzieś	na	odludziu,	póki	nie
odzyska	twór czej	weny.	Sama	nie	rozumia ła,	cze mu	poda ła	Willi	na zwę	loka lu.	Mia -
ła	 na dzie ję,	 że	 przyja ciółka	 nie	 sprawdzi	 jej	 w	 inter ne cie.	 Prze czyta ła	 na pisy	 na
zna kach	drogowych	 i	 skrę ciła	w	drogę	prowa dzą cą	 do	 celu,	 zosta wia jąc	 za	 sobą
świa tła	mia sta.	–	Wybacz,	Willo,	ale	muszę	skupić	uwa gę	na	unika niu	kolizji	z	tymi
sza lonymi	kie rowca mi	z	Sydney.
–	Cza sa mi	za pominam,	że	nie	dora sta łaś	w	wielkim	mie ście	–	za śmia ła	się	Willa.	–

Spotka my	się	wkrótce?
Na dzie ja	w	jej	głosie	obudziła	w	Chantal	poczucie	winy.	Nie	mia ła	ochoty	na	spo-

tka nie	z	dawnymi	przyja ciółmi.	Wola ła by,	żeby	nie	zoba czyli,	jak	da le ko	stworzony
przez	nią	oficjalny	wize runek	odbie ga	od	rze czywistości.

Brodie	Mitchell	nie	znał	lepszej	roz rywki	niż	impre za	na	wła snym	jachcie	w	gro-
nie	sta rych	przyja ciół.	Mor ska	bryza	mierz wiła	mu	włosy,	w	ręku	trzymał	butelkę
zimnej	wody.	Widok	świa teł	mia sta	i	mostu	Har bour	Bridge	na	tle	atra mentowe go
nie ba	za pie rał	dech	w	pier siach.	Wspar ty	o	ba rier kę,	ob ser wował	roz ba wione	to-
wa rzystwo.	 Szampan	 płynął	 strumie nia mi,	 muzyka	 gra ła,	 a	 przyja cie le	 z	 ożywie -
niem	wspomina li	pra cę	w	kuror cie	na	Pła czą cej	Ra fie.	Choć	minę ło	osiem	lat,	pro-
mie nie li	ra dością	życia	jak	wte dy,	gdy	zje cha li	na	wyspę,	pija ni	wolnością	i	spra gnie -
ni	wra żeń.
Scott	Knight	podszedł	do	nie go	z	butelką	piwa	w	ręku.
–	Nie	pijesz	dzisiaj?	–	za gadnął	ze	zdziwie niem.
–	Muszę	za chować	kondycję.	Tre nuję	do	star tu	w	półma ra tonie.
–	Na prawdę?
–	Tak	–	potwier dził	Brodie	ze	śmie chem.	Choć	draż niło	go	nie dowie rza nie	w	gło-

sie	kole gi,	rozumiał	 jego	zdziwie nie.	Bie ga nie	na	długie	dystanse	wyma ga	poświę -
ceń	 i	 że la znej	 dyscypliny,	 której	 Brodie mu	 bra kowa ło.	 Nie	 prze pa dał	 za	 rannym
wsta wa niem	ani	zdrowym	odżywia niem.	Wolał	morze,	pia sek	i	dziewczyny	w	bikini.
–	Musisz	przyznać,	 że	bie gi	nie	pa sują	 do	wła ścicie la	 ekskluzywnych	 jachtów	 –

wyja śnił	Scott.
Rze czywiście	 łódź	wyglą da ła	 jak	ma rze nie,	począwszy	od	luksusowe go	wystroju

ka bin,	po	wspa nia le	wykończony	pokład.
Brodie	dora stał	w	licz nej	rodzinie.	Mały	skle pik	spożywczy	musiał	wyżywić	wie le

osób.	Młodsze	rodzeństwo	dzie dziczyło	podręcz niki	po	star szym.	Nie	cier pie li	bie -
dy,	ale	nie	mogli	sobie	pozwolić	na	ta kie	zbytki	jak	wła sny	jacht.	Obecnie	Brodie	po-
sia dał	wła sną	fir mę	i	kilka	jednostek	na	wyna jem.
–	Sam	nie	wpa dłem	na	ten	pomysł	–	przyznał	uczciwie.	–	Kumpel	z	przysta ni	wciąż

na ma wiał	mnie	na	wspólne	bie ga nie.	Ostatnio	za łożył	się	ze	mną	o	sto	dola rów,	że
nie	dam	rady	przygotować	się	do	star tu	w	półma ra tonie.
–	Nie	le piej	za cząć	trochę	skromniej,	na	przykład	od	dzie się ciu	kilome trów?
–	Skoro	już	poświę cam	ranki	na	tre ningi,	to	wolę	mieć	przed	sobą	konkretny	cel.



–	I	to	mówi	człowiek,	który	kie dyś	wolał	pospać	dłużej	niż	zostać	sę dzią	poka zu
kostiumów	ką pie lowych	na	konkur sie	piękności!	–	skomentował	Scott	ze	śmie chem.
–	Potem	bar dzo	ża łowa łem	–	przyznał	Brodie.
–	To	były	piękne	dni!
–	Wyglą da	na	to,	że	te raz	też	prowa dzisz	wyma rzone	życie	–	za uwa żył	Brodie.
Twarz	Scotta	roz ja śnił	promienny	uśmiech,	gdy	na rze czona,	Kate,	poma cha ła	do

nie go	z	pokła du,	na	którym	tańczyły	z	Willą,	Amy	i	jej	kole żanką,	Jessicą,	swobodne
i	roze śmia ne	jak	za	dawnych	lat.
–	To	prawda	–	przyznał	Scott,	kiwa jąc	poważ nie	głową.
W	chwili	gdy	Brodie	za mie rzał	zmie nić	te mat,	Willa	odłą czyła	się	od	tańczą cych

i	usia dła	obok	nich.	Uścisnę ła	ser decz nie	Brodie go,	za nim	za gadnę ła:
–	Dobrze	cię	znowu	widzieć	w	Sydney.
–	Gdzie	twój	luby?
–	Pra cuje,	ale	obie cał,	że	na stępnym	ra zem	przyjdzie.	Pewnie	ża łuje,	że	ominę ła

go	impre za	na	jachcie.
–	Z	całą	pewnością	–	ucie szył	się	Brodie.	–	Moi	klienci	pła cą	for tunę,	żeby	popły-

wać	tą	łodzią.	To	prawdziwa	piękność,	war ta	swojej	ceny	–	dodał,	z	czułością	kle -
piąc	bur tę.
Rze czywiście	„Księż nicz ka	56”	w	pełni	za sługiwa ła	na	swoją	na zwę.	Była	najstar -

szą	z	ża glówek	na le żą cych	do	jego	spółki,	ale	sta rza ła	się	z	wdzię kiem	jak	gwiaz da
srebr ne go	ekra nu.
–	Zgadnijcie,	z	kim	roz ma wia łam	dzisiaj	po	południu	–	wyrwa ła	go	z	błogiej	za du-

my	Willa.
–	Z	kim?
–	Z	Chantal.
Sam	dźwięk	tego	imie nia	przyspie szył	Brodie mu	puls.	Chantal	Tur ner	jako	je dyna

potra fiła	przykuć	jego	uwa gę	na	dłużej	niż	pięć	minut.	Gdy	pra cowa li	na	Whitsun-
days,	była	duszą	towa rzystwa.	Ludzie	cią gnę li	do	niej	jak	psz czoły	do	miodu.	Jego
też	pocią ga ła	jak	ma gnes.	Ale	wte dy	chodziła	ze	Scottem.	Raz	podszedł	do	niej	za
blisko	 i	 za robił	 sinia ka	pod	okiem.	Co	gor sza,	stra cił	przyja cie la	na	nie mal	osiem
lat.	Zer knął	na	Scotta,	ale	nie	dostrzegł	na pię cia	w	jego	twa rzy.	Zbyt	za ję ty	ob ser -
wa cją	Kate,	nie	usłyszał	słów	Willi.
–	Tańczy	dzisiaj	trochę	da lej,	na	wybrze żu	–	cią gnę ła	Willa.
Brodie	ner wowo	prze łknął	ślinę.	Nie	potrze bował	widoku	tańczą cej	Chantal.	Jej

sposób	porusza nia	się	rzucał	płeć	prze ciwną	na	kola na,	a	on	miał	szcze gólną	sła -
bość	do	ładnie	porusza ją cych	się	dziewczyn.
–	Moglibyśmy	tam	popłynąć,	gdyby	ktoś	użyczył	nam	łodzi	–	podsunę ła	Willa,	zna -

czą co	trą ca jąc	go	łokciem.
Brodie	upił	kolejny	łyk	wody,	by	zwilżyć	wyschnię te	gar dło,	po	czym	za pytał:
–	Skąd	wiesz,	gdzie	wystę puje?
–	Od	niej	sa mej.
–	Nie	wiem,	czy	powinniśmy…	–	wymamrotał	Brodie	nie pewnie,	gdy	przypomniał

sobie,	jak	nie wie le	bra kowa ło,	by	poca łował	w	tańcu	dziewczynę	przyja cie la.
Wte dy	widział	ją	po	raz	ostatni,	przynajmniej	na	żywo,	bo	póź niej	spę dził	nie jedną

noc,	śle dząc	jej	wystę py	w	inter ne cie.	Nie	wie dział,	jak	za re aguje	na	ponowne	spo-



tka nie.	Nigdy	nie	tknął	cudzej	dziewczyny.	Tylko	przy	Chantal	nie mal	stra cił	kontro-
lę	nad	sobą	i	zdolność	logicz ne go	myśle nia.
–	Powinniśmy	tam	poje chać	–	stwier dził	Scott,	pokle pując	Brodie go	po	ra mie niu,

jakby	chciał	za pewnić,	że	nie	żywi	do	nie go	ura zy	za	incydent	z	prze szłości.	–	Na
pewno	ucie szy	ją	duża	fre kwencja.
Podczas	 ich	roz mowy	Amy,	Kate	 i	 Jessica	pode szły	z	pustymi	kie lisz ka mi.	Scott,

jak	zwykle	szar mancki,	wziął	butelkę	wykwintne go	trunku	i	ponownie	je	na pełnił.
–	Wła śnie	roz wa ża liśmy	moż liwość	rejsu	wzdłuż	wybrze ża	–	poinfor mował	nowo

przybyłe.	–	Chantal	daje	dziś	występ.
–	Musimy	tam	popłynąć!	–	podchwyciła	Amy	z	entuzja zmem,	a	kole żanki	pokiwa ły

głowa mi	na	znak	aproba ty.
Wszyscy	zwrócili	wzrok	na	Brodie go.	Chyba	nie	rzucili	mu	zbyt	trudne go	wyzwa -

nia?	Ja koś	da	sobie	radę.
–	Cze mu	nie?	–	rzucił	lekkim	tonem,	wsta jąc	z	miejsca.

Gdy	Chantal	skrę ciła	na	par king	pod	poda nym	przez	inter net	adre sem,	ob le ciał	ją
strach.	Podpisa ła	kontrakt	w	ostatniej	chwili.	Wła ścicie le	sami	na wią za li	z	nią	kon-
takt.	Wychwa la li	jej	pokaz	ze	strony	inter ne towej	i	za ofe rowa li	dwa	wystę py	w	ty-
godniu	przez	mie siąc.	Nie	poda li	zbyt	wie le	infor ma cji	o	sobie.	Wyglą da ło	na	to,	że
wysta wia ją	spekta kle	ta necz no-muzycz ne.	Nie	o	tym	ma rzyła,	ale	nie	mia ła	wyjścia,
więc	 przyję ła	 propozycję	 i	 skupiła	 uwa gę	 na	 przygotowa niu	 się	 do	 egza minów
wstępnych	do	kolejnych	ze społów.
Miejsce,	do	które go	dotar ła,	nie	wyglą da ło	jednak	jak	ele gancki	bar	ze	strony	in-

ter ne towej.	Pod	ja skra woczer wonym	neonem	sta ło	kilku	pa la czy.	Wyglą da li	na	pro-
sta ków.	Na	próż no	usiłowa ła	sobie	wytłuma czyć,	że	prawdopodob nie	nie	są	zbrod-
nia rza mi.
Najchętniej	 by	 za wróciła,	 ale	 od	 tygodni	 nie	 zła pa ła	 żadne go	 kontraktu.	 Wes-

tchnę ła	i	wyprostowa ła	się.	Choć	strach	na ra stał	z	każ dym	krokiem,	upar cie	podą -
ża ła	ku	wejściu.	Musia ła	wziąć	to	zle ce nie.	Jej	były	mąż	w	końcu	sprze dał	miesz ka -
nie,	co	ozna cza ło	koniecz ność	zna le zie nia	ja kie goś	lokum,	a	tu	ofe rowa li	za kwa te -
rowa nie.	Za osz czę dzi	pie nią dze	i	czas	na	szuka nie	lepszych	moż liwości.
Je den	z	męż czyzn	stoją cych	przed	ba rem	zmie rzył	ją	wzrokiem.	Chantal	poża ło-

wa ła,	że	nie	na rzuciła	spodni	od	dre su	na	spodenki	do	tańca.	Słońce	już	za chodziło
w	odda li,	lecz	na dal	pa nował	upał.
Gdy	we szła	do	środka,	owionął	ją	odór	ta nie go	alkoholu.	Sce na	zajmowa ła	środek

loka lu.	Trzech	ludzi	w	czer ni	wła śnie	usta wia ło	sprzęt	gra ją cy.	Z	trudem	odrywa ła
stopy	 od	 brudne go,	 spłowia łe go	 dywa nu,	 jakby	 lata	 nę dzy	 zosta wiły	 na	 nim	 lepki
osad.	Choć	dawno	za ka za no	pa le nia	w	loka lach,	w	powie trzu	na dal	wisiał	zwie trza -
ły	smród	dawno	wypa lonych	pa pie rosów.	Z	jednej	ścia ny	odpadł	ka wał	tynku.	Nad
głową	migota ło	ze psute	świa tło.	Wspa nia le!	Pode szła	do	baru	i	z	wysiłkiem	przywo-
ła ła	uśmiech	na	twarz,	żeby	zwrócić	uwa gę	pra cownika	wycie ra ją ce go	kie lisz ki.
–	Prze pra szam…	–	za czę ła	nie śmia ło.
–	Tancer ki	wystę pują	na	górze	–	poinfor mował,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	wykony-

wa nej	pra cy.
–	Dzię kuję	–	wymamrota ła	i	ruszyła	w	kie runku	schodów	na	końcu	baru.



Mia ła	na dzie ję,	że	na	pię trze	za sta nie	lepsze	wa runki	albo	że	chociaż	bę dzie	tam
nie co	czyściej,	ale	nic	z	tego.	Na	środku	okrą głej	sce ny	otoczonej	krze sła mi	tkwiła
długa	sre brzysta	rura.	Z	tyłu	wisia ła	wybla kła	czer wona	kur tyna.	Wnę trze	przypo-
mina ło	lokal	ze	striptizem.
–	Chantal!	–	za wołał	mę ski	głos.
Chantal	prze mknę ło	przez	głowę,	żeby	skła mać,	że	to	nie	ona,	ale	mina	tego	czło-

wie ka	świadczyła	o	tym,	że	 ją	roz poznał.	Powoli	zmie rzył	 ją	wzrokiem	od	stóp	do
głów.
–	Dobry	wie czór.
–	Dam	ci	 klucz	 od	 pokoju,	 ale	 nie	mam	 te raz	 cza su	 cię	 za prowa dzić.	Na	 ra zie

wyjdź	na	korytarz	i	przygotuj	się	w	prze bie ralni	z	innymi	dziewczyna mi.
–	Chyba…	za szła	ja kaś	pomyłka	–	wykrztusiła	z	trudem.	–	Ja…	nie	je stem	stripti-

zer ką.
–	 Oczywiście	 że	 nie,	 kocha na	 –	 za śmiał	 się	 wła ściciel.	 –	 Je steś	 ar tystką,	 jak

wszystkie.	 Większość	 dziewczyn	 twier dzi,	 że	 za ra bia	 na	 studia,	 ale	 to	 nie	 moja
spra wa.	Bez	oba wy.	Nie	ka że my	się	wam	roz bie rać.	Wysta wia my	coś…	w	rodza ju
bur le ski.	Odpowia dasz	na szym	wyma ga niom	–	dodał,	wciska jąc	jej	w	rękę	klucz.
Chantal	przygryzła	war gę.	Wma wia ła	sobie,	że	może	nie	bę dzie	tak	źle,	jak	wska -

zują	pozory,	ale	intuicja	podpowia da ła,	że	im	szyb ciej	stąd	umknie,	tym	le piej.
–	To	chyba	jednak	nie	dla	mnie	–	wymamrota ła,	próbując	oddać	mu	klucz.
–	Powinnaś	była	o	tym	pomyśleć,	za nim	ode sła łaś	nam	podpisa ną	umowę	–	wyce -

dził	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Ale	je że li	chcesz	zre zygnować,	nasi	prawnicy	to	za ła -
twią.
Chantal	usłysza ła	w	jego	głosie	sła bo	za ka muflowa ną	groź bę.	Ob le ciał	ją	strach.

Gdyby	poda li	ją	do	sądu	za	nie dotrzyma nie	umowy,	nie	mogła by	sobie	pozwolić	na
wyna ję cie	 adwoka ta.	 Dla cze go	 popełniła	 tak	 kolosalny	 błąd?	 Pulsowa nie	 w	 skro-
niach	za powia da ło	atak	migre ny.	Ja kie	kluby	wynajmowa ły	prawników?	Tylko	ta kie,
które	mia ły	dla	nich	dość	zle ceń!	Tłuma czyła	sobie,	że	nie	robi	nic	zdroż ne go.	Za -
czyna ła	prze cież	 jako	hostessa	w	króciutkich	spodenkach	od	ser wowa nia	drinków
i	re kla mowa nia	wyścigowych	sa mochodów	i	nic	złe go	jej	nie	spotka ło.	Opuściła	rękę
i	oświadczyła:
–	Zgoda,	zosta ję.
Le dwie	powstrzyma ła	pokusę,	by	spolicz kować	za dowolone go	z	sie bie	wła ścicie -

la.	Z	cięż kim	westchnie niem	ruszyła	w	kie runku	gar de roby.	Podczas	roz pa kowywa -
nia	kosme tyków	i	na kła da nia	ma kija żu	wciąż	drę czył	ją	nie okre ślony	nie pokój,	który
na ra stał	od	chwili	nie zda ne go	egza minu	w	te atrze.	Szef	knajpy	ani	razu	nie	spojrzał
jej	w	oczy,	lecz	odnosiła	wra że nie,	że	gdzieś	już	go	widzia ła.	Na gle	uświa domiła	so-
bie,	gdzie:	na	fotogra fii	sprzed	kilku	lat,	kie dy	za czę ła	chodzić	z	De re kiem.	Był	jego
zna jomym!	Za mar ła	w	bez ruchu	z	pę dzelkiem	w	ręku.	Podejrze wa ła,	że	były	mąż
za kpił	 sobie	 z	 niej	w	 okrutny	 sposób,	 re komendując	 ją	wła ścicie lowi	 podejrza nej
spe luny.	Za wrza ła	gnie wem	i	przyrze kła	sobie,	że	je śli	jesz cze	kie dykolwiek	spotka
tego	łotra,	za mor duje	go!

Półtorej	godziny	póź niej	Chantal	w	ocze kiwa niu	na	występ	po	raz	ostatni	spojrza -
ła	w	lustro.	Pobla dła	twarz	kontra stowa ła	z	mocno	uma lowa nymi	ocza mi.	Przypomi-



na ła	ra czej	ducha	niż	żywe go	człowie ka.	Pocie sza ła	się,	że	na	sce nie	bę dzie	wyglą -
da ła	ta jemniczo,	choć	wątpiła,	czy	akurat	ta jemniczość	robi	największe	wra że nie	na
klientach	tego	loka lu.	Podejrze wa ła,	że	im	wię cej	golizny	tym	le piej.
Pozosta łe	 tancer ki	 robiły	 wra że nie	 sympa tycz nych	 i	 faktycz nie	 za pre zentowa ły

coś	w	rodza ju	bur le ski,	choć	nie	do	końca	typowej.	Gdy	spyta ła,	czy	roz bie ra ją	się
na	sce nie,	jedna	z	nich	tylko	mrugnę ła	okiem.
Chantal	nie	za mie rza ła	zdejmować	ubra nia,	choć,	prawdę	mówiąc,	 imita cja	blu-

zecz ki	z	sze rokich	pa sów	czar ne go	ma te ria łu	le dwie	za krywa ła	że bra,	a	króciutkie
szor ty	nie	się ga ły	ud.	Zwykle	nie	mie wa ła	tre my	przed	wystę pa mi,	lecz	te raz	zże ra -
ły	ją	ner wy.	Powie dzia ła	sobie,	że	nie	bę dzie	tańczyć	dla	publicz ności,	lecz	dla	sie -
bie.	Za nim	wyszła	na	sce nę,	wzię ła	kilka	głę bokich	odde chów	dla	uspokoje nia	wzbu-
rzonych	ner wów.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Brodie	z	nie pewną	miną	rozejrzał	się	po	dolnym	ba rze.
–	Czy	na	pewno	tra filiśmy	we	wła ściwe	miejsce?	–	spytał,	krę cąc	głową	z	nie do-

wie rza niem.	–	Nie moż liwe,	żeby	Chantal	tu	tańczyła.
–	Dwa	razy	sprawdza łam	adres	–	za pewniła	Willa.	–	To	na	pewno	tutaj.
–	Wyglą da	na	to,	że	na	pię trze	jest	jesz cze	jedna	sala	–	za uwa żyła	Kate,	wska zu-

jąc	schody	na	końcu	pomiesz cze nia.
Na	środku	sce ny	muzyk	w	średnim	wie ku	grał	na	gita rze	i	śpie wał	prze boje	coun-

try,	 nie co	 fałszując.	W	 tylnej	 czę ści	 pomiesz cze nia	 pa nował	 tłok.	 Brodie	 za słonił
dziewczyny,	kie dy	spostrzegł,	że	goście	mie rzą	je	wzrokiem	ze	zbyt	wielkim	za inte -
re sowa niem.	Prze cisnę li	się	przez	tłum	i	we szli	jedno	za	drugim	na	pię tro.	Tu	or kie -
stra	gra ła	zupełnie	inny,	rytmicz ny	ba sowy	utwór.	Wyłącz nie	mę ska	publicz ność	za -
chę ca ła	okrzyka mi	aplauzu	blondynkę	tańczą cą	na	rurze	w	tur kusowym	kostiumie
bikini	i	sanda łach	na	najwyż szych	ob ca sach,	ja kie	Brodie	w	życiu	widział.
–	Musie liśmy	źle	tra fić	–	stwier dził	ze	stra pioną	miną.
Willa	tylko	wzruszyła	ra miona mi,	równie	za gubiona,	jak	on.
Chantal	prze pięknie	tańczyła.	Brodie	czę sto	wymykał	się	z	pra cy,	żeby	popa trzeć,

jak	ćwiczy.	Tańczyła	z	ta lentem	i	pa sją,	w	studiu	czy	na	par kie cie	w	dyskote ce.	Nie
rozumiał,	po	co	mia ła by	mar nować	swoje	wielkie	zdolności	na	wystę py	w	podejrza -
nej	spe lunce.	Gdy	muzyka	umilkła	i	prze brzmia ły	bra wa,	wbił	wzrok	w	prze strzeń
pomię dzy	czer wonymi	za słona mi	na	końcu	sce ny.	Z	duszą	na	ra mie niu	ocze kiwał,	że
wyjdzie	stamtąd	kto	inny,	nie	Chantal.	Lecz	roz poznał	ją,	za nim	za trzymał	wzrok	na
jej	twa rzy.
Nikt	inny	nie	miał	tak	długich,	zgrab nych	i	zwinnych	nóg.	Szła	powoli	ku	przodowi

sce ny,	kuszą co	kołysząc	biodra mi.	Ciemne	włosy	spływa ły	bez ładnymi	fa la mi	na	ra -
miona.	Pa trzyła	w	prze strzeń	przed	sie bie	nie widzą cym	wzrokiem.	Mocny	ma kijaż
nada wał	jej	zja wiskowy	wygląd.	Wyglą da ła	jak	sama	pokusa.	Jak	na	ironię	oglą dał
spełnie nie	 swych	najskrytszych	 fanta zji	w	 ta kim	pie kle,	gdzie	prócz	nie go	co	naj-
mniej	 stu	ob cych	męż czyzn	poże ra ło	 ją	wzrokiem	 jak	ką sek	do	 schrupa nia!	Za ci-
snąwszy	pię ści,	le dwie	odparł	chęć	znie sie nia	jej	ze	sce ny.	Nie	ponosił	za	nią	odpo-
wie dzialności.	Doświadcze nie	na uczyło	go,	że	im	większy	dystans	za chowa,	tym	le -
piej	dla	nich	obojga.
Prze cią gły	gwizd	na	widowni	wyrwał	go	z	nie spokojnych	roz wa żań.	Chantal	nie

tańczyła	przy	 rurze,	ale	prze sunę ła	po	niej	dłonią	w	 taki	 sposób,	 że	 roz pa liła	mu
krew	w	żyłach.	Za cisnął	powie ki,	usiłując	zwalczyć	pa lą ce	pożą da nie.	Pra gnął	jej	do
bólu,	choć	nie	powinien.
Gdy	znów	spojrzał	na	sce nę,	na potkał	spojrze nie	oliwkowozie lonych	oczu.	Czy	po-

nosiła	go	wyobraź nia,	czy	jej	policz ki	na prawdę	za bar wił	rumie niec?	Nie	odrywa ła
od	nie go	wzroku,	jakby	tańczyła	tylko	dla	nie go,	jakby	do	nie go	na le ża ła.	Porusza ła
się	tak	wdzięcz nie,	tak	swobodnie,	 jakby	płynę ła	nad	sce ną.	Uniosła	ręce	w	górę,



skrzyżowa ła	 nadgarstki	 nad	 głową,	 a	 potem	 opuściła	 je	 płynnym,	 ele ganckim	 łu-
kiem.	 Uwiodła	 go,	 ocza rowa ła,	 za wróciła	 w	 głowie,	 choć	myślał,	 że	 o	 niej	 za po-
mniał.	Te raz	pojął,	że	nigdy	nie	wyrzuci	jej	z	pa mię ci.
Czar	prysł	z	końcem	piosenki.	Jesz cze	przez	chwilę	za trzyma ła	na	nim	wzrok,	po

czym	znikła	za	kur tyną.	Krzyki	i	gwiz dy	publicz ności	zirytowa ły	Brodie go.	Nie	po-
winna	tańczyć	w	ta kim	loka lu.	Podob no	wyszła	za	mąż.	Gdzie	był	jej	mąż?	Dla cze go
jej	nie	chronił?
–	Nie	tego	się	spodzie wa łam	–	stwier dziła	Willa.	–	Tańczyła	wspa nia le,	ale	to	miej-

sce	jest…
–	Nie odpowiednie	–	dokończył	za	nią	Brodie.
–	Prze stańcie	zrzę dzić	–	upomnia ła	ich	Amy.	–	Pójdę	sprawdzić,	o	której	skończy.
Ruszyła	w	kie runku	sce ny.	Brodie	został	z	resz tą	towa rzystwa.	Kate	ze	Scottem

ga wę dzili	i	żar towa li	mię dzy	sobą.	Amy	i	Jessica	dyskutowa ły	o	stroju	na stępnej	wy-
stę pują cej	osoby.
Brodie	sta nął	przy	ścia nie	i	prze cze sał	ręką	włosy.	Ser ce	wa liło	mu	jak	młotem,

nie	wie dział,	czy	z	pożą da nia,	czy	z	oba wy	o	los	Chantal.	Wma wiał	sobie,	że	ra czej
to	 drugie.	 Miał	 czte ry	 młodsze	 siostry	 i	 ochrona	 słab szych	 we szła	 mu	 w	 krew.
Chantal	go	pocią ga ła,	ale	nic	wię cej.	Dziwne,	że	to	kłamstwo	brzmia ło	dla	nie go	sa -
me go	równie	nie wia rygodnie,	jak	przed	ośmiu	laty.

Po	przyjeź dzie	do	loka lu	Chantal	myśla ła,	że	nie	może	jej	spotkać	nic	gor sze go	niż
występ	 przed	 nie okrze sa ną	 publiką,	 wrzesz czą cą	 i	 gwiż dżą cą	 na	 znak	 aproba ty,
lecz	dopie ro	kie dy	ujrza ła	Brodie go	wraz	z	większością	dawnej	pacz ki	z	Pła czą cej
Rafy	na prawdę	wpa dła	w	popłoch.
Po	powrocie	do	gar de roby	wspar ła	ręce	o	blat	toa letki	i	popa trzyła	na	wła sne	od-

bicie	 w	 lustrze.	 Najchętniej	 zmyła by	ma kijaż	 i	 odcze ka ła,	 aż	 prze sta nie	 ją	 pa lić
wstyd.	Podejrze wa ła	jednak,	że	nie prędko	to	na stą pi.	Za szokowa na	mina	Brodie go
ode bra ła	jej	resztki	wia ry	w	sie bie.	Pa trzył	na	nią	z	mie sza niną	nie dowie rza nia	i	po-
żą da nia.
Za mie rza ła	wła śnie	odkle ić	 sztucz ne	 rzę sy,	 gdy	w	 zgiełku	usłysza ła	 swoje	 imię.

Amy	podą ża ła	ku	niej	 z	 roz wia nymi	włosa mi	 i	 otwar tymi	 ra miona mi.	Uścisnę ła	 ją
ser decz nie	na	powita nie.
–	Wspa nia le	tańczyłaś!	–	pochwa liła	entuzja stycz nie.
Chantal	z	trudem	przywoła ła	na	twarz	uśmiech.
–	Dzię kuję	–	wymamrota ła.	–	Przyję łam	drob ne	zle ce nie	pomię dzy	poważ niejszy-

mi.
Mia ła	na dzie ję,	że	dla	Amy	kłamstwo	za brzmia ło	bar dziej	wia rygodnie	niż	w	jej

wła snych	 uszach,	 ale	 za bra kło	 jej	 odwa gi,	 by	 zburzyć	 fałszywy	wize runek,	 który
zbudowa ła.	Gdyby	pozna li	jej	nędz ne	położe nie,	nie	zniosła by	litości.	Zbyt	czę sto	jej
dozna wa ła	od	najmłodszych	lat.	Na uczycie le	współczuli	jej	pożyczonych	podręcz ni-
ków,	ele ganccy	rodzice	innych	dzie ci	znoszonych	ubrań,	ale	to	współczucie	rówie -
śników	bola ło	najmocniej.
–	Nie	osą dzam	cię	 –	 za strze gła	Amy.	 –	Musisz	pójść	 z	nami	na	drinka.	Przyszli

pra wie	wszyscy	zna jomi.
Chantal	gorącz kowo	szuka ła	wia rygodnej	wymówki,	żeby	nie	spojrzeć	im	w	oczy.



Nie	potra fiła by	powitać	ich	z	podnie sionym	czołem	po	tym,	co	zoba czyli.
–	Chętnie,	ale…	mam	za	sobą	cięż ki	dzień,	a	 jutro	kolejny	prób ny	występ	–	wy-

krztusiła	w	końcu.
–	W	Newca stle?
–	Nie.	W	Sydney.
Amy	z	sze rokim	uśmie chem	chwyciła	ją	za	rękę	i	pocią gnę ła	ku	drzwiom.
–	W	ta kim	ra zie	zna la złam	ide alne	roz wią za nie!	–	wykrzyknę ła	z	entuzja zmem.	–

Brodie	przywiózł	nas	tu	jachtem.	Bę dzie	cumował	na	przysta ni	przy	ska łach.	Je że li
wystę pujesz	w	centrum,	popłyniesz	z	nami,	a	potem	Brodie	przywie zie	cię	tu	z	po-
wrotem.
–	Na prawdę	je stem	bar dzo	zmę czona	–	westchnę ła	Chantal,	oswoba dza jąc	rękę

z	uścisku	Amy.
–	Potrze bujesz	kie lisz ka	cze goś	mocniejsze go.	Albo	pię ciu.	Chodź	do	nas.	Bę dzie -

my	się	dobrze	ba wić	jak	za	dawnych	cza sów.
Chantal	zer knę ła	ukradkiem	w	lustro.	Musia ła	zmie nić	strój.	Za	nic	nie	sta nę ła by

przed	Brodiem	w	kilku	skrawkach	lycry.	Nie waż ne,	że	już	widział,	jak	tańczyła	pół-
na go.
–	Wstą pię	 tylko	na	 jedne go	 –	wymamrota ła	w	końcu.	 –	Muszę	 za chować	dobrą

for mę	na	jutro.
–	Doskona le!	Zosta wię	cię	samą,	że byś	się	prze bra ła.	Wyjdziesz	do	nas	za	kilka

minut?
–	Oczywiście.
Po	wyjściu	Amy	sztucz ny	uśmiech	zgasł	na	ustach	Chantal.	Bę dzie	musia ła	za cho-

wać	odpowiedni	dystans,	żeby	nie	zburzyć	swe go	inter ne towe go	wize runku.	Z	pew-
nością	spyta ją	o	jej	małżeństwo	i	ka rie rę,	dwie	życiowe	klę ski.	W	dodatku	przyjdzie
jej	uda wać,	że	prze szła	do	porządku	nad	trze cią:	roz pa dem	przyjaź ni	Scotta	i	Bro-
die go	z	jej	powodu.	Willa	twier dziła,	że	za sypa li	prze paść,	którą	wykopa ła.	Mimo	to
prze ra ża ła	ją	per spektywa	prze bywa nia	w	tym	sa mym	pomiesz cze niu	co	oni.	Roz -
wa ża ła,	czy	nie	poszukać	tylne go	wyjścia.	Może	jej	zniknię cie	uświa domi	im,	że	nie
ma	 na stroju	 na	 spotka nie?	 Lecz	 sumie nie	 nie	 pozwa la ło	 jej	 za wieść	 przyja ciół…
prawdopodob nie	 je dynych.	 Dziwnym	 tra fem	 za raz	 po	 roz wodzie	 krąg	 zna jomych
stopniał.	Przypusz czalnie	uzna li	za	cenniejsze	towa rzystwo	De re ka,	uta lentowa ne -
go	agenta,	niż	jego	byłej	żony,	bez robotnej	tancer ki.
Odkle iła	 sztucz ne	 rzę sy,	 zmyła	 czę ściowo	ma kijaż,	 za łożyła	 dżinsowe	 spodenki,

podkoszulek	i	te nisówki,	wzię ła	tor bę	i	ruszyła	do	wyjścia.	Gdyby	wstą piła	do	swo-
je go	pokoju,	nie	wyszła by	do	rana.
Na	ze wnątrz	tłum	zgęstniał.	Goście	pa trzyli	na	nią	tak,	jakby	bilet	wstę pu	da wał

im	pra wo	na ruszać	jej	nie tykalność.	Nie	o	ta kiej	ka rie rze	ma rzyła,	gdy	wstą piła	do
szkoły	 tańca	w	wie ku	siedmiu	 lat.	Najchętniej	ucie kła by	stąd	gdzie	pieprz	rośnie.
Chyba	wola ła by	spra wę	są dową	od	powrotu	do	tego	pie kła.
Za topiona	w	ponurych	roz myśla niach,	nie	od	razu	spostrze gła	Brodie go.	Stał	sam

przy	schodach.	Ser ce	Chantal	przyspie szyło	rytm,	jak	zwykle	na	jego	widok.	Ob cisły
bia ły	podkoszulek	opinał	muskular ne	ra miona	i	tors.	Ręce	ją	świerz biły,	by	dotknąć
gładkiej,	opa lonej	skóry	i	nie co	krótszych	niż	dawniej,	lecz	tak	samo	spłowia łych	od
słońca	kę dzie rza wych	włosów.	Za wsze	tonę ła	w	zie lonych	oczach	o	odcie niu	ja de -



itu,	gorą cych	i	zimnych	równocze śnie.	Gdy	na	nią	spojrzał,	resz ta	świa ta	prze sta -
wa ła	dla	niej	istnieć.
–	Wszyscy	poszli	na	łódź	–	poinfor mował,	gdy	pode szła	bliżej.	–	Ja	zosta łem,	że byś

nie	szła	sama.
Chantal	podą żyła	za	nim.	Zmęż niał	od	cza su,	kie dy	go	ostatnio	widzia ła,	a	pocią -

gał	ją	jesz cze	bar dziej	niż	przed	laty.	Dawno	nikogo	nie	pra gnę ła…	prawdopodob nie
od	cza su,	gdy	pra cowa li	na	Pła czą cej	Ra fie.	Wyszła	za	mąż	nie	z	powodu	na miętno-
ści,	 lecz	 dla	 sta biliza cji	 i	 bez pie czeństwa…	 póki	 jej	 usta bilizowa ny	 świat	 nie	 legł
w	gruzach.
Za drża ła	z	zimna,	gdy	wyszli	z	baru	na	chłodne,	nocne	powie trze.	Wokół	pa nowa -

ła	cisza.
–	Nie	musia łeś	na	mnie	cze kać	–	za gadnę ła,	wyrównując	z	nim	krok.
–	Twoja	odwa ga	jest	równie	godna	podziwu,	co	bez sensowna.
–	Umiem	o	sie bie	za dbać	–	za prote stowa ła.
–	Nie	ucie kła byś	przed	najniż szym	z	tych	fa ce tów	na	tych	swoich	bocia nich	nóż -

kach.
–	Wca le	nie	mam	chudych	nóg!	–	za prote stowa ła.
–	Ra cja…	już	nie	–	uśmiechnął	się	w	odpowie dzi.	–	Rze czywiście	wydorośla łaś.
Chantal	 uwielbia ła	 jego	 śmiech.	 Choć	 uwa ża ła	 go	 za	 le niwe go	 lekkoducha,	 za -

wsze	potra fił	ją	roz ba wić.	Wyba czyła by	mu	każ dy	nie takt.
–	Ty	też.
Brodie	na gle	spoważ niał.
–	 Mąż	 powinien	 ci	 towa rzyszyć	 i	 dbać	 o	 twoje	 bez pie czeństwo	 –	 oświadczył

z	chmur ną	miną.
–	Myślę,	że	obecnie	pilnuje	kogoś	inne go	–	odburknę ła,	zła,	że	wszyscy	przedsta -

wicie le	 płci	 prze ciwnej	 uwielbia ją	 rolę	 opie kunów	 i	 protektorów.	 Nie dawno	 bez
żalu	poże gna ła	ta kie go	de spotę.
–	Czy	to	zna czy,	że	je steś	sama?	–	za pytał	Brodie.
–	Tak.	Wolna	jak	ptak	–	potwier dziła.
–	To	dodatkowy	powód,	żeby	cię	chronić.
Chantal	nie	skomentowa ła	ostatnie go	zda nia.	Nie	widzia ła	sensu,	żeby	draż nić	go

udowadnia niem	 swej	 nie za leż ności.	 Nie	 była	 na iwna.	Mama	 wysła ła	 ją	 w	 szkole
średniej	na	kurs	sa moobrony.	Nie	wątpiła,	że	potra fiła by	kopnąć	na pastnika	w	naj-
bar dziej	bole sne	miejsce,	gdyby	za szła	potrze ba.
Przez	chwilę	szli	w	milcze niu.	W	odda li	cichły	dźwię ki	muzyki.	Przed	nimi	migota -

ły	świa tła	przysta ni.	Brodie	ob jął	ją	ra mie niem.	Pachniał	tak	jak	dawniej:	mor skim
wia trem	i	kokosowym	szamponem.	Pa mię ta ła	ten	za pach	długo	po	opusz cze niu	Pła -
czą cej	Rafy.	Ile kroć	poczuła	za pach	orze chów	kokosowych,	wra ca ła	wspomnie nia mi
do	pa miętne go	tańca.
Na	przysta ni	sta ło	kilka	łódek.	Bez	trudu	odga dła,	że	największa	na le ży	do	nie go.
–	To	twoja,	prawda?	–	spyta ła.
–	Nie zupełnie.	Jest	wła snością	mojej	spółki.
–	Twojej?	–	spyta ła	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
Brodie	nie	miał	w	sobie	ducha	przedsię bior czości.	Scott	kie dyś	za groził	mu	zwol-

nie niem	z	pra cy,	bo	prze dłużył	 lekcje	sur fingu	na	prośbę	kur santów.	Był	szczodry



z	na tury,	co	nie	sprzyja	osią ga niu	dochodów.
–	Po	wyjeź dzie	z	Pła czą cej	Rafy	szuka łem	za trudnie nia,	aż	zna la złem	pra cę	w	fir -

mie	wynajmują cej	jachty	na	Słonecz nym	Wybrze żu.	Bar dzo	mi	odpowia da ła.	Awan-
sowa łem,	a	w	końcu	wła ścicie le	za ofe rowa li	mi	udzia ły	w	spółce.	Rok	temu,	kie dy
posta nowili	przejść	na	eme ryturę,	wykupiłem	pa kiet	większościowy.
–	I	te raz	ty	ją	prowa dzisz?
Brodie	 skinął	 głową.	Dalszą	 roz mowę	prze rwał	 zgiełk	 dobie ga ją cy	 z	 przysta ni.

Przypusz czalnie	dziewczyny	wypiły	sporo	szampa na	i	 tańczyły	na	pokła dzie.	Scott
ob ser wował	je	z	boku	z	roz ba wioną	miną.	Willa	skinę ła	na	nich,	żeby	dołą czyli	do
za ba wy.
Chantal	znów	ob le ciał	strach,	że	pozna ją	nie cie ka wą	prawdę	o	jej	życiu.	Najchęt-

niej	umknę ła by	co	 sił	w	nogach	z	powrotem	do	mrocz ne go	baru,	gdzie	przypusz -
czalnie	bar dziej	pa sowa ła	niż	do	za dba nych	kole ża nek,	Brodie go,	który	odniósł	suk-
ces,	i	Scotta,	które go	zdra dziła.	Struchla ła	z	prze ra że nia,	za czerpnę ła	gwałtownie
powie trza	i	sta nę ła	jak	wryta.
Brodie	popa trzył	na	nią	ze	zdumie niem,	pchnął	 lekko,	a	w	końcu	wziął	 za	 rękę

i	pocią gnął	za	sobą.
–	Chodź my	–	za chę cił.	–	Nie	każ my	im	cze kać.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Brodie	usiłował	nie	pa trzeć	na	Chantal,	ale	oczy	same	za	nią	podą ża ły.	W	codzien-
nym	 stroju,	w	 swobodnej	 atmosfe rze,	wyglą da ła	 na	 odprę żoną	 i	 tańczyła	 jesz cze
piękniej	 niż	 w	 ba rze.	 Nie	 mogąc	 opa nować	 na ra sta ją cej	 żą dzy,	 zszedł	 do	 ka juty
i	wziął	sobie	piwo.	Po	tygodniach	abstynencji	alkohol	szyb ko	ude rzył	mu	do	głowy,
ale	potrze bował	odurze nia.	Po	wyjeź dzie	z	wyspy	miał	na dzie ję,	że	tłumione	pożą -
da nie	w	końcu	wyga śnie,	ale	jej	widok	roz pa lił	je	na	nowo.
Chantal	za wa ha ła	się	przed	wejściem	na	pokład,	 jakby	wątpiła,	czy	powinna	do

nich	 dołą czyć.	 Scott	 pokle pał	 ją	 po	 przyja cielsku	 po	 ra mie niu	 i	 pchnął	 de likatnie
w	stronę	kole ża nek.	Wcią gnę ły	ją	do	ta necz ne go	krę gu,	szyb ko	zła pa ła	rytm	i	na -
pię cie	z	niej	opa dło.	Od	cza su	do	cza su	ukradkiem	zer ka li	na	sie bie	z	Brodiem.
–	Za tańcz	z	nią	–	za chę cił	Scott.
Brodie	popa trzył	na	nie go,	nie pewny,	co	da lej	na stą pi.	Wciąż	drę czyły	go	wyrzuty

sumie nia	z	powodu	incydentu	sprzed	lat,	ponie waż	skrzywdził	za równo	Scotta,	jak
i	Chantal.
–	No	idź	–	na le gał	Scott.	–	Tłuma czyłem	ci	prze cież,	że	nie	mam	do	cie bie	żalu.
–	Nie	o	twoje	uczucia	się	mar twię.
–	Od	kie dy	to	w	ogóle	czymkolwiek	się	przejmujesz?
Brodie	zmarsz czył	brwi,	choć	wie dział,	że	Scott	żar tuje.	Ludzie	czę sto	uzna wa li

jego	swobodny	sposób	bycia	za	ozna kę	nie fra sobliwości.
–	Cza sa mi	 le piej	 zosta wić	prze szłość	 za	 sobą	 –	wymamrotał.	 I	 nie których	daw-

nych	zna jomych,	dodał	je dynie	w	myślach,	ponie waż	nie	mógłby	dać	Chantal	tego,
na	co	jego	zda niem	za sługiwa ła.
Lecz	Scott	 dotąd	na ciskał,	 aż	Brodie	 przyznał	mu	 ra cję.	 Prze cież	 ta niec	 to	 nic

zdroż ne go,	powie dział	sobie,	choć	sam	w	to	nie	wie rzył,	za nim	dołą czył	do	roz ba -
wionej	gromadki.	Dziewczyny	powita ły	go	okrzyka mi	aplauzu,	lecz	on	widział	tylko
oczy	 Chantal,	 lśnią ce	 oliwkową	 zie le nią	 w	 opra wie	 gę stych	 czar nych	 rzęs.	 Gdy
zwróciła	wzrok	gdzie	indziej,	podszedł	i	musnął	dłonią	jej	biodro.	Uśmiechnę ła	się
do	nie go	nie śmia ło.	Już	nie	odgrywa ła	przedsta wie nia.	Te raz	była	sobą.	Lekkie	sto-
py	mknę ły	bez	wysiłku	po	par kie cie.
–	Chcesz	dolewki?	–	za pytał,	wska zując	pusty	kie liszek	po	szampa nie.
Chantal	wa ha ła	się	przez	chwilę.	Czyż by	Willa	szturchnę ła	ją	w	bok,	czy	tylko	to

sobie	wyobra ził?
–	Cze mu	nie	–	rzuciła	w	końcu	i	z	uśmie chem	podą żyła	za	nim	do	ka juty.
Brodie	odnosił	wra że nie,	że	muzyka	pulsuje	w	powie trzu	wokół	nich.	Ale	za wsze

tak	ją	odbie rał,	gdy	Chantal	porusza ła	się	w	jej	rytmie.	Ożywia ła	każ dą	me lodię.
–	Przykro	mi	stwier dzić,	że	ten	jacht	jest	większy	od	moje go	miesz ka nia	–	stwier -

dziła.	–	To	zna czy	od	moje go	dawne go	miesz ka nia.
Brodie	otworzył	butelkę	szampa na.	Zbyt	szyb ko	ją	prze chylił,	bo	spie niony	trunek

pomknął	błyska wicz nie	do	góry.	Chantal	spiła	nadmiar	pia ny,	za nim	się	wyla ła.



–	Nie	umiesz	na le wać	–	orze kła,	ob lizując	war gi.
Brodie	pa trzył	jak	za hipnotyzowa ny	na	ruchliwy	koniuszek	ję zyka.	Usta	jej	błysz -

cza ły	jak	dojrza ły	owoc	la tem.
–	Ste rowa nie	łodzią	nie	zosta wia	cza su	na	ser wowa nie	na pojów	–	wyja śnił.	–	Tyl-

ko	dla	cie bie	robię	wyją tek.
–	Bar dzo	miło	z	twojej	strony	–	odrze kła,	sia da jąc	na	bia łej	sofie	przy	ścia nie.	–

Cią gle	że glujesz?
–	 Nie.	 Prowa dze nie	 przedsię bior stwa	 wyma ga	 pra cy	 biurowej.	 Prze bywam	 na

wodzie	mniej,	niż	bym	chciał.	Mam	dom	w	mie ście	na	Słonecz nym	Wybrze żu.	Cza -
sa mi	zosta ję	u	rodziny	w	Brisba ne,	kie dy	indziej	nocuję	na	jachcie.
–	Wspa nia łe	życie!	–	westchnę ła	z	podziwem.	–	Płyniesz,	dokąd	chcesz,	i	zosta jesz

tak	długo,	jak	ci	się	podoba.
–	Nie	za wsze,	ale…	na	ogół	tak.
–	Tak	jak	dawniej.
Jej	komentarz	za bolał	Brodie go.	Nie	był	lekkoduchem,	za	ja kie go	uwa ża ła	go	na

Pła czą cej	Ra fie.	Wprawdzie	porzucił	studia	i	przez	ja kiś	czas	szukał	wła snej	drogi,
ale	odna lazł	swoje	powoła nie.	Został	wła ścicie lem	przedsię bior stwa	i	odnosił	sukce -
sy.
–	Jak	cię	traktuje	świat	ar tystycz ny?	–	za pytał.	Podejrze wał,	że	po	tym,	co	widział

tego	wie czora,	pyta nie	za brzmia ło	jak	szyder stwo,	ale	na prawdę	inte re sował	go	jej
los.
–	Raz	le piej,	raz	gorzej,	jak	zwykle	w	branży	roz rywkowej	–	odrze kła	enigma tycz -

nie.
Brodie	za czął	podejrze wać,	że	jej	sytuacja	jest	trudniejsza,	niż	sobie	wyobra żał.

W	milcze niu	cze kał	na	ob szer niejsze	wyja śnie nie,	lecz	Chantal	tylko	kiwa ła	głową;
w	końcu	prze mówiła	ponownie:
–	Cze kam	na	odpowiedź	od	duże go	ze społu.
Brodie	przypusz czał,	że	kła mie	lub	przynajmniej	upiększa	prawdę.
–	 Dzisiaj	wykonywa łam	 jedno	 z	 pomniejszych	 zle ceń	 pomię dzy	 poważ niejszymi.

Pewnie	nie	 tego	się	spodzie wa łeś	–	doda ła,	umyka jąc	wzrokiem	w	bok,	za nim	po-
nownie	ze bra ła	odwa gę,	żeby	spojrzeć	mu	w	oczy.
–	Masz	ra cję,	co	nie	zna czy,	że	mi	się	nie	podoba ło.
Podejrze wał,	że	nigdy	nie	za pomni	tego	widoku.	Plą sa ła	po	sce nie,	jakby	wzię ła	ją

w	posia da nie.	Samo	wspomnie nie	jej	tańca	przyspie szyło	mu	oddech	i	puls.
–	Draż niło	mnie	tylko,	że	ci	wszyscy	fa ce ci	poże ra ją	cię	wzrokiem.
–	Mówisz	tak,	jakbyś	miał	do	mnie	ja kieś	pra wa.
Mimo	na ga ny	jej	głos	brzmiał	jak	pokusa.	Brodie	podszedł	bliżej.	Nie	mógł	ode -

rwać	wzroku	od	roz sze rzonych	źre nic	i	roz chylonych	warg.	Chantal	nie	cofnę ła	się.
Za stygła	w	bez ruchu	z	lekko	unie sioną	głową	i	pa trzyła	mu	w	oczy.	Powie trze	wokół
nich	nie mal	iskrzyło,	jak	na ła dowa ne	elektrycz nością.
–	Ja	cię	pierwszy	pozna łem	–	odparł.
–	Co	nie	daje	ci	żadnych	szcze gólnych	uprawnień	–	za prote stowa ła,	jakby	chcia ła

prze konać	przede	wszystkim	samą	sie bie.
Brodie	ujął	ją	za	nadgar stek,	tak	że	wyczuwał	pod	palca mi	przyspie szony	puls.
–	A	to?	–	za pytał.



–	Też	nie.	To	skutek	szampa na.
–	Kłamczucha!
–	Na prawdę	–	ob sta wa ła	przy	swoim,	za nim	opróż niła	kie liszek	do	dna.
Jedna	kropelka	wypłynę ła	jej	ką cikiem	ust.	Brodie	pa trzył,	za fa scynowa ny,	jak	zli-

za ła	 ją	 koniusz kiem	 ję zyka.	 Ponad	 wszystko	 pra gnął	 ją	 poca łować.	 Z	 figlar nym
uśmie chem	wyglą da ła	tak	ponętnie	jak	wte dy,	gdy	tańczyli	na	Pła czą cej	Ra fie.	Mia ła
poważ ną,	re fleksyjną	na turę.	Dopie ro	alkohol	ją	roz luź niał.	Brodie	wyjął	jej	z	ręki
kie liszek	 i	 odsta wił	 na	 bok.	Wie dział,	 że	 nie	 powinien	 jej	 uwodzić	 tak	 jak	 innych
dziewczyn,	 ale	pra gnął	 jej	 do	bólu.	Za wsze	 sta rał	 się	kobie tę	 roz ba wić,	wpra wić
w	dobry	na strój,	za nim	przystą pił	do	akcji.
–	Je że li	bę dziesz	pić	w	ta kim	tempie…
–	Wpadnę	w	kłopoty?	–	dokończyła	za	nie go.
–	Za wsze	ich	unika łaś	–	odparł,	przycią ga jąc	ją	do	sie bie.
–	To	chyba	nic	dziwne go.
–	Nie roz sądne	pomysły	bywa ją	najcie kawsze.
Chantal	w	mgnie niu	 oka	 spoważ nia ła.	 Z	 rumieńcem	na	 policz kach	 odstą piła	 do

tyłu.
–	Wra cajmy	na	pokład	–	za proponowa ła.	–	Chcia ła bym	jesz cze	potańczyć.

Tylko	ktoś	taki	jak	Brodie	mógł	zna leźć	coś	pozytywne go	w	nie roz sądnych	pomy-
słach.	Chantal	za wsze	wpę dza ły	w	ta ra pa ty	 tak	 jak	za inte re sowa nie	przyja cie lem
swoje go	chłopa ka,	wybór	nie odpowiednie go	kandyda ta	na	męża	czy	utra ta	kontroli
nad	prze bie giem	wła snej	 ka rie ry	 za wodowej.	Brodie	nie	 krył	 za inte re sowa nia	 jej
osobą	i	na dal	mię dzy	nimi	iskrzyło,	ale	przysię gła	sobie,	że	tym	ra zem	za chowa	roz -
są dek.	Gdyby	tylko	ser ce	ze chcia ło	posłuchać	i	zwolnić	sza leńczy	rytm…
Wróciła	na	pokład,	nie pewna,	czy	sobie	tego	wszystkie go	nie	wyśniła.	Nad	oce -

anem	 za pa dła	 noc.	 Mor ska	 bryza	 słono	 pachnia ła.	 Ten	 za pach	 przypominał	 jej
dom…	i	Brodie go.
Pode szła	do	dziewczyn.	Kate	wycią gnę ła	do	niej	 rękę	 i	 za prosiła	 ją	do	 za ba wy.

Chantal	na tychmiast	polubiła	we sołą,	rudowłosą	dziewczynę.	Nie	ule ga ło	wątpliwo-
ści,	że	ani	ona,	ani	Scott	nie	żywią	do	niej	ura zy.	Chantal	odczuła	taką	ulgę,	jakby
wielki	ka mień	spadł	jej	z	ser ca.
–	Gdzie	byłaś?	–	spyta ła	Willa	z	szelmowskim	uśmiesz kiem.
–	Poszłam	po	szampa na.
–	Świetnie!
Chantal	czuła	bliskość	Brodie go.	Co	chwilę	muskał	dłońmi	 jej	biodra.	Wszystko

przypomina ło	 jej	pa miętny	ta niec	sprzed	ośmiu	 lat.	Wypity	alkohol	szumiał	w	gło-
wie,	osła biał	zdolność	sa mokontroli.	Cie pło	jego	cia ła	przycią ga ło	ją	jak	ma gnes.
–	Za wsze	twier dziłem,	że	ładne	dziewczyny	nie	powinny	tańczyć	same	–	przypo-

mniał.
–	A	ja,	że	nie	ule gnę	twe mu	zwodnicze mu	urokowi.	Zresz tą	nie	je stem	tu	sama.
–	Nie.	Je steś	ze	mną.
–	Nie	myl	fanta zji	z	rze czywistością.
–	To	nie ła twe,	zwłasz cza	kie dy	pa trzę	na	twój	nie sa mowity	ma kijaż.
Po	ostatniej	uwa dze	Chantal	spłonę ła	rumieńcem.	Brodie	ob jął	ją	w	ta lii	i	przycią -



gnął	do	sie bie.	Usta	Chantal	znajdowa ły	się	na	wysokości	 jego	obojczyka.	Le dwie
odpar ła	pokusę,	żeby	poca łować	jego	ta tuaż.	Za wsze	ją	fa scynował.	Roz wa ża ła	na -
wet,	czy	nie	ozdobić	wła snej	skóry	trwa łym	or na mentem,	ale	życie	na uczyło	ją,	że
nie	ma	na	świe cie	nic	trwa łe go.	Wszystko	prze mija:	sukce sy,	pie nią dze,	miłość…
Z	każ dym	krokiem,	 z	każ dym	dotknię ciem	 jego	bioder,	kolan,	ud	 jej	 opór	 słabł.

Prze mknę ło	jej	przez	głowę,	że	je den	poca łunek	nie	za szkodzi.	Tylko	sprawdzi,	czy
sma kuje	 tak	wspa nia le,	 jak	 sobie	 za wsze	wyobra ża ła.	Wielkim	wysiłkiem	odpar ła
pokusę	i	oswobodziła	się	z	jego	uścisku.
Pozosta li	skończyli	za ba wę.	Kate	ze	Scottem	wrócili	do	ka juty.	Amy	i	Jessica	usia -

dły	z	noga mi	zwie szonymi	za	bur tę.	Willa	przycupnę ła	przy	nich	z	te le fonem	przy
uchu.
–	Zosta liśmy	sami	–	wyszeptał	jej	Brodie	do	ucha.	–	Co	te raz	zrobisz?
–	Jesz cze	potańczę.
Brodie	prze sunął	palcem	od	jej	ucha	wzdłuż	szyi	i	wsunął	go	pod	ra miącz ko	blu-

zecz ki.	Roz pa lił	w	niej	ogień.	Muzyka	umilkła,	lecz	ona	wciąż	ją	słysza ła.	Kołysa ła
biodra mi	i	ocie ra ła	się	o	Brodie go.
–	Kusisz	mnie	–	za uwa żył.
Zmysłowy	ton	jego	głosu	dzia łał	jak	nar kotyk.	Dawno	nikt	jej	nie	dotknął,	nie	po-

ca łował.	Zmobilizowa ła	całą	siłę	woli,	żeby	go	odtrą cić,	ale	gdy	ujął	jej	twarz	w	dło-
nie,	 nie	 zdoła ła	 za prote stować.	Nie skończe nie	 powoli	 pochylił	 głowę	 i	musnął	 jej
war gi	le ciutkim,	za pra sza ją cym	poca łunkiem.
–	Za wsze	mnie	pocią ga łaś,	Chantal	–	wyznał.	–	Uosa bia łaś	wszystko,	cze go	pra -

gną łem	i	nie	mogłem	mieć.
–	Cza sem	war to	się gnąć	po	to,	cze go	pra gnie my	–	wyszepta ła.
I	tak	też	zrobił.
Nie	sta wia ła	oporu,	gdy	wplótł	palce	w	jej	włosy	i	pogłę bił	poca łunek.	Wyraź nie

czuła,	 jak	bar dzo	 jej	pożą da.	Bez wiednie	wsunę ła	mu	 ręce	pod	koszulę	 i	wodziła
dłońmi	 po	 sta lowych	mię śniach.	Nie wie le	 bra kowa ło,	 by	 stra ciła	 głowę,	 lecz	 gdy
roz sunął	jej	uda	kola nem,	roz są dek	doszedł	do	głosu.	Przypomnia ła	sobie	o	posta no-
wie niu	skończe nia	z	błędnymi	de cyzja mi.	Uświa domiła	sobie,	jaki	błąd	popełnia,	ro-
mansując	z	człowie kiem,	które go	powinna	unikać	jak	ognia,	za miast	skupić	ener gię
na	budowa niu	ka rie ry	za wodowej.
Odskoczyła	do	tyłu	i	gwałtownie	na bra ła	powie trza.
–	Prze pra szam…	nie	powinniśmy…	–	wydysza ła	pra wie	bez	tchu.
–	Alkohol	i	mor skie	powie trze	to	nie bez piecz na	kombina cja.
Mimo	pozor ne go	spokoju	Chantal	widzia ła,	że	tar ga ją	nim	silne	emocje.
Wokół	nich	pa nowa ła	ciemna	noc.	Mor ska	bryza	pie ściła	 jej	skórę	 jak	on	przed

kilkoma	se kunda mi.
–	Bar dzo	nie bez piecz na	–	potwier dziła.

Brodie	po	prze budze niu	jesz cze	czuł	smak	poca łunku	Chantal.	Czy	go	sobie	wy-
śnił?	Odgar nął	 z	 twa rzy	zmierz wione	włosy,	odrzucił	 skłę bioną	pościel	 i	usiadł	na
koi.	Potrze bował	ką pie li.	Elektronicz ny	ze gar	wska zywał	wpół	do	ósmej.	Na sta wił
uszu,	 żeby	 wykryć,	 co	 go	 obudziło	 o	 tak	 nie ludz kiej	 godzinie.	 Czyż by	 goście	 już
wsta li?	Nie	wychwycił	jednak	żadne go	dźwię ku	prócz	szumu	fal	i	krzyku	mew.



Wziął	zimny	prysz nic	dla	ochłody	roz pa lonej	skóry	i	ruszył	do	kuchni.	Nie	pił	dużo
kawy,	ale	o	tak	wcze snej	porze	potrze bował	pokrze pie nia.	Włą czył	luksusowy	eks-
pres,	za insta lowa ny	dla	wygody	klientów.	W	cią gu	kilku	se kund	aroma tycz ny	gorą cy
płyn	wypełnił	 filiżankę.	Dodał	 trochę	mle ka	 i	wyszedł	na	pokład.	Przysta nął	w	pół
kroku,	gdy	spostrzegł,	że	nie	tylko	on	wcze śnie	wstał.
Chantal	sta ła	na	środku	pokła du.	Ba lansowa ła	na	jednej	nodze.	Drugą,	zgię tą,	od-

chyliła	w	bok	 i	wspar ła	stopę	o	we wnętrz ną	stronę	uda.	Ręce	uniosła	nad	głowę.
Trwa ła	tak	przez	chwilę,	nim	wykona ła	głę boki	skłon	z	dłońmi	ułożonymi	pła sko	na
podłodze.	Brodie	śle dził	z	za par tym	tchem	płynne,	ta necz ne	ruchy.	Króciutkie	czar -
ne	 szor ty	 odsła nia ły	 nie skończe nie	 długie,	 opa lone	 nogi.	 Końcówki	 ciemnych	 roz -
pusz czonych	włosów	 na bra ły	 złocistej	 bar wy	 od	 słońca.	 Spojrza ła	w	 jego	 stronę,
jakby	wyczuła	jego	obecność.	Na potkawszy	spojrze nie	Brodie go,	wyprostowa ła	się
i	ruszyła	w	jego	stronę.
–	Podoba ło	ci	się	?	–	za gadnę ła	z	uśmie chem.
–	Jak	za wsze.
Chantal	pode szła	bliżej	i	wcią gnę ła	w	noz drza	parę	z	filiżanki.
–	Zosta ło	ci	jesz cze	trochę?	–	spyta ła.
Wska zał	jej	kie runek	i	ruszyli	w	stronę	kuchni.	Usia dła	na	chromowa nym,	ba ro-

wym	stołku	obitym	bia łą	skórą,	stoją cym	przy	kuchennym	bla cie.
–	Co	robiłaś	na	pokła dzie?	–	za pytał.
–	Tre nowa łam	jogę.	To	ćwicze nia	roz cią ga ją ce,	popra wia ją ce	sylwetkę	i	ela stycz -

ność.	 Dzia ła ją	 też	 odprę ża ją co,	 wycisza ją	 emocje	 i	 przywra ca ją	 spokój	 –	 doda ła
z	dziwnym	błyskiem	w	oku,	ale	za raz	przybra ła	obojętną	minę.	–	Czy	wkrótce	po-
płynie my	z	powrotem	do	Sydney?
–	Z	całą	pewnością.	Kate	ze	Scottem	pla nują	coś	na	popołudnie.	Obie ca łem	do-

wieźć	ich	tam	przed	lunchem.	Wystę pujesz	tam	dzisiaj?
–	Nie.	Zda ję	egza min	wstępny	do	ze społu	–	doda ła	z	błyskiem	na dziei	w	oku.
–	A,	tak.	Amy	mi	mówiła.	Nie	wątpię,	że	ocza rujesz	komisję.
–	Miejmy	na dzie ję.
Powątpie wa nie	w	jej	głosie	zmar twiło	Brodie go.	Osoba	z	ta kim	ta lentem	nie	po-

winna	wątpić	w	swoje	moż liwości,	ale	wyglą da ła	na	mniej	pewną	sie bie,	niż	za pa -
mię tał.	Już	poprzednie go	wie czoru	dostrzegł	jej	nie pewność,	jakby	przez	minionych
osiem	lat	życie	dało	jej	powody	do	lęku.
–	Jak	to	moż liwe,	że	nie	tańczysz	obecnie	w	żadnym	ze spole?
Brodie	ob ser wował	ją	bacz nie,	ale	szyb ko	przybra ła	obojętną	ma skę.
–	Cze kam	na	 odpowiednią	 oka zję.	Nie	widzę	powodu,	 żeby	brać,	 cokolwiek	mi

wpadnie	w	rękę,	je że li	mi	nie	odpowia da.
–	Za wsze	dokonywa łaś	sta rannych	wyborów	we dług	wła snych	kryte riów.
–	Trze ba	mieć	odpowiednie	standar dy.
–	Moim	zda niem	to	ma łostkowe	podejście.
Chantal	poczer wie nia ła	i	pogar dliwie	wydę ła	war gi,	ukła da jąc	w	myślach	ripostę:
–	Wolisz	płynąć	przez	życie	bez	ta kich	ob cią żeń	jak	odpowie dzialność	czy	priory-

te ty?
–	Za wsze	uwa ża łaś	mnie	za	nicponia,	prawda?
Gdyby	wie dzia ła,	co	go	sprowa dziło	do	kuror tu	przed	ośmiu	laty!	Większość	mło-



dzie ży	korzysta ła	z	rocz nej	prze rwy	po	ukończe niu	liceum,	żeby	prze żyć	przygodę
i	trochę	za robić	przed	studia mi.	Brodie	poświę cił	się	opie ce	nad	siostrą,	Lydią,	któ-
ra	zosta ła	spa ra liżowa na	po	wypadku	sa mochodowym.	Matka	wymusiła	na	nim	ten
wyjazd,	żeby	trochę	odpoczął.	Rze czywiście	potrze bował	wytchnie nia.
–	Nie	tylko	ja	tak	myśla łam	–	odpar ła	Chantal.	–	Powszechnie	uchodziłeś	za	bez -

troskie go,	roz rywkowe go	chłopa ka.
–	Nie	doce niasz	mnie.
–	Nie	chcia łam	cię	ura zić.	Bar dzo	wie le	nas	róż ni	–	doda ła	z	cięż kim	westchnie -

niem.
Brodie	posmutniał.	Cokolwiek	ich	łą czyło,	nie	istnia ła	szansa,	że	zoba czy	w	nim

kogoś	inne go	niż	urocze go	lekkoducha.
–	Co	za mie rzasz	robić	przez	pozosta łą	część	weekendu?	–	za pytał.	–	Musisz	wró-

cić	do	baru?
–	Dopie ro	w	nie dzie lę.	Myślę,	że	w	sobotę	re zer wują	na	bar dziej	dochodowe	wy-

stę py	–	doda ła,	prze wra ca jąc	ocza mi,	 jakby	chcia ła	ukryć	swe	nie cie ka we	położe -
nie.	–	Za mie rza łam	zostać	w	przydzie lonym	pokoju,	poćwiczyć,	przygotować	się	do
wystę pu.
–	 Zostań	 u	 mnie	 na	 jachcie.	 Pozosta li	 dołą czą	 do	 nas	 wie czorem.	 Moglibyśmy

znów	się	za ba wić.	To	lepsze	niż	spa nie	w	pokoju	przy	ba rze.	I	bar dziej	bez piecz ne.
Chantal	przygryzła	war gę	i	spuściła	oczy.
–	Nie	wiem,	czy	to	dobry	pomysł.	Powinnam	obecnie	skupić	całą	ener gię	na	tańcu.
–	Nie	potrze bujesz	tre ningu.	Widzia łem,	jak	się	poruszasz.	–	Ujął	jej	dłoń,	jakby

chciał	roz proszyć	jej	roz ter ki,	za nim	poprosił:	–	Zostań	na	noc,	a	je śli	jutro	rano	ze -
chcesz	opuścić	łódź,	odwiozę	cię	z	powrotem	i	nie	będę	miał	do	cie bie	żalu.
–	Na	pewno?
–	Przyrze kam.
–	Dobrze.	Zosta nę.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Po	za cumowa niu	w	Sydney	resz ta	za łogi	ze szła	na	ląd.	Gdy	Chantal	zosta ła	sam
na	sam	z	Brodiem,	ogar nę ły	ją	wątpliwości,	czy	dobrze	zrobiła,	przyjmując	za pro-
sze nie.	Potrze bowa ła	spokoju,	żeby	dobrze	wypaść	na	egza minie.	Co	zrobi,	 je że li
nie	znajdzie	pra cy	w	żadnym	porządnym	ze spole?	Je śli	nikt	jej	nie	przyjmie,	pozo-
sta nie	jej	ta niec	na	rurze	w	ja kiejś	nędz nej	spe lunie.	Nie	mogła	do	tego	dopuścić.
Musia ła	dać	z	sie bie	wszystko.
Wzię ła	kilka	głę bokich	odde chów	dla	uspokoje nia	wzburzonych	ner wów,	ale	nie -

wie le	to	pomogło.	Wciąż	czuła	na	ustach	poca łunek	Brodie go,	tak	słodki,	jak	sobie
wyobra ża ła	jako	na stolatka,	póki	nie zręcz ni	chłopcy	jej	nie	roz cza rowa li.	Lecz	Bro-
die	miał	doświadcze nie.	Potra fił	za wrócić	jej	w	głowie	jednym	spojrze niem	tak	jak
dawniej,	na	Pła czą cej	Ra fie.
–	Dla cze go	marsz czysz	brwi?	–	wyrwał	ją	z	za dumy	jego	głos.
Podał	 jej	 rękę	 i	 pomógł	wstać	 z	 pozycji	 „kwia tu	 lotosu”.	 Spra ne	 dżinsy	 opina ły

mocne	nogi,	a	bia ły	podkoszulek	muskular ny	tors.	Na	pra wej	ręce	nosił	sta rą,	skó-
rza ną	bransoletkę,	lecz	wzrok	Chantal	jak	za wsze	przykuła	kotwica,	wyta tuowa na
po	we wnętrz nej	stronie	przedra mie nia.	Le dwie	powstrzyma ła	pokusę	pogła dze nia
jej	palcem.
–	Gdzie	wystę pujesz?	–	za pytał.
–	Tam,	za	mostem,	dzie sięć	minut	drogi	stąd	na	pie chotę.
–	No	to	chodź my.
–	Nie	musisz	mi	towa rzyszyć.	–	Wzię ła	tor bę	i	podą żyła	za	nim	na	molo	z	mocno

biją cym	 ser cem.	 Wystar czyło	 jej	 jedno	 upokorze nie,	 gdy	 oglą dał	 ją	 w	 ba rze	 po-
przednie go	wie czora.	Nie	potrze bowa ła	świadka,	je że li	komisja	odrzuci	jej	kandy-
da turę.
–	Nie	chcesz	moralne go	wspar cia?
–	Nie.	Za wsze	ra dziłam	sobie	sama.
–	 A	 je że li	 chciałbym	 popa trzeć?	 –	 poprosił	 ta kim	 tonem,	 że	 o	 mało	 nie	 spa dła

z	molo.
–	Popa trzysz,	kie dy	ci	pozwolę.	Szkoda	cza su	na	dyskusje.	Spotkajmy	się	póź niej.
–	Dobrze,	skoro	na le gasz.	–	Brodie	wzruszył	ra miona mi	i	wyrównał	z	nią	krok.
Słońce	ogrze wa ło	na gie	ra miona	Chantal,	tak	jak	bliskość	Brodie go	roz grze wa ła

jej	cia ło.	Spię ła	roz wia ne	włosy	klamrą	tylko	po	to,	żeby	coś	zrobić	z	rę ka mi.	Mija li
jachty	o	podob nej	wielkości	i	standar dzie	jak	Brodie go.	Na	jednym	z	nich,	dwa	razy
większym	 od	 jej	 rodzinne go	 domu,	 Chantal	 dostrze gła	 dwie	 podob ne	 blondynki
w	róż nym	wie ku,	prawdopodob nie	matkę	z	cór ką.	Obydwie	mia ły	drogie	toreb ki	od
zna nych	projektantów.
–	Czy	twoja	kliente la	tak	wyglą da?	–	za gadnę ła.
–	Boga to?	Prze waż nie	tak.	Ludzie,	których	stać	na	wyna ję cie	prywatne go	jachtu,

prze waż nie	mają	sporo	pie nię dzy.



–	Wię cej	niż	rozumu	–	skomentowa ła	Chantal	z	prze ką sem.
–	Ja	nie	dora sta łem	w	dostatku.
Ostatnie	 zda nie	 roz budziło	 cie ka wość	 Chantal.	 Na	 Whitsundays	 nie	 opowia dał

o	swojej	rodzinie.	W	pokoju,	który	dzie lił	ze	Scottem,	powie sił	swoje	zdję cie	w	oto-
cze niu	młodszych	dziewcząt,	przypusz czalnie	 sióstr,	ale	nic	wię cej	o	nim	nie	wie -
dzia ła.
–	Za wsze	odnosiłam	wra że nie,	że	pochodzisz	z	za moż ne go	domu	–	powie dzia ła.
–	Dla cze go?
–	 Wyglą da łeś	 na	 odprę żone go,	 pogodzone go	 ze	 świa tem,	 jak	 ludzie,	 którym

wszystko	ła two	przychodzi.
Brodie	na	chwilę	zmarsz czył	brwi.	Przez	kilka	minut	szli	w	milcze niu.	Czy	zra niła

jego	 uczucia?	 Nie	 za mie rza ła,	 ale	 nie	 za uwa żyła,	 żeby	 stworzył	 sobie	 pancerz
ochronny	jak	osoby	zmuszone	do	codziennej	walki	o	byt	tak	jak	ona.
–	Prze żywa liśmy	wzloty	i	upadki	jak	wszyscy	–	odrzekł	enigma tycz nie,	sta rannie

dobie ra jąc	słowa.
–	Nigdy	nie	mówiłeś	o	swojej	rodzinie,	kie dy	ra zem	pra cowa liśmy.
–	Nie	porusza liśmy	poważ nych	te ma tów,	bo	byliśmy	zbyt	za ję ci	za ba wą	w	kotka

i	mysz kę.
–	Nie prawda!	–	za prote stowa ła	gwałtownie	z	rumieńcem	na	policz kach.
–	Nie?	Nie	pa mię tasz,	jak	się	z	tobą	droczyłem,	prze zywa łem	prima ba le riną?
–	A	ja	usiłowa łam	ci	wyja śnić	róż nicę	mię dzy	ba le tem	kla sycz nym	a	tańcem	nowo-

cze snym.	Trudno	to	na zwać	flir tem.
–	Jak	myślisz,	dla cze go	ci	dokucza łem?	Wychodziłem	ze	skóry,	że byś	zwróciła	na

mnie	uwa gę.
We szli	w	cień	esta ka dy.	Słońce	rzuca ło	złote	błyski	na	wodę,	oświe tla ło	most	Har -

bour	 Bridge	 i	 gmach	 Ope ry	 złocistym	 bla skiem.	 Choć	 Chantal	 osza ła miał	 zgiełk
wielkie go	mia sta,	musia ła	przyznać,	że	Sydney	jest	piękne.	Brodie	otoczył	ją	ra mie -
niem.
–	Za wsze	uwa ża łem	cię	za	gorą cą	dziewczynę	–	stwier dził.
–	Nie	powinie neś	o	mnie	myśleć	w	ten	sposób	–	za prote stowa ła.
–	Na dal	tak	uwa żam	–	wyszeptał	jej	do	ucha.
–	Nie	pleć	bzdur!
–	 Je steś	 tak	 samo	za sadnicza	 jak	dawniej	 –	 roze śmiał	 się	 ser decz nie.	 –	Dobrze

wie dzieć,	że	nic	się	nie	zmie niłaś.
–	Zostaw	mnie	w	spokoju.	Muszę	zdą żyć	na	egza min.	–	Strzą snę ła	jego	ra mię	i	ru-

szyła	szyb kim	krokiem	w	stronę	sie dziby	Por towej	Trupy	Ta necz nej	po	prze ciwnej
stronie	przysta ni.	Uda wa ła	na wet	przed	sobą,	że	jego	słowa	nie	zrobiły	na	niej	wra -
że nia,	ale	nie uchwytny,	nie odpar ty	urok	Brodie go	dzia łał	na	nią	 równie	silnie,	 jak
przed	ośmiu	laty.	Brodie	jako	je dyny	potra fił	ją	bez	wysiłku	zbić	z	tropu.	Musia ła	za -
chować	dystans,	by	nie	stra cić	dla	nie go	głowy.
Posta nowiła	poprosić,	żeby	wie czorem	odwiózł	ją	z	powrotem	do	baru.	Nie	mogła

sobie	pozwolić	na	ule ga nie	sentymentom,	ani	te raz,	ani	nigdy.

Brodie	nie	potra fił	ode przeć	pokusy,	by	prowokować	Chantal.	Fa scynowa ła	go	jej
re akcja	na	za czepki.	Lubił	pa trzeć	na	za czer wie nione	policz ki,	błysz czą ce	gnie wem



oczy	i	wydę te	war gi.	Choć	przez	lata	romansował	z	wie loma	dziewczyna mi,	widok
żadnej	z	nich	nie	przyspie szał	mu	pulsu.	Mimo	że	chętnych	nie	bra kowa ło,	żadnej
nie	pra gnął	przy	sobie	za trzymać.	Ale	uwodze nie	kole ża nek	nie	wchodziło	w	grę.
Powinien	zosta wić	Chantal	w	spokoju,	wyrzucić	z	pa mię ci,	ale	nie	potra fił.	Gdy	ma -
sze rowa ła	przed	nim	szyb kim	krokiem	z	wysoko	podnie sioną	głową,	 jak	roz złosz -
czona	kotka,	z	za par tym	tchem	śle dził	każ dy	jej	krok.	Sprawdza ła	nume ry	przysta -
ni,	aż	za trzyma ła	się	przed	jednym	z	budynków.
–	To	tutaj	–	oświadczyła,	gdy	do	niej	podbiegł.	–	Nie	musisz	na	mnie	cze kać.	Dam

sobie	radę	sama.
–	Nie	mam	nic	lepsze go	do	roboty.	Zresz tą	może	wypa trzę	ja kąś	zgrab ną	tancer -

kę	–	za żar tował.
–	Je że li	ją	uwie dziesz,	nie	za pomnij	zosta wić	na	drzwiach	kartki,	żeby	ci	nie	prze -

szka dzać.
Czyż by	słyszał	za zdrość	w	jej	głosie?	Ma rze nie	ścię tej	głowy!
–	Nie	wrócę	do	domu	z	nikim	innym,	jak	tylko	z	tobą	–	za pewnił	z	całą	mocą.
Gdy	Chantal	ner wowo	ob liza ła	war gi,	jak	za wsze	poczuł	przypływ	pożą da nia.	Jak

to	moż liwe,	że	re agował	na	najdrob niejszy	gest	jak	na pa lony	na stola tek?
–	Nie	do	domu,	tylko	na	jacht	–	sprostowa ła	rze czowym	tonem.	–	To	nie	to	samo.
–	Na	jedno	wychodzi.
–	Brodie!
Brodie	 roz poznał	 ten	kar cą cy	 ton.	Wie lokrotnie	 słyszał	go	w	prze szłości.	 Ja sno

da wa ła	do	zrozumie nia,	żeby	zosta wił	ją	w	spokoju.
–	Już	dobrze.	–	Poca łował	ją	w	czoło,	za dowolony,	że	gwałtownie	za czerpnę ła	po-

wie trza.	–	Powodze nia!	Nie	wątpię,	że	zrobisz	furorę.
–	Nie	 za pe szaj.	 –	Posła ła	mu	uśmiech	 i	 ruszyła	w	 stronę	budynku,	opa trzone go

szyldem:	„Por towa	Trupa	Ta necz na”.
Brodie go	mar twiło,	że	wątpi	w	swoje	moż liwości,	chociaż	nie	powinna.	Tylko	śle -

piec	nie	dostrzegłby	jej	ta lentu.	Roz wa żał,	czy	nie	iść	za	nią,	w	ra zie	gdyby	trze ba
było	prze konać	komisję,	ale	po	na myśle	zre zygnował.	Nie	ponosił	za	nią	odpowie -
dzialności.	Za cze ka,	ale	bez	za anga żowa nia.
Usiadł	w	ka wiar ni	przy	oknie	na	par te rze	z	widokiem	na	nadbrze że	i	fila ry	mostu.

W	Sydney	za wsze	czuł	się	ma leńki,	ale	w	pozytywnym	sensie.	Uświa da miał	sobie,
że	 losy	 świa ta	 od	 nie go	 nie	 za le żą.	Wielkie	mia sto	 da wa ło	mu	 też	 złudze nie,	 że
może	popłynąć	w	dowolnym	kie runku	i	nikt	nie	za uwa ży	jego	zniknię cia.
Za zdrościł	Chantal	 swobody.	Nic	 ją	 z	 nikim	nie	wią za ło.	W	prze ciwieństwie	 do

nie go	nie	trzyma ły	jej	żadne	zobowią za nia	rodzinne.	Choć	za wsze	bę dzie	dbał	o	sio-
stry,	ma rzył	o	krótkiej	prze rwie	od	codziennych	obowiąz ków,	bez	wyrzutów	sumie -
nia,	 że	 opusz cza	 najbliż szych.	 Na wet	 podczas	 tych	 krótkich	 wa ka cji	 nie ustannie
drę czyła	go	oba wa,	że	Lydię	spotka	coś	złe go,	gdy	zosta nie	w	domu	sama	bez	opie -
ki.
Odpę dził	smutki	i	podzię kował	kelner ce	za	kawę.	Ładniutka,	ja snowłosa	blondy-

necz ka	 ob da rzyła	 go	 uroczym	 uśmie chem,	 ale	 nie	 zrobiła	 na	 nim	 najmniejsze go
wra że nia.

Prze czytał	kilka	ar tykułów,	przejrzał	dział	spor towy	ga ze ty,	wypił	kawę	i	za mówił



zie loną	her ba tę,	która	sma kowa ła	jak	wywar	z	sia na,	i	butelkę	wody.	Wolałby	piwo,
ale	ponie waż	prze ga pił	poranny	tre ning,	musiał	za dbać	o	kondycję.	Nie	znosił	dys-
cypliny.	Chantal	wciąż	nie	wra ca ła.	Nie	pa trzył	na	ze ga rek,	ale	we dług	jego	oce ny
od	ich	przyjścia	minę ła	godzina	albo	i	dwie.	Miał	na dzie ję,	że	to	dobry	znak.
Dzwonek	te le fonu	wyrwał	go	z	roz myślań	o	Chantal.	Na	ekra nie	zoba czył	twarz

najmłodszej	 siostry,	Ellen,	 bliź nia czo	podob nej	 do	nie go,	 o	 ta kich	 sa mych	 ja snych
kę dzie rza wych	włosach,	zie lonych	oczach	i	podatnej	na	opa la nie	skórze.
–	Kie dy	wra casz?	–	spyta ła.
–	 Wypłyną łem	 dopie ro	 kilka	 dni	 temu	 –	 przypomniał,	 choć	 oczywiście	 obudziła

w	nim	poczucie	winy.
–	Czy	po	twoim	powrocie	mogła bym	za miesz kać	u	cie bie?
–	Czyż by	bliź niacz ki	znów	za la zły	ci	za	skórę?
–	Nie.	Tym	ra zem	Lydia.
Najstar sza	 i	 najmłodsza	 z	 jego	 sióstr	 za wsze	 żyły	 ze	 sobą	 jak	 pies	 z	 kotem.

Zmienne	na stroje	Lydii	 najgorzej	wpływa ły	 na	Ellen,	 ponie waż	 to	 ona	najczę ściej
zosta wa ła	z	nią	w	domu,	gdy	matka	i	Brodie	pra cowa li,	a	bliź niacz ki	żyły	wła snymi
spra wa mi.	Ojciec	od	nich	odszedł.	Na wet	przed	roz wodem	wolał	„szukać	na tchnie -
nia”	poza	domem,	niż	wspie rać	żonę	i	dzie ci.
–	 Lydia	 nie	 potra fi	 nad	 sobą	 za pa nować.	Wiesz,	 jak	 jest	 jej	 cięż ko	 –	 tłuma czył

cier pliwie.
–	Za wsze	trzymasz	jej	stronę,	jak	wszyscy	–	za szlocha ła	do	słuchawki.
–	Nie prawda.	Sta ram	się	zrozumieć	każ de go.
Chyba	ją	prze konał,	bo	poprosiła	już	znacz nie	spokojniej:
–	Chcia ła bym	trochę	pomiesz kać	poza	domem.	Do	 Ja mie go	nie	mogę	pójść.	Ze -

rwa liśmy	ze	sobą.
–	O	rany!	Czy	powinie nem	mu	złożyć	wizytę?
–	Nie.	Obydwoje	doszliśmy	do	wniosku,	że	nie	stworzymy	trwa łe go	związ ku.
W	gruncie	rze czy	nic	dziwne go,	zwa żywszy,	że	mia ła	dopie ro	dzie więtna ście	lat.

Brodie	prze wrócił	ocza mi.
–	Jak	wrócę,	za dzwonię	i	za proszę	cię	na	weekend	–	obie cał.
Chantal	pode szła	do	nie go	z	uśmie chem.	Czy	ucie szyła	się	z	dobrej	wia domości,

czy	roz ba wił	ją	sposób,	w	jaki	odgrywał	rolę	star sze go	bra ta?	Za kończył	roz mowę
i	wsa dził	te le fon	do	kie sze ni.
–	Na dal	tu	je steś	–	stwier dziła.
–	Oczywiście.	Prze cież	uprze dza łem,	że	za cze kam.	Usiądź.	Chyba	nie	potrze bu-

jesz	za prosze nia?	–	za chę cił,	gdy	dość	długo	sta ła	nie zde cydowa nie	przy	stole.	–	Jak
ci	poszło?
–	Ra czej	nie źle,	ale	to	nic	pewne go.	Obie ca li,	że	za dzwonią,	je że li	zda łam	egza -

min.
–	 Je stem	pe wien,	 że	da łaś	wspa nia ły	występ	 –	 za pewnił,	de likatnie	 ściska jąc	 jej

dłoń	dla	doda nia	otuchy.
–	Umie jętności	nie	za wsze	wystar czą.	Trze ba	 tra fić	w	gust	pra codawcy,	wyglą -

dem,	stylem	tańca.	To	re nomowa ny	ze spół.	W	ze szłym	roku	w	ogóle	nie	or ga nizo-
wa li	otwar te go	na boru.	Cza sa mi	ogar nia ją	mnie	wątpliwości,	czy	war to	się	sta rać.
Jak	mogła	tak	myśleć?	Nie jedna	osoba	odda ła by	pół	życia	za	taki	ta lent,	lecz	Bro-



die	widział	zwątpie nie	w	jej	oczach.	Oddycha ła	szyb ko	i	nie re gular nie.
–	Oczywiście,	że	war to	–	za pewnił	z	całą	mocą.
–	Ła two	ci	mówić.	Nie	sta jesz	wciąż	przed	ob cymi,	żeby	cię	oce nia li.
–	Ludzie	osą dza ją	nie	tylko	ar tystów.
–	Czy	to	aluzja	do	mojej	opinii	o	tobie?	–	spyta ła	z	uśmie chem.
Brodie	przywołał	kelner kę	i	za mówił	kawę	dla	Chantal.	Przez	chwilę	pa trzyli	na

sie bie	w	milcze niu,	czujnie	jak	dwa	psy.
–	Uwa żasz,	że	prowa dzę	bez troskie	życie,	ale	nie	bie rzesz	pod	uwa gę,	że	na	nie

pra cuję.
–	Wie rzę	ci,	ale	musisz	przyznać,	że	spra wiasz	wra że nie,	jakbyś	w	każ dej	sytuacji

spa dał	na	czte ry	łapy.
–	A	ty	nie?
–	Nie	–	roze śmia ła	się	nie we soło.	–	Nie	wyobra żasz	sobie,	jak	wyglą da ło	moje	ży-

cie	w	cią gu	ostatnich	lat.
–	Więc	mi	opowiedz.
Chantal	za milkła.	Przypusz czalnie	nie	wie rzyła,	że	ob chodzi	go	jej	los.	Kelner ka

przyniosła	 jej	kawę.	Brodie	odcze kał	chwilę,	gdy	wzię ła	filiżankę	w	drob ne	dłonie
i	podmucha ła	na	parę.	Gdy	na dal	milcza ła,	posta nowił	zmie nić	taktykę.
–	Dla cze go	nigdy	nie	za dzwoniłaś?
–	Ty	też	nie	–	rzuciła	krótko.
Popija ła	powoli	swoją	kawę,	odsta wiła	filiżankę	i	zwróciła	wzrok	na	nadbrze że	za

oknem.	Wresz cie	na pię cie	za czę ło	z	niej	opa dać.
–	Nie	mia łam	ochoty	infor mować	zna jomych	o	moich	poraż kach.	Po	co	mia ła bym

dzwonić?
–	Ponie waż	pozosta liśmy	przyja ciółmi	nie za leż nie	od	fa talne go	za kończe nia	poby-

tu	na	wyspie.
–	Masz	ra cję	–	potwier dziła,	kiwa jąc	głową.	–	Je ste śmy	przyja ciółmi.
–	Których	na dal	do	sie bie	cią gnie.
–	Mnie	nie.
–	Powtórz	to,	pa trząc	mi	w	oczy.
–	Owszem,	uwa żam	cię	za	pocią ga ją ce go	męż czyznę,	ale	nie	w	moim	typie	–	odpo-

wie dzia ła	pospiesz nie	z	rumieńcem	na	policz kach.
–	A	jacy	ci	się	podoba ją?
–	Obecnie	płeć	prze ciwna	w	ogóle	mnie	nie	inte re suje.	Muszę	ra tować	moją	zruj-

nowa ną	ka rie rę.
–	Na wet	je że li	nie	masz	cza su	na	trwa ły	zwią zek,	możesz	sobie	pozwolić	na	flirt

bez	zobowią zań.
–	Nie	je stem	he donistką	tak	jak	ty,	Brodie.	Nie	gonię	za	roz rywka mi.	Poszukuję

w	życiu	cze goś	wię cej.
–	Nie	są dzisz,	że	odrobina	przyjemności	by	ci	nie	za szkodziła?	–	kusił,	gła dząc	ją

po	policz ku	i	muska jąc	kola nem	pod	stołem.
Chantal	za trze pota ła	rzę sa mi.	Brodie	pojął,	że	spłoszyłby	ją,	gdyby	ją	te raz	poca -

łował.	Posta nowił	odcze kać,	aż	stra ci	czujność.	Kie dy	oswoi	ją	ze	sobą,	w	końcu	ją
zdobę dzie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Przed	wie czorem	Chantal	i	Brodie	wę drowa li	wokół	skał.	Dla	postronne go	ob ser -
wa tora	wyglą da li	jak	para.	Słońce	za szło	za	mostem,	pozosta wia jąc	na	nie bie	smugi
złota,	 różu	 i	 czer wie ni.	O	 tej	porze,	w	czystym,	balsa micz nym	powie trzu,	Sydney
wyglą da ło	najwspa nia lej.
Brodie	pa sował	do	ele ganckie go	tłumu,	jak	wszę dzie,	gdzie	się	zna lazł.	Zdobywał

sympa tię	 róż nych	 ludzi,	 nie za leż nie	 od	 ich	 sta tusu.	 Potra fił	 ocza rować	 boga tych
klientów,	za łogę,	dzie ci.	Chantal	widzia ła	go	w	akcji	na	Pła czą cej	Ra fie.	Nic	dziwne -
go,	 że	 inte re sy	szły	mu	świetnie.	Najle piej	 ra dził	 sobie	z	kobie ta mi.	Za wsze	wie -
dział,	co	powie dzieć,	żeby	za wrócić	im	w	głowach.	Cza sa mi	na wet	nie	potrze bował
słów.	Te raz	 też	widzia ła,	 z	 ja kim	za chwytem	śle dzą	zwinne	 ruchy	wyspor towa nej
sylwetki.	Za broniła	sobie	dalszych	roz myślań	na	jego	te mat.	Resz ta	za łogi	mia ła	do-
łą czyć	do	nich	za	godzinę.	Chantal	pla nowa ła	w	pełni	wykorzystać	ten	wie czór.	Po-
wie dzia ła	sobie,	że	odtwa rza nie	w	myślach	prób ne go	wystę pu	nic	jej	nie	da.	Za ba wi
się,	odprę ży,	za nim	wróci	do	baru.
–	O	czym	tak	roz myślasz?	–	wyrwał	ją	z	za dumy	głos	Brodie go.
–	 O	 spra wach	 za wodowych	 –	 odpar ła,	 nie zupełnie	 zgodnie	 z	 prawdą.	 Za	 nic

w	świe cie	nie	wyja wiła by,	że	to	przede	wszystkim	on	zajmuje	jej	myśli.
–	Nie	możesz	żyć	tylko	pra cą	bez	żadnych	roz rywek.
–	Myślę,	że	or ga nizujesz	ich	sobie	dość	za	nas	dwoje.
–	Chętnie	bym	je	z	tobą	dzie lił.	–	Wyjął	z	lodówki	na	pokła dzie	butelkę	szampa na,

odkor kował	i	na lał	jej	kie liszek.
Gdy	dotknę ła	jego	palców	podczas	odbie ra nia	trunku,	pomyśla ła,	że	chyba	włoży-

ła	za	bar dzo	wyzywa ją cą,	zbyt	dopa sowa ną	sukienkę.	Kupiła	ją	po	wystę pie,	ponie -
waż	tur kusowy	kolor	przypominał	jej	oce an	wokół	Whitsundays.	Uzna ła,	że	w	sam
raz	pa suje	na	spotka nie	z	dawnymi	współpra cownika mi	z	wyspy.	Ale	za	wie le	odsła -
nia ła:	nogi,	ra miona	i	spory	ka wa łek	ple ców.	Odpę dziła	jednak	zbędne	roz ter ki.	Nie
pozosta nie	długo	z	Brodiem	sam	na	sam.	Pozosta li	wkrótce	na dejdą.
–	Co	robiłeś	po	opusz cze niu	wyspy?	–	za gadnę ła.
–	Nic	szcze gólne go.	Posze dłem	na	uniwer sytet,	rzuciłem	studia,	zła pa łem	posa dę

ster nika	jachtowe go	–	odparł,	sia da jąc	na	ławce.
Chantal	za ję ła	miejsce	obok.	Gdy	otoczył	ją	ra mie niem,	le dwie	odpar ła	pokusę,	by

się	w	nie go	wtulić.
–	To	wszystko?	Nie wie le,	jak	na	osiem	lat.
–	Mia łem	dziewczynę.
–	Tylko	jedną?	–	za drwiła,	wście kła	na	sie bie,	że	poczuła	w	ser cu	ukłucie	za zdro-

ści.
–	 Je den	poważ niejszy	zwią zek,	ale	nie uda ny.	Dla te go	nie	mam	ochoty	ponownie

próbować.
Chantal	nie	powstrzyma ła	cie ka wości.	Nie	przypusz cza ła,	żeby	kogokolwiek	trak-



tował	poważ nie.
–	Dla cze go	z	nią	ze rwa łeś?	–	za pyta ła.
–	Z	powodu	nie zgodności	cha rakte rów.	Czę sto	wyjeż dża łem	i	poświę ca łem	wie le

cza su	 rodzinie,	 a	ona	wyma ga ła	nie ustannej	uwa gi.	Chcia ła,	 że byśmy	byli	nie roz -
łącz ni,	a	ja	potrze buję	swobody	i	otwar tej	prze strze ni.
–	Podejrze wam,	że	nie	pozosta liście	przyja ciółmi	po	roz sta niu.
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zie	chyba	podją łeś	słusz ną	de cyzję.
–	Popełniłem	błąd,	na wią zując	bliż szą	więź	–	westchnął.	–	Nie którzy	ludzie	nie	są

stworze ni	do	sta łych	związ ków.
Ostatnie	 zda nie	 za brzmia ło	 jak	ostrze że nie,	 które go	Chantal	nie	potrze bowa ła.

Nie	za mie rza ła	ule gać	jego	zwodnicze mu	urokowi	jak	inne	dziewczyny.	Wie dzia ła,
że	porzuca	je	równie	szyb ko,	jak	zdobywa.	Przede	wszystkim	dla te go	za chowywa ła
dystans.	Jednak	z	drugiej	strony	sama	też	nie	szuka ła	sta łe go	partne ra.	Co	by	 jej
szkodziło	 prze żyć	 z	 nim	 jedną	 upojną	 noc?	 Gdy	 ob jął	 ją	 ra mie niem	 i	 wcią gnę ła
w	 noz drza	 kokosowo-mor ski	 za pach,	 który	 dzia łał	 na	 nią	 jak	 nar kotyk,	 jej	 ser ce
przyspie szyło	rytm.	Na stępne go	dnia	tańczyła	tylko	w	ba rze,	więc	nie	potrze bowa ła
wyjątkowej	for my.	Tylko	czy	gdyby	poprosił,	żeby	zosta ła	na	dłużej,	potra fiła by	od-
mówić?	Doświadcze nie	z	Pła czą cej	Rafy	na uczyło	ją,	że	to	nie ła twe	za da nie.	Nie	po-
trze bowa ła	kolejne go	męż czyzny,	który	by	nią	kie rował.	Nie	mogła	sobie	pozwolić
na	odda nie	komukolwiek	wła dzy	nad	sobą.
–	Czy	po	opusz cze niu	wyspy	na dal	przez	cały	czas	tańczyłaś?	–	za pytał	Brodie.
–	Zosta łam	nie co	dłużej,	ale	bez	was	już	nic	mnie	nie	cie szyło	–	wyzna ła.
Po	 roz pa dzie	 pacz ki	 też	 chcia ła	 stamtąd	 uciec,	 ale	 musia ła	 za robić	 na	 cze sne

w	szkole	tańca,	żeby	nie	prosić	mamy	o	pie nią dze.	Pra gnę ła	udowodnić	swą	de ter -
mina cję	i	chęć	do	pra cy	w	za wodzie.
Brodie	przycią gnął	ją	mocniej	do	sie bie.	Chantal	le dwie	odpar ła	pokusę,	żeby	go

dotknąć.	 Świa tła	mia sta	 bajkowo	migota ły	 na	 tle	 atra mentowe go	 nie ba,	 tworząc
ma gicz ny	na strój.
–	Nie	potra fiłem	ode rwać	od	cie bie	oczu	–	wyznał	Brodie.	–	Za zdrościłem	Scotto-

wi,	że	ma	cię	dla	sie bie	każ dej	nocy.
–	Za	to	ty	mia łeś	wszystkie	inne	dziewczyny	z	kuror tu,	dostępne	na	skinie nie.
–	Żadna	z	nich	nie	dora sta ła	ci	do	pięt	–	wyszeptał,	ca łując	ją	w	skroń.
Chantal	 odczuła	 de likatne	 muśnię cie	 warg	 tak,	 jakby	 przez	 jej	 cia ło	 prze szedł

prąd	elektrycz ny.
–	Dla cze go	w	ża den	sposób	nie	oka za łeś	za inte re sowa nia?	–	spyta ła	tak	cicho,	że

nie	 była	 pewna,	 czy	 usłyszał,	 póki	 nie	 zoba czyła	 roz sze rzonych	 źre nic	 i	 nie	 spo-
strze gła,	 że	 oddycha	 szyb ko	 i	 nie równo,	 tak	 jak	 podczas	 pa miętne go	 tańca	 owej
nocy	sprzed	lat.
–	Drę czyły	mnie	wyrzuty	sumie nia,	że	wypa truję	oczy	za	dziewczyną	przyja cie la.
–	Czy	dla te go	wyje cha łeś?
–	Oczywiście.	Wciąż	zajmowa łaś	moje	myśli.	Ma rzyłem	tylko	o	 tobie,	od	chwili,

gdy	zoba czyłem	cię	w	tańcu.
Gdy	ujął	ją	za	nadgar stek	i	uca łował	wnę trze	dłoni,	Chantal	za bra kło	tchu.	Każ de

słowo	podnosiło	 jej	 tempe ra turę.	Ponad	wszystko	pra gnę ła	poczuć	smak	 jego	ust.



Wplotła	palce	w	jego	włosy,	lecz	ostatnim	wysiłkiem	woli	za prote stowa ła	sła bo:
–	Brodie…	nie	powinniśmy…
–	Zostań	u	mnie.
–	Prze cież	zosta ję.
–	W	mojej	ka jucie,	w	mojej	koi,	tylko	na	jedną	noc,	tak	że byśmy	jutro	mogli	uda -

wać,	że	nic	pomię dzy	nami	nie	za szło.	–	Po	tych	słowach	wstał	i	poma chał	nadcho-
dzą cym	kole żankom	i	kole gom	z	Pła czą cej	Rafy.
Chantal	nie	spostrze gła	ich	na dejścia.	Ale	gdy	ocze kiwa ła	na	poca łunek	Brodie go,

nie	za uwa żyła by	na wet	wybuchu	bomby.

Po	 tańcach	pa nie	odpoczywa ły	w	ka binie.	Otworzyły	kolejną	butelkę	szampa na,
żar towa ły	i	śmia ły	się.	Pa nowie	pozosta li	na	pokła dzie.
–	Za nim	na de szliśmy,	wyglą da liście,	jakby	was	łą czyła	bliska	za żyłość	–	za uwa żył

Scott,	gdy	zosta li	sami	z	Brodiem.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz	–	wymamrotał	Brodie,	usiłując	za chować	twarz	poke -

rzysty,	 co	 chyba	 nie spe cjalnie	mu	 wyszło,	 zwa żywszy	 komentarz	 Roba,	 partne ra
Willi:
–	Nie	uda waj.	Nie	umiesz	kła mać.	Moż na	w	tobie	czytać	jak	w	otwar tej	książ ce.	–

Słowom	towa rzyszył	szelmowski	uśmie szek.
To,	że	Scott	i	Rob	ułożyli	sobie	życie	osobiste,	nie	da wa ło	im	pra wa	inge rowa nia

w	prywatne	spra wy	Brodie go.	Nie	szukał	sta łej	partner ki.	Lubił	zmia ny.	Usiłował	im
to	 de likatnie	 wytłuma czyć,	 ale	 wciąż	 za sypywa li	 go	 nie dyskretnymi	 pyta nia mi.
Z	 opre sji	 wyba wiła	 go	 wia domość	 od	 Jenny,	 jak	 zwykle	 skłóconej	 z	 bliź niacz ką.
Z	ulgą	odpisał:

Je stem	te raz	w	Syd ney.	Nie	mogę	in ter we niować.	Prze stań	jej	doku czać.

Nie	chował	te le fonu,	ponie waż	prze widywał	szyb ką	odpowiedź.	Rze czywiście	za -
raz	ją	otrzymał:

Za wsze	trzymasz	jej	stronę.

Nie prawda	-	za prze czył.

–	Rodzinka	nie	daje	ci	spokoju?	–	bez błędnie	odgadł	Scott.
–	Czte ry	siostry,	wszystkie	młodsze.	Życzę	wam,	że byście	mie li	z	Kate	sa mych	sy-

nów.
–	Pewnie	rodzice	mie li	z	nimi	urwa nie	głowy	–	skomentował	Rob.
–	Nie	–	wtrą cił	Scott.	–	Brodie	wykonywał	większość	roboty.
Brodie	 skwitował	 jego	 wyja śnie nie	 machnię ciem	 ręki.	 Nie	 przypisywał	 sobie

szcze gólnych	za sług	w	wychowa niu	dziewczynek.	Z	bra ku	ojca	uznał	za	swój	obo-
wią zek	opie kę	nad	młodszym	rodzeństwem.
–	Robiłem	tylko	to,	co	do	mnie	na le ża ło	–	wyja śnił.
–	Rodzina	jest	najważ niejsza,	ale	trze ba	też	pomyśleć	o	sobie.
–	Nie	na rze kam	na	brak	wolności.	Że gluję,	dokąd	chcę,	prowa dzę	inte res,	pozna -

ję	cie ka wych	ludzi.



–	Zwłasz cza	płci	żeńskiej.	Gdy	pra cowa liśmy	na	ra fie,	wszystkie	dziewczyny	wo-
dziły	za	nim	ocza mi	–	dodał	Scott.
–	Dzię ki	ta tuażom	–	wyja śnił	Brodie.	–	Przycią ga ją	wzrok.
–	Nie	tylko	im	za wdzię czasz	powodze nie	–	za prote stowa ła	Willa.
–	Czy	powinie nem	być	za zdrosny?	–	za pytał	Rob	bez	cie nia	za zdrości	w	głosie.

Willa	nie	widzia ła	nikogo	prócz	nie go.
Pozosta łe	 dziewczyny	wyszły	 na	 pokład	 i	 dołą czyły	 do	 dyskusji.	 Rob	 skorzystał

z	oka zji,	żeby	znów	za grać	Brodie mu	na	ner wach.
–	Jak	myślisz,	Chantal,	czy	Brodie	przycią ga	wzrok	wyłącz nie	dzię ki	ta tuażom?	–

za gadnął.
–	Na	odpowiedniej	osobie	wyglą da ją	nie źle	–	odrze kła	ostroż nie.	–	Ale	sam	wygląd

wilka	mor skie go	nie	wystar czy,	żeby	zrobić	wra że nie	–	doda ła.

Tym	ra zem	za łoga	nie	nocowa ła	na	jachcie.	Scott	z	Kate	wyna ję li	pokój	w	hote lu,
Willa	z	Robem	wra ca li	na	noc	do	nowo	wyna ję te go	miesz ka nia,	a	Amy	z	Jessicą	szły
na	za ba wę	do	miejscowe go	baru.	Amy	za proponowa ła	Brodie mu,	żeby	do	nich	dołą -
czył,	ale	odmówił:
–	Chętnie,	ale	innym	ra zem.	Jutro	o	świcie	tre nuję,	a	wie cie,	jak	nie	cier pię	wsta -

wać	rano.
–	A	ty,	Chantal,	nie	poszła byś	z	nami?
Brodie	wstrzymał	oddech.	Cze kał	na	jej	odpowiedź	jak	na	wyrok.
–	Nie,	dzię kuję	–	odpar ła.	–	Jutro	pra cuję.	Muszę	oszczę dzać	ener gię.
Amy	skinę ła	głową	z	uśmie chem.	Gdy	za łoga	opuściła	pokład,	Chantal	na wet	na

nie go	nie	spojrza ła.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	mówiłaś	poważ nie	o	tym	oszczę dza niu	ener gii	–	za gadnął.

–	Bo	dziś	w	nocy	nie	zmrużysz	oka.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Chantal	nie	prze żywa ła	żadnych	roz te rek.	Na wet	je że li	popełnia ła	wielki	błąd,	jej
cia ło	 nie	 wysyła ło	 żadnych	 sygna łów	 ostrze gawczych.	 Wręcz	 prze ciwnie.	 Gdy	 ją
przytulił,	bez	oporów	przylgnę ła	do	nie go.	Uprze dziła	jednak,	że	pra gnie	z	nim	spę -
dzić	tylko	jedną	noc,	za nim	wycisnę ła	na	jego	ustach	długi,	na miętny	poca łunek.	Do-
pie ro	śmie chy	i	bra wa	z	są siedniej	łódki	przywróciły	ją	do	rze czywistości.
–	Chyba	da liśmy	nie złe	przedsta wie nie	–	za śmia ła	się	z	rumieńcem	na	policz kach.
–	Nic	dziwne go,	w	końcu	je steś	ar tystką	–	skomentował	Brodie.	–	Ale	te raz	pora

na	prywatny	występ.	–	Wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	ka juty	z	ogromnym	łożem	za -
miast	zwykłej	że glar skiej	koi,	jakby	spe cjalnie	za projektowa nym	do	ćwicze nia	pozy-
cji	z	„Kama	Sutry”.	Usiadł	na	brze gu,	wciąż	 trzyma jąc	 ją	na	kola nach,	 i	poprosił,
żeby	za tańczyła	dla	nie go.
–	Tu	mi	dobrze	–	za prote stowa ła.
–	Chcę	na	cie bie	popa trzeć	–	na le gał.	–	Wyna grodzę	ci	roz łą kę.
–	Jak?
–	Spra wię,	że	świat	prze sta nie	dla	cie bie	istnieć,	że	za pomnisz	wszystkie	słowa,

które	znasz,	oprócz	moje go	imie nia,	że	bę dziesz	bła ga ła	o	wię cej.
Obietnice	Brodie go	prze mówiły	do	wyobraź ni	Chantal,	roz pa liły	zmysły.	Gdy	po-

prosił	jesz cze	raz	schrypnię tym	z	pożą da nia	głosem,	odstą piła	do	tyłu,	żeby	spełnić
jego	prośbę.	Gdy	za czę ła	kołysać	biodra mi	w	rytm	nie istnie ją cej	me lodii,	na gle	za -
schło	jej	w	ustach,	a	ser ce	za czę ło	z	za wrotną	prędkością	wa lić	o	że bra.	Za brzmia -
ły	jej	bowiem	w	uszach	ostatnie	słowa	De re ka,	za nim	odszedł	z	miesz ka nia:	„Masz
dobrą	technikę,	ale	brak	ci	pa sji.	Nikt	nie	ze chce	cię	oglą dać.	Beze	mnie	nicze go
nie	osią gniesz”.
W	końcu	wytłuma czyła	sobie,	że	nie	tańczy	przed	krytycz nie	na sta wionym,	apo-

dyktycz nym	 byłym	mę żem	 tylko	 przed	 sympa tycz nym,	 pełnym	 ra dości	 życia	 Bro-
diem.	Przy	nim	mogła	być	sobą,	zwłasz cza	że	jutro	każ de	pójdzie	w	swoją	stronę.
Ta	 świa domość	 doda ła	 jej	 odwa gi.	 Prze sunę ła	 dłońmi	 po	 bokach,	 wzdłuż	 biustu,
obojczyków	i	szyi,	roz dzie liła	palca mi	włosy,	aż	opa dły	swobodnie	na	ra miona.
–	Mój	Boże!	Jak	pięknie	się	poruszasz	–	wyszeptał	Brodie	z	za chwytem.
Ośmie lona	Chantal	powolutku	roz pię ła	za mek	błyska wicz ny	z	boku	sukienki,	uję ła

jego	dłonie	i	położyła	na	swoich	biodrach,	żeby	czuł	jej	ruchy.	Z	odrzuconą	do	tyłu
głową	kontynuowa ła	ta niec,	póki	nie	zdję li	na wza jem	z	sie bie	ubra nia	i	ra zem	nie
odtańczyli	inne go,	odwiecz ne go	tańca	na miętności	przy	akompa nia mencie	krzyków
roz koszy.
Odpoczywa li	 w	 ciszy,	 przytule ni	 do	 sie bie,	 podczas	 gdy	 mia sto	 tętniło	 muzyką

w	gorącz ce	sobotniej	nocy.	Brodie	z	przyjemnością	oglą dał	jej	za różowione	policz ki,
za mglone	 spojrze nie	 i	 opuchnię te	 od	 poca łunków	war gi.	 Gdy	wyrówna li	 odde chy,
usia dła,	żeby	obejrzeć	jego	ta tuaże.
Odczyta ła	na	głos	najnowszy:



–	„Na	fa lach	zmian	odnajduje my	wła ściwy	kie runek”.
–	Zrobiłem	go	rok	temu	–	poinfor mował,	widząc	jej	za inte re sowa nie.
–	Dla cze go	wybra łeś	taką	sentencję?	–	spyta ła.
–	Żeby	spra wiać	wra że nie	inte ligenta	–	za żar tował.
–	Na prawdę?
–	Nie.	Potrze bowa łem	przypomnie nia,	że	zmia ny	są	koniecz ne,	zdrowe.
–	A	co	chciałbyś	zmie nić	w	swoim	życiu?
Trudne	pyta nie.	Za mie rzał	się	odsunąć,	ale	gdy	oplotła	go	rę ka mi	i	noga mi,	jakby

chcia ła	za trzymać	na	za wsze,	spra wiła	mu	taką	przyjemność,	że	za pra gnął,	żeby	ta
chwila	trwa ła	w	nie skończoność.	Tymcza sem	za mówie nia	wciąż	na pływa ły.	Wkrót-
ce	bę dzie	musiał	wrócić	do	Queensland,	do	fir my	i	rodziny.	Zwykle	odpowia dał	mu
taki	dyna micz ny	tryb	życia,	ale	nie	czuł	ulgi,	że	Chantal	ofia rowa ła	mu	tylko	jedną
noc.	A	je że li	mu	nie	wystar czy?
–	 Ocze kiwa łem	 gorą cych	 piesz czot,	 a	 nie	 prze słucha nia	 –	 wytknął	 jej	 ze	 śmie -

chem,	ca łując	ją	po	szyi	i	drob nych,	jędr nych	pier siach.
Nie	za wiodła	go.	Gdy	na	chwilę	prze rwał	piesz czoty,	poprosiła	o	dalszy	ciąg,	a	po-

tem	wie lokrotnie	wykrzycza ła	jego	imię,	tak	głośno,	że	na	pewno	słysza ły	je	za łogi
cumują cych	obok	łódek.

Chantal	obudziła	się	z	głową	na	ra mie niu	Brodie go.	Już	na	Pła czą cej	Ra fie	wie -
dzia ła,	że	twar do	sypia.	Sprawdziła	to	ra zem	ze	Scottem.	Wkra da li	się	nocą	do	jego
pokoju,	 by	 robić	mu	 róż ne	 ka wa ły.	 Kie dyś	 za bra li	mu	 z	 sza fy	wszystkie	 ubra nia,
a	 w	 za mian	 podrzucili	 jej	 różową,	 powiewną	 koszulę	 nocną.	 Rano	musiał	 w	 niej
pójść	do	pokoju	Chantal,	żeby	odzyskać	wła sną	gar de robę,	co	uczynił	bez	większe -
go	za że nowa nia,	jak	ktoś	bar dzo	pewny	swej	mę skości!
Te raz	też	mocno	spał.	Gę ste	rzę sy	rzuca ły	długie	cie nie	na	policz ki.	Kę dzie rza we

włosy	na wet	po	sza lonej	nocy	wyglą da ły	jak	z	żur na la.	Z	przyjemnością	wspomina ła
nocne	czułości.	Za skoczyło	ją,	jak	dbał	o	jej	odczucia,	gła dził	po	włosach,	po	ra mie -
niu.	Ła twiej	zniosła by	roz sta nie,	gdyby	po	za spokoje niu	żą dzy	potraktował	ją	chłod-
no	i	bez osobowo.
Poza	tym	roz budził	 jej	cie ka wość.	Słowa,	które	ka zał	sobie	wyta tuować	na	skó-

rze,	świadczyły	o	tym,	że	re pre zentuje	sobą	znacz nie	wię cej	niż	tylko	powierz chow-
ny	urok	osobisty.	Jak	mogła	pa trzeć	w	te	cudne,	zie lone	oczy	i	nie	chcieć	poznać	go
bliżej?	Ale	za pla nowa ła	tylko	jedną	upojną	noc,	nic	wię cej.	Za ba wa	skończona.	Pora
pomyśleć	o	ka rie rze.
Ostroż nie,	żeby	go	nie	obudzić,	oswobodziła	się	z	jego	ob jęć,	wsta ła	i	za czę ła	szu-

kać	ubrań	roz rzuconych	w	sza le	na miętności.	Odna la zła	wszystkie	czę ści	gar de ro-
by	Brodie go,	ale	po	nie bie skiej	sukience	wszelki	ślad	za ginął.	Zwykle	nie	gubiła	rze -
czy	osobistych,	ale	tę	jedną	musia ła	poświę cić.	Cichutko	za łożyła	to,	w	czym	przyje -
cha ła,	za bra ła	te le fon	i	za rzuciła	tor bę	na	ra mię.	Musia ła	te raz	dotrzeć	do	Newca -
stle	bez	pomocy	Brodie go	i	bez	sa mochodu,	który	został	przy	ba rze.	We zwa nie	tak-
sówki	przy	pustym	portfe lu	nie	wchodziło	w	grę.	Co	tu	robić?	Może	za dzwonić	po
którąś	z	kole ża nek,	żeby	ją	odwiozła?
Chantal	 przygryzła	 war gę.	 Nie	 znosiła	 o	 cokolwiek	 prosić.	 Prawdopodob nie

dziewczyny	mia ły	swoje	pla ny.	Prze szkodzi	 im	w	ich	re aliza cji.	Struchla ła	ze	stra -



chu,	gdy	skrzypnę ło	łóż ko,	ale	Brodie	tylko	ob rócił	się	przez	sen.	Odpę dziwszy	wy-
rzuty	sumie nia,	ze szła	z	 łódki	 i	za dzwoniła	do	Willi,	choć	prze widywa ła,	 ja kiej	re -
kompensa ty	za żą da	za	wyrwa nie	jej	z	ob jęć	Roba	o	tak	wcze snej	porze.	Bynajmniej
nie	finansowej.
Po	dwudzie stu	minutach	je cha ła	jej	sa mochodem	do	Newca stle.	Zgodnie	z	prze wi-

dywa nia mi	Chantal	Willa	nie	powstrzyma ła	cie ka wości.	Dotąd	za drę cza ła	 ją	pyta -
nia mi,	aż	w	końcu	przyzna ła,	czer wona	jak	burak,	że	spa ła	z	Brodiem.
–	Nie	potrze buję	potwier dze nia,	tylko	szcze gółów	–	odburknę ła	Willa.	–	Jak	było?
–	Fajnie.
–	Tylko	tyle?
–	Wspa nia le.
–	 Je że li	 bę dziesz	 da lej	 tak	 ce dzić	 słowa,	 cze ka	 cię	 długa	 pie sza	 wę drówka	 do

Newca stle	–	ostrze gła	Willa.
–	 Nie wątpliwie	 Brodie	 ma	 boga te	 doświadcze nie	 erotycz ne	 –	 wymamrota ła

w	końcu.
–	Nie	szukaj	pre tekstu,	żeby	stworzyć	dystans.
Chantal	pomyśla ła,	że	le piej	by	zrobiła,	gdyby	jednak	poszła	na	pie chotę.
–	Nie	muszę.	Wspólnie	posta nowiliśmy,	że	spę dzimy	ra zem	tylko	jedną	noc,	a	po-

tem	bę dzie my	uda wać,	że	nic	mię dzy	nami	nie	za szło.
–	Brzmi	roz sądnie.
–	Ponie waż	nic	wię cej	nas	nie	łą czy.
–	Je że li	to	prawda,	to	dla cze go	musicie	cokolwiek	uda wać?
Tra fiła	w	sedno.	Męż czyź ni	za wsze	za czyna li	od	flir tu,	żeby	zyskać	nad	nią	wła -

dzę,	rzą dzić,	kontrolować	i	przytła czać	nadmier ną	opie ką.
–	No	cóż…	nie	chcie liśmy	spra wić	przykrości	Scottowi	–	odrze kła	po	chwili	na my-

słu.
–	To	nie moż liwe.	Scott	kompletnie	stra cił	głowę	dla	Kate.	Z	wza jemnością.	Nic	go

nie	ob chodzi,	co	robicie.	Moim	zda niem	je steś	prze ra żona,	ponie waż	uświa domiłaś
sobie,	że	przez	osiem	lat	twoje	uczucie	do	Brodie go	nie	wyga sło.
–	Nie prawda	–	za prote stowa ła	Chantal.	–	Nic	do	nie go	nie	czuję	prócz	fizycz ne go

pocią gu.
Wola ła	myśleć	w	ten	sposób.	W	obecnej	sytuacji	nie	mogła	sobie	pozwolić	na	sen-

tymenty.	Lecz	uwa gi	Willi	wywoła ły	za męt	w	jej	głowie.	Gorącz kową	gonitwę	myśli
prze rwał	dopie ro	głos	Willi:
–	Ej,	Chantal!	Za da łam	ci	pyta nie.
–	Ja kie?
–	Czy	znasz	już	wynik	egza minu?
–	Jesz cze	nie,	ale	pewnie	muszę	trochę	pocze kać,	za nim	kie rownictwo	ze społu	na -

wią że	ze	mną	kontakt.
–	Je stem	pewna,	że	wkrótce	sta niesz	na	nogi	–	pocie szyła	 ją	Willa,	ściska jąc	 jej

dłoń	dla	doda nia	otuchy.
Chantal	 le dwie	 powstrzyma ła	 łzy.	 Nie	 pozwoliła	 sobie	 na	 płacz	 nad	 nie uda nym

małżeństwem	ani	 zrujnowa ną	 ka rie rą.	 Te raz	 też	musia ła	 zmobilizować	wszystkie
siły,	żeby	się	nie	za ła mać.	Na	łzy	przyjdzie	czas,	gdy	za pewni	sobie	miejsce	w	ze -
spole.



Na	szczę ście	zdoła ła	skie rować	roz mowę	na	bez piecz ny	te mat.	Willa	z	entuzja -
zmem	opowia da ła	o	swoim	związ ku	z	Robem.	Wkrótce	dowiozła	ją	na	miejsce	i	zo-
sta wiła	na	par kingu	przed	ba rem.	Chantal	ze	zdziwie niem	stwier dziła,	że	jej	sa mo-
chód	 jesz cze	 tam	stoi.	Widocz nie	wyglą dał	 zbyt	nędz nie,	by	ktokolwiek	chciał	go
ukraść.
Za rzuciła	tor bę	na	ra mię	i	prze szła	przez	za ple cze	do	przydzie lone go	jej	pokoju.

Potrze bowa ła	ką pie li,	filiżanki	kawy	i	chwili	odpoczynku	przed	upoka rza ją cym	wie -
czor nym	wystę pem.	Dosta ła	pokój	numer	czte ry.	Cyfra	wisia ła	do	góry	noga mi	na
dolnym	gwoź dziu,	ponie waż	gór ny	prze rdze wiał	i	odpadł.	Wstrzyma ła	oddech,	we -
tknę ła	 klucz	 do	 zamka	 i	 prze krę ciła.	W	 środku	 nie	 śmier dzia ło	 tak	 okropnie	 jak
w	ba rze,	ale	wciąż	czuła	odór	stę chlizny.	Ze psute	świa tło	migota ło	nad	głową,	rzu-
ca jąc	żółte	cie nie	na	dawno	nie ma lowa ne	ścia ny.	Pęknię cie	wzdłuż	jednej	z	nich	za -
słonię to	re produkcją	sce ny	rodza jowej.	W	ła zience	za sta ła	popę ka ne	ka felki,	prysz -
nic	z	podar tą	pla stikową	za słoną	i	brudną	umywalkę.
–	Na resz cie	w	domu	–	za drwiła.
Rzuciła	 tor bę	na	podwójne	 łóż ko,	przykryte	wybla kłą	na rzutą,	które	zajmowa ło

większą	część	cia snej	prze strze ni.	Usia dła	na	nim,	żeby	sprawdzić	wia domości.	Nie
dosta ła	 żadnej.	 Ale	 cze go	 się	 spodzie wa ła?	 Te le fonu	 od	Brodie go	 z	 prośbą,	 żeby
wróciła?
Coś	ciemne go	prze mknę ło	po	podłodze	u	jej	stóp.	Uniosła	kola na	i	ob ję ła	je	ra mio-

na mi.	Przysię gła	sobie,	że	nie	za pła cze.

Brodie go	 obudził	 sygnał	 te le fonu	 na	 nocnym	 stoliku.	 Kie dy	wycią gnął	 po	 nie go
rękę,	na potkał	obok	 sie bie	pustą	prze strzeń,	 co	go	za skoczyło.	Walcząc	 z	 senno-
ścią,	prze tarł	ręką	oczy.	Która	to	godzina?	Ze	zdumie niem	stwier dził,	że	trze cia	po
południu.	Odczytał	wia domość	od	Scotta:
Gdzie	się	podzie wasz?	Mie liśmy	tre nować	bie gi.
Za wstydzony	Brodie	odpowie dział	kole dze:
Prze pra szam,	coś	mi	wypa dło.	Prze łóż my	tre ning	na	inny	ter min.
Co	Cię	za trzyma ło?	Czy	ra czej	kto?	-	dopytywał	się	Scott.
Skotłowa na	pościel	i	skra wek	tur kusowej	sukienki	wysta ją cy	spod	dżinsów	rzuco-

nych	w	kąt	 sta nowiły	dowód,	 że	Brodie	nie	wyśnił	 sobie	nocnych	 igra szek.	Wstał
i	 roz cią gnął	 obola łe	 mię śnie.	 Czuł	 się	 wspa nia le.	 Zajrzał	 do	 ła zienki.	 Ani	 śla du
Chantal.	W	drodze	do	kuchni	wystukał	na	kla wia turze	odpowiedź	dla	Scotta:
Bez	komen ta rza.
W	kuchni	też	jej	nie	za stał.	Dla cze go	go	nie	obudziła?	Wyszedł	na	pokład	spraw-

dzić,	czy	nie	ćwiczy	jogi.	Nie ste ty	nie.	Wrócił	do	kuchni	i	włą czył	ekspres.	Wkrótce
pomiesz cze nie	wypełnił	aromat	świe żo	zmie lonej	kawy.	Po	chwili	odczytał	z	ekra nu
te le fonu	słowa:
Nie trud no	od gad nąć.
Brodie	w	 duchu	 przyznał	 przyja cie lowi	 ra cję.	 Przez	 osiem	 lat	 siła	wza jemne go

przycią ga nia	pomię dzy	nim	a	Chantal	ani	trochę	nie	osła bła.	Prze żył	najwspa nialszą
noc	w	życiu.	Chantal	spełniła	jego	najskrytsze	ma rze nia.	W	sza le	na miętności	okry-
ła	 każ dy	 skra wek	 jego	 cia ła	 gorą cymi	 poca łunka mi.	 Nie pokoiło	 go	 tylko,	 że	 nie
może	jej	zna leźć.



Zwykle	budził	się	z	na dzie ją,	że	dziewczyna	już	sobie	poszła,	o	ile	w	ogóle	za pro-
sił	 ją	do	 sie bie.	Wolał	 spę dzać	noc	u	partner ki,	 żeby	móc	 rano	dyskretnie	wyjść.
Lecz	zniknię cie	Chantal	go	za smuciło.	Nic	dziwne go.	Skoro	tak	długo	o	niej	ma rzył,
potrze bował	wię cej	cza su,	żeby	wyrzucić	 ją	z	pa mię ci.	Nie wykluczone,	że	ca łe go
życia…
Chyba	nie	wróciła	sama	do	tego	podłe go	baru,	w	którym	pra cowa ła?	Za cisnął	pal-

ce	na	por ce la nowej	filiżance,	którą	przed	chwilą	na pełnił.	Roz sa dza ła	go	złość	na
samą	myśl,	że	znów	bę dzie	tańczyć	przed	tłumem	męż czyzn.	Pił	kawę	bez	przyjem-
ności.	Choć	sma kowa ła	równie	wybor nie	jak	zwykle,	odkąd	za sma kował	ust	Chan-
tal,	ża den	inny	smak	w	jego	poję ciu	nie	wytrzymywał	porówna nia.
Może	za anga żowa li	ją	do	ze społu?	Mało	prawdopodob ne.	Prze cież	zda wa ła	egza -

min	za le dwie	wczoraj.	Nie moż liwe,	żeby	sama	wróciła	do	baru,	skoro	jej	sa mochód
tam	został.
Z	bez owocnych	roz wa żań	wyrwał	go	dzwonek	te le fonu.	 Już	otwie rał	usta,	żeby

skląć	Scotta,	kie dy	zoba czył	na	ekra nie	twarz	Willi.	Poinfor mowa ła	go,	że	odwiozła
Chantal	do	Newca stle.
–	Kie dy?
–	Mniej	wię cej	przed	godziną.	Te raz	jadę	z	powrotem.	To	ka wał	drogi.	Pomyśla -

łam,	że	powinie neś	o	tym	wie dzieć,	ponie waż	wyglą da ło	na	to,	że	wyje cha ła	bez	po-
że gna nia.
–	Tak.
–	Wola ła bym,	żeby	nie	wystę powa ła	w	ta kim	miejscu.
–	Ja	też.
–	Prawdopodob nie	dla te go	ci	nie	powie dzia ła	–	westchnę ła.	–	Podwiozłam	ją	tylko

dla te go,	że	gdybym	odmówiła,	zna la zła by	ja kiś	inny	sposób,	żeby	tam	dotrzeć.	Nie
chcia łam,	żeby	ła pa ła	autostop.
–	Ta	dziewczyna	odbie ra	mi	spokój,	Willo	–	wyznał	sponta nicz nie.
–	Więc	musi	być	tą	je dyną.
Brodie	zignorował	ostatnią	uwa gę.
–	Popłynę	do	niej.
–	Świetnie.

Nim	Brodie	dopłynął	do	por tu,	słońce	opa dło	nad	linię	horyzontu.	Roz sa dza ła	go
złość.	Nie	potra fił	okre ślić,	co	go	bar dziej	draż ni:	czy	 to,	że	Chantal	chyłkiem	go
opuściła,	czy	to,	że	wróciła	do	pra cy	nie odpowia da ją cej	jej	kwa lifika cjom	i,	co	gor -
sza,	nie bez piecz nej.	Może	prze sa dzał,	ale	bar	wyglą dał	jak	spe luna,	a	goście	spra -
wia li	wra że nie	prosta ków.	Wyobra żał	sobie,	w	ja kich	wa runkach	za miesz ka ła.	Za ci-
snął	pię ści	na	samą	myśl,	że	któryś	z	widzów	pójdzie	za	nią	na	górę	po	za kończe niu
wystę pu.	Musiał	ją	stamtąd	wydostać!
Prze mie rzył	par king,	ignorując	za czepki	ską po	ubra nych	dziewczyn	stoją cych	pod

czer wonym	neonem.	W	środku	pa nował	ogłusza ją cy	ha łas.	Dźwię ki	per kusji	i	wrza -
skliwy	śpiew	dzia ła ły	mu	na	ner wy.	Minąwszy	gęstnie ją cy	tłum,	wszedł	po	schodach
na	pię tro.	Czy	zdą ży	ją	wycią gnąć	przed	wystę pem,	czy	znów	bę dzie	cier piał	męki,
oglą da jąc	ją	na	sce nie?
Za miast	niej	zoba czył	nie co	star szą	kobie tę	z	dwoma	błysz czą cymi	ser dusz ka mi



za sła nia ją cymi	sutki.	Wykrzywił	twarz	z	nie sma kiem.	Na	sce nie	le ża ły	poroz rzuca -
ne	srebr ne	rę ka wicz ki,	boa	i	wa chlarz,	chyba	z	pa wich	piór.	Tancer ka	potrzą sa ła
biustem,	 tak	 że	 frędz le	 ską pe go	 biustonosza	 fruwa ły	 we	 wszystkich	 kie runkach.
Musiał	jak	najszyb ciej	zna leźć	Chantal,	za nim	każą	jej	za łożyć	podob ny	kostium!
Dwie	dziewczyny	sie dzą ce	przy	ba rze	wyglą da ły	na	tancer ki,	zwa żywszy	ja skra -

wy	ma kijaż,	wymyślne	stroje	i	sta ranne	fryzury.
–	Prze pra szam	pa nie	–	za gadnął,	podchodząc	do	nich.	–	Szukam	przyja ciółki,	któ-

ra	tu	tańczy.
–	Chętnie	dla	cie bie	za tańczę	 i	zosta nę	twoją	przyja ciółką	–	odpar ła	blondynka,

trze począc	sztucz nymi	rzę sa mi.
–	Ja	też	–	za chichota ła	ruda,	odgar nia jąc	włosy	z	ra mie nia.
–	Bar dzo	kuszą ca	propozycja	–	odrzekł	ze	znie wa la ją cym	uśmie chem	–	ale	muszę

zna leźć	tancer kę	imie niem	Chantal.
–	Możesz	mnie	 na zywać	 jak	 chcesz,	 kocha siu.	 –	 Rudowłosa	mrugnę ła	 do	 nie go

i	prze sła ła	mu	poca łunek	z	uma lowa nych	pur purową	szminką	ust.
–	Je steś	jej	chłopa kiem?	–	spyta ła	blondynka,	prze suwa jąc	uma lowa nym	pa znok-

ciem	wzdłuż	jego	ra mie nia.	–	Większość	dziewczyn,	które	tu	pra cują,	nie	ma	sta łych
chłopa ków,	bo	zwykle	są	za zdrośni	i	wsz czyna ją	bójki.	Nie	zrobisz	awantury,	praw-
da?
–	Nie.	Je ste śmy	tylko	przyja ciółmi.
–	Nie moż liwe.	Gdybyś	jej	nie	kochał,	nie	wypa trywałbyś	za	nią	oczu	jak	uczniak.
Brodie	spostrzegł,	 że	nie młody	bar man	z	wybla kłymi	wię ziennymi	 ta tuaża mi	na

ra mionach	bacz nie	ich	ob ser wuje.	Zwrócił	ponownie	wzrok	na	dziewczyny.	Pojął,	że
nic	wię cej	z	nich	nie	wycią gnie.
–	Dzię kuję,	że	poświę ciłyście	mi	czas,	ale	muszę	ją	odna leźć.
–	Powodze nia,	kocha siu!	–	rzuciła	ruda,	gdy	odchodził.
Przysta nął	przy	ba rze	 i	obejrzał	pomiesz cze nie.	Prze wa ża li	goście	płci	mę skiej,

nie	licząc	kilku	pań,	nie koniecz nie	tance rek.	Klatki	schodowej	i	drzwi	za	sce ną	pil-
nowa li	muskular ni	ochronia rze.	Podejrze wał,	że	wła śnie	tamtę dy	wychodzą	tancer -
ki.
Za mie rzał	wyminąć	ochronia rza,	kie dy	spostrzegł	Chantal	w	dżinsowych	spoden-

kach	 i	 bia łym	podkoszulku,	 bar dziej	 pa sują cym	na	 pla żę	 niż	 do	 baru.	Ale	 ułożyła
włosy	i	na łożyła	ma kijaż	jak	na	sce nę.	Na	ra mie niu	niosła	tor bę.	Może	już	skończy-
ła	występ?	Gdy	szła	przez	tłum,	ja kiś	postawny	wyta tuowa ny	męż czyzna	chwycił	ją
za	ra miona.	Chantal	na	próż no	usiłowa ła	oswobodzić	się	z	jego	uścisku.	Bramkarz
pa trzył	 na	nich	 z	 roz ba wie niem,	 ale	nie	 inter we niował.	Brodie	doskoczył	 do	niej,
zła pał	za	ra mię	i	odsunął	na	bok.	Krzyknę ła	z	prze stra chu,	ale	gdy	go	roz pozna ła,
ode tchnę ła	z	ulgą.	Odstą piła	do	tyłu,	tak	że	czę ściowo	ją	za sła niał.
–	O	co	chodzi,	koleś?	–	warknął	męż czyzna.
–	Nie	dotykaj	mojej	dziewczyny!	–	ostrzegł	Brodie,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy,	go-

tów	do	walki,	gdyby	za szła	taka	potrze ba.
Gdy	wyobra ził	sobie,	co	czuł	Scott	w	podob nej	sytuacji	na	Pła czą cej	Ra fie,	powró-

ciły	wyrzuty	sumie nia.	Odpę dził	bole sne	wspomnie nia	i	pchnął	Chantal	da lej	za	sie -
bie.	W	tym	momencie	nic	się	nie	liczyło	prócz	jej	bez pie czeństwa.
–	Może	nie	powinie neś	jej	pozwa lać	pa ra dować	tu	półna go	–	odparł	tamten,	odsła -



nia jąc	 w	 agre sywnym	 uśmie chu	 nie kompletne	 uzę bie nie.	 –	Masz	 dużo	 szczę ścia,
sta ry.	Z	kim	innym	nie	poszłoby	ci	tak	ła two.
Brodie	odwrócił	 się,	otoczył	Chantal	 ra mie niem	 i	 skie rował	 ją	ku	schodom.	Nie

puścił	jej,	gdy	prze dzie ra li	się	przez	tłum.
Na	dworze	jesz cze	nie	za pa dły	ciemności.	Słońce	pozosta wiło	złote	smugi	nad	ho-

ryzontem	na	tle	gra na towe go	nie ba.	Czer wony	neon	migotał	w	nie re gular nych	od-
stę pach.	Chantal	przysta nę ła	przy	drzwiach	wyjściowych.	Prze niosła	wzrok	z	pod-
jaz du	na	drzwi	i	w	końcu	na	nie go.	Brodie	widział,	że	tar ga ją	nią	sprzecz ne	emocje.
W	jego	żyłach	też	krą żyły	potęż ne	dawki	adre na liny.
–	Co	tu	robisz?	–	spyta ła,	marsz cząc	brwi.
–	Ra tuję	twoją	skórę	–	odparł.	–	I	ofe ruję	miejsce	do	spa nia.
–	Dosta łam	pokój	–	za prote stowa ła.
–	Jak	wyglą da?	Przypusz czam,	że	go	obejrza łaś	po	swojej	spekta kular nej	uciecz ce

dziś	rano.
–	Moż na	wytrzymać.
–	Uwa żasz,	że	to	lepsza	ofer ta	niż	luksusowy	jacht	czy	spe cjalnie	mi	dokuczasz?
Po	co	próbował	ją	prze konać?	Nie	jego	spra wa,	czy	skorzysta	z	jego	propozycji,

czy	 nie.	 Nie	 sta nowili	 pary,	 nie	 ponosił	 za	 nią	 odpowie dzialności.	 Dla cze go	 więc
cier piał	męki	na	samą	myśl,	że	mogła by	tu	zostać?	Wytłuma czył	sobie,	że	pewnie
jako	najstar sze mu	z	rodzeństwa	rola	opie kuna	słab szych	we szła	mu	w	krew.
–	To	nie	złośliwość	z	mojej	strony,	tylko	nie	lubię,	jak	mnie	śle dzisz	i	pilnujesz.
Wyprowa dziła	go	z	równowa gi.
–	Co	by	się	sta ło,	gdybym	nie	nadszedł	w	porę?	–	wyrzucił	z	sie bie	w	gnie wie.
–	Da ła bym	sobie	radę.	Przez	osiem	lat	nie	potrze bowa łam	twojej	pomocy.
–	Gdybyś	poprosiła,	przybyłbym	na tychmiast.
Rysy	Chantal	zła godnia ły,	lecz	na dal	sta ła	w	obronnej	posta wie,	z	rę ka mi	skrzyżo-

wa nymi	na	pier siach.
–	Ale	nie	prosiłam,	ponie waż	za wsze	ra dziłam	sobie	sama	–	odpar ła.
–	Wyglą da ło	jednak	na	to,	że	dziś	nie	wyszła byś	bez	szwanku	z	opre sji.
–	 To	 twoja	 opinia.	Nie	 odpowia dam	 twoim	wyobra że niom	o	uciśnionej	 dzie wicy

w	opa łach.
Jak	to	moż liwe,	że	nie	dostrze ga ła	nie bez pie czeństwa?	Czy	na prawdę	tak	głę bo-

ko	 wie rzyła	 we	 wła sne	 siły,	 czy	 próbowa ła	 zrobić	 wra że nie	 nie ustra szonej?	 Nie
wątpił	w	jej	umie jętności	czy	sprawność,	ale	potęż ny	osiłek	obez władniłby	bez	tru-
du	drob niutką	dziewczynę.	Jesz cze	bar dziej	zmar twiła	go	jej	odmowa	przyję cia	po-
mocy.
–	Suge rujesz,	że	życzyłem	ci	kłopotów,	że bym	mógł	cię	z	nich	wyba wić?
–	Nie,	ale	nie	potrze buję	ochrony.	Usta liliśmy,	że	nic	nas	nie	łą czy	prócz	fizycz ne -

go	pocią gu.	Nie	musisz	mnie	pilnować.
Ostatnia	wypowiedź	za bola ła	Brodie go,	jakby	wbiła	mu	w	ser ce	nóż.	Ale	prze cież

mia ła	ra cję,	że	oboje	nie	chcą	nicze go	wię cej.	Dla cze go	więc	czuł	się	tak,	jakby	mu
coś	wydar ła?
–	Wra caj	na	łódź.
–	Pod	wa runkiem,	że	nie	przyjdziesz	wię cej	do	baru.
–	Dobrze	–	odparł	wbrew	sobie.



Spełniłby	każ de,	chociaż by	najbar dziej	ab sur dalne	żą da nie,	byle	tylko	wycią gnąć
ją	 z	 tego	pie kła.	 Ponie sie	 konse kwencje	 na stępnym	 ra zem,	gdy	przyjdzie	 ją	 ra to-
wać.	Przysiągł	sobie,	że	prę dzej	pie kło	za mar z nie,	niż	pozwoli	jej	na	kolejne	ryzyko.
Niech	sobie	klnie	i	wrzesz czy.	On	i	tak	zrobi,	co	do	nie go	na le ży.
Chantal	popa trzyła	na	nie go	ba dawczo.
–	Zgoda.	W	ta kim	ra zie	chodź my.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Prze szli	na około	do	pokojów	służ bowych,	 żeby	Chantal	mogła	za brać	 tor bę.	Po
spekta kular nej	porannej	uciecz ce	odbie ra ła	powrót	na	łódź	jak	poraż kę,	ale	prze ży-
ła	 wstrząs.	 Wulgar ne	 słowa	 na trę ta	 z	 baru	 i	 odór	 ta niej	 whisky	 przypra wiły	 ją
o	 mdłości.	 Brodie	 nadszedł	 w	 najwła ściwszym	 momencie.	 Choć	 nie	 przyzna ła by
tego	za	skar by	świa ta,	nie	wyobra ża ła	sobie,	jak	wyszła by	z	opre sji	bez	nie go.	Ale
co	inne go	za akceptować	pomoc,	a	co	inne go	oddać	komuś	wła dzę	nad	sobą.	Przy-
się gła	sobie,	że	do	tego	nie	dopuści.
Żółta we	świa tło	z	koryta rza	rzuca ło	ciemne	cie nie	na	ścia ny	jej	nędz nej	kwa te ry.

Prze ra ża ła	ją	per spektywa	za miesz ka nia	w	ta kim	miejscu,	ale	kolejna	noc	w	łóż ku
Brodie go	też	sta nowiła	ryzyko…	że	stra ci	dla	nie go	głowę.	Nie	proponował	nocle gu
w	swojej	ka jucie,	ale	gdy	pa kowa ła	rze czy,	widzia ła	w	jego	oczach	nie	tylko	troskę.
Stał	blisko	 i	 choć	 jej	nie	dotykał,	 czuła	biją cy	od	nie go	żar.	Za łożył	bia łą	koszulę
z	 miękkiej	 ba wełny	 z	 rę ka wa mi	 podwinię tymi	 do	 łokcia.	 Na	 szyi	 za wie sił	 małą
srebr ną	kotwicę	na	rze myku.	Srebr ny	ze ga rek	kontra stował	z	ciemną	opa le nizną.
–	Ile	razy	jesz cze	tu	wystą pisz?	–	za pytał.
–	Podpisa łam	kontrakt	do	końca	mie sią ca,	ale	na le ga ją	na	prze dłuże nie.
–	Nie	za mie rzasz	zostać,	prawda?
–	Je że li	nie	znajdę	nicze go	lepsze go,	nie	będę	mia ła	wyboru.	Człowiek	musi	coś

jeść	–	doda ła	z	goryczą.
Brodie	zmarsz czył	brwi.
–	Musi	istnieć	ja kaś	alter na tywa.
–	Najwyżej	poda wa nie	do	stołu	w	re staura cji	albo	ob sługa	kasy	w	super mar ke cie.

Mimo	fa talnych	wa runków	tutaj	jednak	tańczę,	co	zna czy,	że	nie	da łam	za	wygra ną.
–	Za rzuciła	tor bę	na	ra mię,	wyszła	z	pokoju	i	za trza snę ła	za	sobą	drzwi.
Brodie	nie	skomentował	ostatnie go	zda nia.	Czuła,	że	ją	rozumie.
–	Znasz	już	wyniki	egza minu	do	ze społu?
–	Jesz cze	nie.
Po	dotar ciu	na	 jacht	Chantal	umie ściła	swój	ba gaż	w	gościnnej	ka jucie.	Da wa ła

w	ten	sposób	Brodie mu	do	zrozumie nia,	że	nie	za mie rza	znów	z	nim	spać.	W	jego
obecności	 nie	 potra fiła by	 skupić	 uwa gi	 na	 szuka niu	wyjścia	 z	 opła ka nej	 sytuacji.
Poza	tym	już	za	wie le	od	nie go	wzię ła.	Nie	mogła	pole gać	na	nim,	jego	jachcie	i	pie -
nią dzach.	Musia ła	sama	zna leźć	ja kieś	roz wią za nie.
–	Weź	prysz nic,	 a	 ja	 na sta wię	 obiad	 –	 za proponował	Brodie,	wyjmując	 pa telnię

z	szafki.
–	Suge rujesz,	że	brzydko	pachnę?	–	za żar towa ła.
–	Gdybym	tak	uwa żał,	powie działbym	ci	wprost	 –	odparł	 z	 szelmowskim	uśmie -

chem.
Chantal	 nie	 mogła	 ode rwać	 oczu	 od	 jego	 wspa nia łej,	 propor cjonalnej	 sylwetki.

Mocną	szczę kę	pokrywał	 ja sny	za rost,	na da jąc	mu	bar dziej	szorstki	 i	nie odpar cie



atrakcyjny	wygląd.	 Złote	włoski	 pokrywa ły	 ra miona.	 Chantal	 wie dzia ła,	 że	 rosną
tylko	wokół	sutków	i	w	środkowej	linii	brzucha	poniżej	pępka.	Wciąż	mia ła	je	przed
ocza mi.
–	Pospiesz	się,	bo	ina czej	sam	za niosę	cię	do	ła zienki,	a	wte dy	wpadniesz	w	kłopo-

ty	–	pona glił.
Na	szczę ście	nie	zwrócił	na	nią	wzroku.	Już	same	słowa	bez	urocze go	uśmie chu

i	we sołych	 iskie rek	w	 oczach	 roz budza ły	 jej	 wyobraź nię.	 Ką piel	 powinna	 dzia łać
oczysz cza ją co,	ale	nie	zła godziła	na pię cia.	Stojąc	pod	prysz nicem,	odtwa rza ła	naj-
przyjemniejsze	momenty	minionej	nocy.	Wyszła	bar dziej	roz pa lona,	niż	przyszła.
Gdy	w	luź nej	czar nej	sukience	i	na	bosa ka	szła	do	kuchni,	dole ciał	ją	sma kowity

za pach.	Za sta ła	stół	na kryty	na strojowo	dla	dwojga.	Brodie	na pełnił	dwa	kie lisz ki
złocistym	winem.	Obok	usta wił	dwie	filiżanki	z	por ce la ny,	ozdobione	prostym,	lecz
wytwor nym	wzorem	krzyżykowym.	Na	środku	stołu	sta ła	miska	sa łatki.	Potem	po-
dał	na	stół	dwa	ta le rze	i	za jął	miejsce	na prze ciwko	niej.
–	Przygotowa łem	sma żone go	łososia	z	pie czonymi	ziemnia ka mi	i	młodą	mar chew-

ką	–	poinfor mował.	–	Proste	da nie,	ale	zdrowe	i	moim	zda niem	smacz ne.
–	Nie	wie dzia łam,	że	umiesz	gotować.
–	Mam	wie le	ta lentów.	Myśla łem,	że	już	to	za uwa żyłaś.
Chantal	prze wróciła	ocza mi.	Spróbowa ła	 ryby	 i	westchnę ła	błogo.	Gdy	stuknę li

się	 kie lisz ka mi,	 za dzwoniły	 dźwięcz nie,	 jak	 krysz tał.	 Nic	 dziwne go	 –	 pomyśla ła
Chantal.	–	Prze cież	to	jacht	dla	boga czy,	a	nie	dla	ta kich	nę dza rzy	jak	ja.	Odpę dziła
przykrą	myśl	i	za czę ła	popijać	wino.
–	Czy	w	domu	czę sto	gotowa łeś?	–	spyta ła.
–	Tak.	Prawdopodob nie	byłem	je dynym	na stolatkiem,	który	robił	kola cję	dla	ca łej

rodziny	przez	większość	wie czorów	w	tygodniu.
–	Na prawdę?
Nie	zdoła ła	ukryć	za cie ka wie nia.	Brodie	nie	wyglą dał	na	człowie ka,	za anga żowa -

ne go	w	pra ce	domowe,	lecz	łosoś	roz pływał	się	w	ustach,	a	de likatna	nuta	cytryno-
wo-imbirowej	ma ryna ty	 nada wa ła	mu	 fanta stycz ny	 posmak.	Nie	 przyrzą dzał	 pro-
stych	i	pożywnych	dań	jak	większość	ludzi,	lecz	z	ta lentem	dobie rał	sma ki	i	aroma -
ty.
–	Mama	pra cowa ła	jako	pie lę gniar ka,	czę sto	popołudnia mi	i	nocą.	Podczas	jej	dy-

żurów	gotowa nie	spa da ło	na	mnie.
–	A	tata?
–	Opuścił	nas.	Jest	ar tystą.	Woli	sztukę	niż	rodzinę.	Ja	ja koś	sobie	ra dziłem,	ale

dziewczynki	na prawdę	go	potrze bowa ły,	zwłasz cza	Lydia.	–	Się gnął	po	wino,	jakby
za mie rzał	dokończyć	te mat,	ale	w	ostatniej	chwili	zmie nił	zda nie.	–	A	czy	ty	poma -
ga łaś	rodzicom?
–	Umiem	przygotować	podsta wowe	potra wy,	jak	ma ka ron	czy	sa łatki.	Moja	mama

również	dużo	pra cowa ła,	więc	musia łam	sama	o	sie bie	dbać	–	wyja śniła,	drę czona
wyrzuta mi	sumie nia	jak	za wsze,	ile kroć	wspomnia ła,	ile	matka	dla	niej	poświę ciła.
–	Co	robi?
–	Sprzą ta.	Nie	pa mię tam,	żeby	pra cowa ła	w	mniej	niż	dwóch	miejscach	równo-

cze śnie	przez	całe	życie.
Rysy	Brodie go	zła godnia ły.	Pa trzył	na	nią	ze	współczuciem,	które go	nie	potrze bo-



wa ła.
–	A	tata?
–	Odszedł,	gdy	mia łam	dzie sięć	lat.
–	Masz	rodzeństwo?
–	Nie.	Pewnie	brzmi	to	dziwnie	dla	osoby	z	wie lodzietnej	rodziny.
–	O	tak!	Czte ry	siostry	i	ani	chwili	spokoju!
Chantal	z	za zdrością	pa trzyła	na	jego	uśmiechnię tą	twarz.	Nie	ule ga ło	wątpliwo-

ści,	że	rodzina	wie le	dla	nie go	zna czy.	Wyobra ziła	sobie	Boże	Na rodze nie	w	licz -
nym	gronie,	z	wła snymi	tra dycja mi	i	obycza ja mi.	Jej	matka	była	tak	biedna,	że	na
Gwiazdkę	ofia rowa ła	jej	lalkę	Bar bie	kupioną	w	skle pie	z	używa nymi	rze cza mi,	za -
pa kowa ną	w	ga ze tę	sprzed	tygodnia.	To	wspomnie nie	mocno	ją	za bola ło,	przywoła -
ło	tłumione	przez	lata	uczucia.
–	Dziewczyny	doprowa dza ły	mnie	do	sza łu,	gdy	dora sta łem	–	cią gnął	Brodie.	–	Ale

za	to	dosze dłem	do	per fekcji	w	ple ce niu	war koczy	i	czyta niu	ba jek	na	dobra noc.
–	Kie dyś	bę dziesz	wspa nia łym	ojcem	–	skomentowa ła,	poruszona	do	głę bi.
Brodie	na tychmiast	spochmur niał.	Chantal	nie	potra fiła	odgadnąć,	czym	go	ura zi-

ła.	 Ironicz ny	uśmie szek	świadczył	o	tym,	że	pewne	te ma ty	go	draż nią.	Się gnął	po
kie liszek	i	opróż nił	go	do	dna.
–	To	nie	dla	mnie.	I	bez	tego	mam	dość	obowiąz ków.	Nie	ma rzę	o	małżeństwie,

dzie ciach	i	zwie rza kach.
–	Podzie lam	twoją	nie chęć.	Wypijmy	więc	za	wolność	–	za proponowa ła,	unosząc

kie liszek,	żeby	się	z	nim	stuknąć.
–	Ale	prze cież	wyszłaś	za	mąż.
–	Co	nie	zna czy,	że	za mie rzam	wią zać	się	z	kimkolwiek	po	raz	drugi	–	oświadczyła

z	całą	mocą.
–	Wyglą da	na	to,	że	prze ma wia	przez	cie bie	ja kieś	złe	doświadcze nie.
–	Być	może	–	wymamrota ła,	wzrusza jąc	ra miona mi.
Poża łowa ła,	że	wypite	trunki	roz wią za ły	 jej	 ję zyk.	Prawdopodob nie	nie	powinna

przyjąć	kie lisz ka	whisky,	którym	poczę stowa ła	ją	jedna	z	tance rek,	ale	potrze bowa -
ła	cze goś	mocniejsze go	na	odwa gę	przed	wyjściem	na	sce nę.	Brodie	nie	musiał	znać
wstydliwych	faktów	z	jej	życiorysu,	szcze gólnie	tych,	które	za	wszelką	cenę	usiło-
wa ła	za ta ić.	Z	drugiej	strony,	czy	mia ło	to	jesz cze	ja kieś	zna cze nie?
–	Ponie waż	 już	widzia łem	cię	nago,	nie	ma	sensu,	 że byś	cokolwiek	przede	mną

ukrywa ła	–	przypomniał	Brodie.
Chantal	wzię ła	głę boki	oddech.	Po	na myśle	posta nowiła	posta wić	na	szcze rość.

Doszła	bowiem	do	wniosku,	że	skoro	poznał	najgor szą	prawdę	o	jej	za wodowej	po-
raż ce,	już	nic	jej	nie	za szkodzi.
–	Wyszłam	 za	 swoje go	 agenta	 –	 wyzna ła.	 –	 Pozna łam	 go	mie siąc	 po	wyjeź dzie

z	Pła czą cej	Rafy.	Robił	wra że nie	świa towca.	Omotał	mnie	bez	trudu.	Obie cywał,	że
uczyni	ze	mnie	gwiaz dę.	Byłam	młoda,	na iwna,	więc	mu	uwie rzyłam.	Z	początku	do-
trzymywał	słowa,	 lecz	póź niej	za czął	mnie	traktować	jak	uczennicę,	nie	 jak	żonę.
Kar cił,	 krytykował,	 wyma gał	 bez względne go	 posłuszeństwa.	 Cokolwiek	 zrobiłam,
nie	spełnia łam	jego	wyma gań.	Tłamsił	mnie,	odciął	od	zna jomych,	żeby	uza leż nić	od
sie bie.	Nie	wytrzyma łam	tego	ter roru.
Brodie	za cisnął	zęby.	Gdyby	dopadł	dra nia,	dałby	mu	taką	na ucz kę,	żeby	za pa mię -



tał	na	całe	życie.
–	Nic	dziwne go.	Taki	łotr	nie	za sługuje	na	wyba cze nie.
–	Doszło	do	se pa ra cji,	a	pół	roku	temu	wzię łam	roz wód	–	dokończyła	Chantal.	–

Próbowa łam	zna leźć	pra cę,	ale	moje	wysiłki	spełzły	na	niczym.
–	Jak	myślisz,	dla cze go?
–	Nie	wiem	–	westchnę ła	z	re zygna cją.	–	Przypusz czam,	że	tak	długo	wma wiał	mi,

że	nic	nie	umiem,	że	za	mało	pra cuję	i	brak	mi	dyscypliny,	aż	w	końcu	w	to	uwie rzy-
łam.
–	Prze cież	wiesz,	że	to	wie rutne	bzdury!	–	za prote stował	żar liwie	Brodie.
–	Znasz	już	wszystkie	nie dostatki	nie doskona łej	Chantal	Tur ner.	Nie	umiem	zro-

bić	ka rie ry,	utrzymać	przy	sobie	męż czyzny	ani	na wet	podjąć	najpodlejsze go	za ję -
cia	bez	wpa da nia	w	kłopoty	–	podsumowa ła	Chantal.
–	To	nie	twoja	wina	–	prze konywał	Brodie.
Za cisnął	palce	tak	mocno	na	brze gu	sie dze nia,	że	aż	kostki	mu	zbie la ły.	Tylko	śle -

piec	mógł	nie	widzieć,	co	osią gnę ła	gigantycz nym	na kła dem	pra cy.	Jego	zda niem	za -
sługiwa ła	 na	 świa towe	 sukce sy.	 Wstrzą snął	 nim	 jej	 pe symizm.	 Widząc	 ból	 w	 jej
oczach,	cier piał	męki	wraz	z	nią.	Najchętniej	porwałby	ją	w	ra miona	i	mocno	przy-
tulił.	Pra gnął	ochronić	ją	przed	wszystkimi	nie bez pie czeństwa mi	świa ta.
Chantal	opróż niła	kolejną	lampkę	wina.	Drugą	czy	trze cią?	Nie waż ne.	Na	jachcie

Brodie go	nic	jej	nie	groziło.
–	Pokutuję	za	wła sne	błę dy	–	oświadczyła	z	pełnym	prze kona niem.
–	Za wsze	możesz	poprosić	o	pomoc.
–	Wykluczone.	Sama	popa dłam	w	ta ra pa ty	i	sama	wyjdę	na	prostą.	Poza	tym	mu-

sia ła bym	komuś	za ufać,	a	tego	wła śnie	nie	potra fię.
–	 Nie	 możesz	 wrócić	 do	 pokoju	 przy	 ba rze	 –	 oświadczył	 tonem	 nie znoszą cym

sprze ciwu.
–	Muszę	gdzieś	za miesz kać.	Potrze buję	da chu	nad	głową	i	miejsca	do	przygoto-

wa nia	posiłku,	żeby	sta nąć	na	wła snych	nogach.
We dług	oce ny	Brodie go	wyglą da ło	na	to,	że	Chantal	nie	wie rzy,	że	może	na	nim

pole gać,	a	bar dzo	chciał	zdobyć	jej	za ufa nie.
–	Zostań	tutaj	–	poprosił,	ujmując	jej	dłoń.	–	Zyskasz	czas,	żeby	poszukać	cze goś

lepsze go,	 bez piecz ne go.	 –	 Za cumuję	 tu,	 że byś	 wie czorem	 mia ła	 blisko	 do	 baru.
W	dzień	bę dzie my	spa ce rować,	odpoczywać	i	uda wać,	że	życie	nie	jest	ta kie	brutal-
ne.
–	Sama	nie	wiem…
–	Nie	musisz	mi	ufać.
–	A	co	pla nujesz	na	noce?
Brodie	milczał	przez	chwilę.	Większość	jego	pla nów	wyma ga ła by	wykorzysta nia

jej	zna jomości	jogi.	Nie	wyobra żał	sobie,	jak	zdoła	utrzymać	dystans	po	tym,	co	ich
połą czyło,	ale	zrobiłby	wszystko,	żeby	jej	nie	zra zić	i	ponownie	nie	stra cić.
–	Wie czora mi	może my	oglą dać	filmy	albo	podziwiać	widoki	z	pokła du	–	wyja śnił

uprzejmie,	jak	przysta ło	na	dobrze	wychowa ne go	przyja cie la.
–	Żadnych	poca łunków?
–	Nie wykluczone.
–	A	gorętsze	piesz czoty?



–	To	dość	ryzykowny	pomysł.
–	Wola ła bym	wie dzieć,	co	trzymasz	w	za na drzu.
–	Je że li	cze goś	pra gnę,	nie	szukam	pre tekstów,	tylko	dążę	wprost	do	celu.
–	Nie	wątpię,	ale	nie	możesz	mnie	winić,	że	dbam	o	wła sne	bez pie czeństwo.
Brodie	spostrzegł,	że	oczy	jej	roz błysły.	Roz sze rzone	źre nice	i	rumie niec	na	po-

licz kach	również	nie	umknę ły	 jego	uwa dze.	Zmie nia jąc	pozycję,	musnę ła	go	stopą
pod	 stołem.	Ce lowo	 czy	 przypadkiem?	Nie	 potra fił	 nic	wyczytać	 z	 jej	 twa rzy	 ani
roz strzygnąć,	czy	przybra ła	kokie te ryjny	ton,	żeby	go	skusić,	czy	roz draż nić.	Odsu-
nę ła	ta lerz	i	za łożyła	nogę	na	nogę,	odsła nia jąc	większą	część	zgrab ne go	opa lone go
uda.
–	Czyż byś	uwa ża ła,	że	coś	ci	grozi	z	mojej	strony?
–	Wolę	zyskać	pewność,	 że	historia	się	nie	powtórzy	–	odrze kła	enigma tycz nie.

Prze cią gnę ła	 się	przy	 tym	 tak,	 że	podcią gnię ta	 sukienka	odsłoniła	większą	par tię
ud.
Brodie	pomyślał,	że	jak	tak	da lej	pójdzie,	wkrótce	zosta nie	nago,	co	bar dzo	by	mu

odpowia da ło,	zwa żywszy	z	jaką	pa sją	wykrzykiwa ła	jego	imię	poprzedniej	nocy.	Za -
bronił	sobie	jednak	podob nych	fanta zji.	Nie	za brał	jej	na	łódź,	żeby	ją	wykorzystać,
tylko	żeby	jej	pomóc.
–	A	co	byś	powie dzia ła	na	tańce?	–	za gadnął.
–	Wykluczone.	Sta nowisz	zbyt	wielką	pokusę	na	par kie cie.	Wszystkie	dziewczyny

w	kuror cie	tak	uwa ża ły.	Dzia łasz	na	płeć	żeńską	jak	ma gnes.
Brodie go	nie	ob chodziło,	co	inne	o	nim	myślą.	Tylko	opinia	Chantal	tkwiła	w	jego

pa mię ci	jak	cierń.
–	To	było	dawno	–	odparł.
–	A	te raz	już	nie?	Widzę,	jak	kobie ty	na	cie bie	pa trzą.
–	Czyż by	prze ma wia ła	przez	cie bie	za zdrość?
–	Ależ	skąd!	–	za prze czyła	nie co	zbyt	gwałtownie	z	rumieńcem	na	policz kach.
Brodie	wstał,	sprzątnął	na czynia	ze	stołu	i	wyniósł	do	kuchni.	Wrócił	po	kilku	mi-

nutach	z	pacz ką	lodów	i	dwie ma	łyżecz ka mi,	bez	mise czek,	żeby	oszczę dzić	na	my-
ciu.	Dodatkową	korzyść	sta nowiła	koniecz ność	sie dze nia	blisko	sie bie	przy	je dze niu
z	 jedne go	 pudełka.	 Z	 przyjemnością	 spróbował	 kar me lowych	 lodów	 z	 dodatkiem
wa nilii,	soli	i	pra żonych	orzesz ków	ma ka da mia.	Sma kowa łyby	jesz cze	le piej,	gdyby
mógł	zlizać	je	z	jej	pła skie go	brzusz ka.	Chantal	wyda ła	pomruk	za dowole nia	i	powo-
lutku	wycią gnę ła	z	ust	łyżecz kę.	Brodie	ob ser wował	ją	z	za par tym	tchem.	Wyglą da -
ła	jak	sama	pokusa.
–	Czy	prze widujesz	jesz cze	ja kieś	ogra nicze nia?	–	za pytał.
–	Nie	powinnam	jeść	słodyczy,	ale	te	lody	są	tak	pysz ne,	że	mogła bym	pochłonąć

całe	opa kowa nie.
–	Za biorę	cię	jutro	na	poranny	tre ning,	że byś	spa liła	ka lorie.
–	Wątpię,	czy	zdołam	dotrzymać	ci	tempa.
–	Je stem	pe wien,	że	tak.
Czy	na dal	mówili	o	bie ga niu?	Ra czej	nie.	Chantal	wbiła	 łyżecz kę	w	lody	tak,	że

srebr na	rącz ka	ster cza ła	jak	ante na.
–	 Opowiedz	mi	 o	 swojej	 rodzinie	 –	 poprosiła.	 –	 I	 za bierz	 te	 lody,	 za nim	 pęknę

z	prze je dze nia.



Brodie	 wziął	 pudełko,	 przykrył	 i	 za niósł	 z	 powrotem	 do	 za mra żar ki	 w	 kuchni.
Chantal	poszła	ra zem	z	nim.	Gdy	usia dła	na	wysokim,	ba rowym	stołku,	świat	wokół
nie go	za wirował.	Na	szczę ście	za chował	resztki	roz sądku,	choć	mocno	osła biła	siłę
jego	woli.
–	Skąd	to	na głe	za inte re sowa nie	moją	rodziną?	–	za pytał.
–	Chyba	stąd,	że	na	Pła czą cej	Ra fie	sta nowiłeś	za gadkę.	Poza	tym	za de kla rowa łeś

przyjaźń,	a	o	większości	przyja ciół	wiem	znacz nie	wię cej	niż	o	tobie.
–	Moim	zda niem	za	dużo	już	dzisiaj	ga da liśmy	–	uciął	krótko,	za trza skując	pokry-

wę	za mra żar ki	mocniej,	niż	na le ża ło.
Wciąż	prze śla dowa ły	go	wizje	na giej	Chantal	w	kar kołomnych	pozycjach	jogi.	Wy-

obra żał	sobie,	 jak	muska	roz pusz czonymi	włosa mi	jego	brzuch.	Znów	jej	pra gnął.
Roz pacz liwie.	Przed	chwilą	przypomnia ła,	że	nie	łą czy	ich	nic	prócz	przyjaź ni.	Jed-
nora zowe	 zła ma nie	 za sad	 moż na	 uspra wie dliwić	 na strojem	 chwili,	 ale	 powtór ne
ozna cza łoby	igra nie	z	ogniem.	Nie	mógł	sobie	pozwolić	na	poważ ny	zwią zek,	cho-
ciaż by	 tymcza sowy.	Posta wił	 sobie	 ja sne	 cele,	 konkretne	prioryte ty,	 proste,	 ja sne
i	 koniecz ne:	 roz wija nie	 fir my,	 opie ka	 nad	 bliskimi.	 Nie	 potrze bował	 komplika cji.
Tymcza sem	Chantal	 Tur ner	 dzia ła ła	 na	 nie go	 jak	 nar kotyk.	Musiał	 zmobilizować
wszystkie	siły	obronne,	żeby	nie	popaść	w	uza leż nie nie.	Dostał	to,	cze go	pra gnął,
a	te raz	powinien	poprze stać	na	przyja cielskich	ukła dach.
–	Idę	spać	–	oświadczył.	–	Jutro	wsta je my	wcze śnie	na	tre ning.
Chantal	śle dziła	jego	ruchy,	gdy	się	prze cią gał.	Potem	z	ka mienną	twa rzą	ze sko-

czyła	ze	stołka	i	ruszyła	ku	drzwiom.
–	Słodkich	snów	–	rzuciła	na	odchodnym.

Elektronicz ny	ze gar	w	ka jucie	drwił	bez litośnie	z	Chantal	z	każ dą	mija ją cą	godzi-
ną.	Krę ciła	się	i	wier ciła,	ale	sen	nie	przychodził.	Jej	myśli	wciąż	krą żyły	wokół	Bro-
die go.	 Nie	 rozumia ła	 jego	 postę powa nia.	W	 jednej	 minucie	 poże rał	 ją	 wzrokiem
i	opowia dał	o	sobie,	a	w	na stępnej	bez ce re monialnie	wysłał	do	łóż ka.
Wytłuma czyła	sobie,	że	na	szczę ście	dla	obojga	w	prze ciwieństwie	do	niej	za cho-

wał	zimną	krew.	Za raz	jednak	ogar nę ły	ją	wątpliwości.	A	może,	kie dy	dostał	to,	cze -
go	chciał,	stra cił	za inte re sowa nie?	Czy	to	moż liwe,	żeby	za spokoić	osiem	lat	tłumio-
ne go	pożą da nia	w	cią gu	 jednej	nocy?	Cze mu	w	ogóle	 ła mie	sobie	głowę	nad	 jego
motywa mi?	Nie	powinny	jej	ob chodzić.	Po	na myśle	doszła	do	wniosku,	że	brak	sen-
sownych	per spektyw	wyprowa dził	ją	z	równowa gi	i	uwraż liwił	na	spra wy,	które	nie
powinny	mieć	dla	niej	zna cze nia.	Lecz	chyba	Brodie	coś	dla	niej	zna czył?
Na gle	ka juta	wyda ła	jej	się	za	cia sna.	Mia ła	wra że nie,	że	bra kuje	jej	powie trza.

Uświa domiła	sobie,	że	nie	ma	szans,	żeby	za snę ła.	Wsta ła,	wyszła	boso	na	pokład
i	uniosła	 twarz	ku	nie bu.	Za par ło	 jej	 dech	na	widok	księ życa	w	pełni	na	 tle	bez -
chmur ne go,	atra mentowe go	nie ba.	Centrum	Sydney	oświe tla no	całą	dobę,	więc	wi-
dzia ła	tam	tylko	nie licz ne	gwiaz dy.	Bra kowa ło	jej	ich.
Dora sta jąc	w	ma łym	mia stecz ku,	 co	noc	oglą da ła	 roz gwież dżone	nie bo.	Czę sto

korzysta ła	 z	 oka zji,	 by	 pomyśleć	 ja kieś	ma rze nie	 i	 posłać	 do	 pierwszej	 gwiazdki,
która	do	niej	mrugnę ła.	Może	dla te go,	że	dawno	żadne go	nie	sfor mułowa ła,	ostat-
nio	nic	nie	szło	po	jej	myśli?	Za mknę ła	oczy,	ale	nic	sensowne go	nie	przyszło	jej	do
głowy,	choć	prze cież	zna ła	swoje	pra gnie nia.



Co	zrobi,	je że li	nie	znajdzie	lepszej	opcji	niż	pra ca	w	tym	ob skur nym	ba rze?
Posta nowiła	 myśleć	 pozytywnie,	 ale	 nie	 potra fiła	 wykrze sać	 z	 sie bie	 ani	 krzty

optymizmu.	Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	Wraz	z	przygnę bie niem	ogar nął	ją	nie odłącz -
ny	lęk.	Musia ła	popra cować	jesz cze	trochę	w	tym	nie przyja znym	otocze niu.	Przy-
się gła	sobie,	że	dołoży	wszelkich	sta rań,	żeby	dostać	lepszą	posa dę	i	udowodnić,	że
nie	zmar nowa ła	poświę ce nia	mamy	i	wła snej	cięż kiej	pra cy.
–	Co	ty	tu	robisz?	–	wyrwał	ją	z	za myśle nia	za spa ny	głos	Brodie go.	–	Coś	się	sta -

ło?
Chantal	za mruga ła	powie ka mi,	by	powstrzymać	łzy.	Na ka za ła	sobie	spokój,	za nim

zwróciła	ku	nie mu	twarz.	Nie	chcia ła,	żeby	zoba czył	ją	roz trzę sioną.	Skinę ła	tylko
głową	w	oba wie,	że	drżą cy	głos	zdra dzi	jej	podły	na strój,	a	powstrzymywa ne	długo
łzy	wypłyną	w	najmniej	 odpowiednim	momencie.	Przycisnę ła	dłoń	do	 roz pa lone go
policz ka,	bła ga jąc	go	w	myślach,	żeby	sobie	poszedł.
–	Nie	wyglą dasz	dobrze	–	stwier dził	Brodie.	Podszedł	bliżej,	ujął	jej	twarz	w	dło-

nie	i	przez	chwilę	bacz nie	ob ser wował.
Jego	na dejście	tylko	pogor szyło	stan	Chantal.	Dłonie	jej	zwilgotnia ły	i	cała	drża ła

z	prze ra że nia,	że	tra ci	resztki	godności.	Znów	musiał	ją	ra tować.	Na	próż no	wzię ła
kilka	głę bokich	odde chów	dla	uspokoje nia	ner wów.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	pocie szał,	ma sując	jej	ze sztywnia łe	ra miona.	–	Chodź,

dam	ci	szklankę	wody.	–	Przycią gnął	ją	do	sie bie,	otoczył	ra mie niem,	skie rował	do
ka biny	i	posa dził	na	stołku.	Potem	wycią gnął	szklankę,	na pełnił	 lodem,	za lał	wodą
i	podał	Chantal.	–	Wypij	powoli,	ma łymi	łyka mi	–	pole cił,	odgar nia jąc	włosy	z	jej	twa -
rzy.
Musia ła	wyglą dać	 jak	opę ta na,	cięż ko	dysząc,	ze	zwichrzonymi	włosa mi	 i	w	sa -

mych	majtkach	z	bia łej	koronki.	Prawdopodob nie	zrzuciła	podkoszulek,	kie dy	w	ka -
binie	zrobiło	jej	się	gorą co.	Zwykle	spa ła	bez	nicze go.	Tylko	zimą	za kła da ła	na	noc
piża mę.	Pur purowa	ze	wstydu,	podzię kowa ła	Brodie mu	i	spuściła	głowę,	by	za kryć
włosa mi	na gie	pier si.	Spróbowa ła	się	uspokoić.
–	Przynieść	ci	coś	do	ubra nia?	–	za proponował	Brodie.
Chantal	skinę ła	głową	i	przycisnę ła	szklankę	do	roz pa lone go	policz ka.	Płonę ła	ze

wstydu!	Wła śnie	dla te go	nie	powinna	przyjmować	jego	za prosze nia.	Te raz	widział,
że	jest	kłęb kiem	ner wów.	Brodie	ode brał	jej	szklankę	i	pomógł	włożyć	swój	podko-
szulek,	pachną cy	mor skim	powie trzem,	mydłem	i	nim.
–	Czy	te	na pa dy	lęku	poja wiły	się	w	ostatnim	cza sie?	–	za pytał	ła godnym	tonem.
–	Nie.	Mie wam	je	od	dość	dawna.
–	Moja	młodsza	siostra	też	je	mie wa.	Odwadnia ją	or ga nizm.	Zwykle	woda	jej	po-

ma ga.
Chantal	przygryzła	war gę	z	za że nowa nia.	Nie	wyobra ża ła	sobie	gor sze go	upoko-

rze nia.	 Gdy	 Brodie	 pogła dził	 ją	 po	 ra mie niu,	 spostrze gła,	 że	 oddycha	 troszecz kę
wolniej.
–	To	nie	powód	do	wstydu	–	tłuma czył.	–	Ellen	czę sto	prze śla dują	lęki.	Ma	dopie ro

dzie więtna ście	lat,	ale	sta wia	sobie	bar dzo	wysokie	wyma ga nia.	Ma rzy	o	studiach
w	konser wa torium.
–	Co	robi?
–	Gra	na	for te pia nie,	moim	zda niem	prze pięknie.	Kie dy	miesz ka łem	w	domu,	pro-



wa dza łem	ją	do	szkoły	muzycz nej.	Chodziłem	też	na	wszystkie	re cita le.	Osią gnę ła
mistrzowską	kla sę	–	dodał	z	dumą.
Chantal	wie lokrotnie	próbowa ła	sobie	wyobra zić,	jak	wyglą da łoby	jej	życie,	gdy-

by	mia ła	 rodzeństwo.	Była by	okropną	 siostrą.	Nie	umia ła	 ułożyć	wła sne go	 życia,
nie	mówiąc	o	pomocy	innym.
–	Dwudzie stodwuletnie	bliź niacz ki	 to	dwie	 skrajnie	odmienne	osobowości	 –	 cią -

gnął	Brodie.	–	Jenny,	śmia ła	i	żywiołowa,	pra cowa ła	trochę	jako	modelka	i	zwie dziła
ka wa łek	świa ta.	Adria na	na dal	studiuje.	Nie wątpliwie	kie dyś	zrobi	doktorat.	Lydia
ma	dwa dzie ścia	czte ry	lata…	–	Prze rwał,	oczy	mu	pociemnia ły,	za cisnął	zęby,	prze -
cze sał	palca mi	włosy	i	potarł	kark,	po	czym	dokończył:	–	Jeź dzi	na	wóz ku	inwa lidz -
kim.	Jest	spa ra liżowa na	od	pasa	w	dół	w	wyniku	wypadku	sa mochodowe go.
–	To	strasz ne	–	wyszepta ła	Chantal.
–	Okropne,	zwłasz cza	że	chcia ła	zostać	tancer ką.
Wyzna nie	Brodie go	 głę boko	 poruszyło	Chantal.	Współczuła	 z	 ca łe go	 ser ca	 nie -

zna jomej	dziewczynie.	Ona	przynajmniej	mogła	 tańczyć.	Wyobra ża ła	 sobie,	przez
jaki	kosz mar	prze szedł	Brodie	i	jego	rodzina.	Nie słusz nie	oskar ża ła	go	o	nie fra so-
bliwość.	Bar dzo	dbał	o	najbliż szych.
Brodie	wziął	głę boki	oddech.
–	Jak	widzisz,	na sze	życie	też	nie	jest	usła ne	róża mi.
–	Chyba	każ de go	coś	przygnia ta.	Ja	w	pewnym	momencie	omal	nie	zre zygnowa -

łam	z	tańca.
–	Dla cze go?
–	Po	odejściu	taty	bra kowa ło	nam	pie nię dzy.	Mama	stra ciła	pra cę	w	miejscowym

mote lu.	Za czę ła	sprzą tać	w	mojej	szkole.	Ponie waż	dzie cia ki	ze	mnie	drwiły,	popro-
siłam,	żeby	poszuka ła	 inne go	za ję cia,	ale	w	ma łej	nadmor skiej	mie ścinie	nie ła two
zna leźć	ja ką kolwiek	posa dę.	Dała	mi	wybór:	albo	porzucę	ta niec,	a	ona	odejdzie	ze
szkoły,	gdzie	za ra bia ła	na	moje	kształce nie,	albo	będę	kontynuować	na ukę,	a	ona
pra cę	na	dwóch	eta tach,	więc	zre zygnowa łam	z	lekcji	na	tydzień.
Po	 co	 mu	 to	 mówiła?	 Nie	 opowie dzia ła	 nikomu	 swojej	 historii,	 nie	 dla te go,	 że

wstydziła	się	ubóstwa,	tylko	dla te go,	że	nie	mogła	sobie	da rować	okropne go	za cho-
wa nia	wobec	mamy.	Po	piętna stu	la tach	na dal	drę czyły	ją	wyrzuty	sumie nia.
–	Nie	możesz	sie bie	winić.	Ile	mia łaś	lat?	Dzie sięć?	Byłaś	jesz cze	mała.
–	Są dzę,	że	nigdy	nie	zra niłam	jej	tak	głę boko	jak	wte dy.	Ża łuję,	że	nie	moż na	cof-

nąć	cza su.
–	Na	pewno	wie,	co	czujesz.
–	Mam	na dzie ję	–	westchnę ła.	–	Poświę ciła	tak	wie le,	że bym	mogła	kontynuować

na ukę	tańca.	Rzadko	kie dy	bywa ła	na	moich	wystę pach,	ponie waż	pra cowa ła	po	ca -
łych	dniach.	Ale	nigdy	nie	na rze ka ła,	więc	i	ja	nie	powinnam.
–	Wyglą da	na	to,	że	odzie dziczyłaś	po	niej	wytrwa łość.
Troska	w	głosie	Brodie go	 roz grza ła	duszę	Chantal.	Kusiło	 ją,	 żeby	go	dotknąć,

dla te go	za cisnę ła	sple cione	na	kola nach	palce.	Wie dzia ła,	że	je że li	nie	zdoła	za cho-
wać	dystansu,	zrobi	coś	nie roz sądne go.	Podzię kowa ła	za	wodę	i	już	chcia ła	ze sko-
czyć	ze	stołka,	kie dy	Brodie	położył	jej	rękę	na	udzie	poniżej	brze gu	podkoszulka,
tak	de likatnie,	że	nie	była	pewna,	czy	tylko	sobie	tego	dotknię cia	nie	wyma rzyła.
–	Czy	to	źle,	że	nie	mogłem	za snąć,	ponie waż	myśla łem	o	tobie?	–	za pytał.



Chantal	nie	potra fiła	ode rwać	wzroku	od	sze rokich	ra mion,	muskular ne go	tor su
i	pła skie go	brzucha.	Da ła by	głowę,	że	nic	nie	nosi	pod	spodnia mi	od	piża my.	Ser ce
jej	szyb ciej	za biło,	ale	już	nie	ze	stra chu.
–	To	ty	chcia łeś	iść	spać	–	wytknę ła.
Brodie	powolutku	wsunął	dłoń	pod	jej	podkoszulek.	Z	każ dym	milime trem	roz pa lał

w	niej	większy	ogień.	Nic	go	nie	mogło	uga sić	prócz	Brodie go.	Wyja wie nie	swoich
se kre tów	obudziło	w	niej	pier wotne	pra gnie nia,	do	tej	pory	stłumione	przez	nie pew-
ność	i	lęk.	Udowodnił,	że	może	przy	nim	być	sobą,	dał	jej	poczucie	bez pie czeństwa,
przyznał	pra wo	do	sła bości.	Ponad	wszystko	pra gnę ła	uśmie rzyć	dawny	ból	przez
nowe	przyjemności,	za stą pić	bole sne	wspomnie nia	nowymi,	miłymi,	żeby	stać	się	in-
nym	człowie kiem.
–	A	ty	próbowa łaś	odgadnąć,	ja kie	triki	za stosuję,	żeby	cię	zdobyć	–	przypomniał

z	ocza mi,	pociemnia łymi	z	pożą da nia.
–	Wymyśliłeś	ja kieś?	–	spyta ła.	–	Bo	ja	tak.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Brodie	nie	potrze bował	lepsze go	za prosze nia.	Jego	siła	woli	sła bła	z	każ dą	se kun-
dą.	Czy	mógł	wziąć	ją	do	łóż ka	po	raz	drugi,	wie dząc,	że	ich	romans	nie	za prowa dzi
donikąd?	W	jego	życiu	nie	było	dla	niej	miejsca.
–	Brodie?
Przygryziona	war ga	Chantal	 i	 de spe ra cja	w	 jej	 głosie	 przyspie szyły	 rytm	 ser ca

Brodie go	do	ga lopu.	Na wet	gdyby	próbował	uda wać	brak	za inte re sowa nia,	nie	dała
mu	ta kiej	moż liwości.	W	mgnie niu	oka	ze skoczyła	ze	stołka	i	przylgnę ła	do	nie go,
tak	że	musia ła	czuć	na ma calne	dowody	pożą da nia.
–	Je ste śmy	tylko	przyja ciółmi	–	przypomniał,	rusza jąc	w	stronę	kuchni.
–	Których	do	sie bie	cią gnie	–	za cytowa ła	jego	słowa	z	figlar nym	uśmiesz kiem.
Brodie	 otworzył	 za mra żar kę,	 uda jąc,	 że	 cze goś	 szuka.	 Wziął	 butelkę	 wódki

w	roz pa loną	dłoń,	ale	jej	chłód	go	nie	ostudził.	Chantal	wyję ła	mu	ją	z	ręki.
–	 Je że li	spijesz	za war tość	kie lisz ka	z	moje go	brzucha	 i	na dal	nie	bę dziesz	mnie

chciał,	pozwolę	ci	wrócić	do	ka juty	i	nie	wspomnę	o	tym	słowem	ani	jutro	rano,	ani
nigdy	wię cej.
–	Dla cze go	na gle	mnie	prowokujesz,	skoro	wcze śniej	sama	stwa rza łaś	ba rie ry?	–

za pytał	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
–	Po	co	ta	psychoana liza?	Nie	wolno	mi	zmie nić	zda nia?
–	Z	za sa dy	nie	sypiam	z	kole żanka mi.
–	Cze mu	zła ma łeś	tę	re gułę	wczorajszej	nocy?	Nie	robiłeś	wra że nia	prze sadnie

stra pione go,	że	 jej	nie	prze strze gasz.	Czyż byś	podejrze wał,	że	nie	zdołasz	mi	od-
mówić?
Wie dzia ła,	jak	go	podejść.	I	mia ła	ra cję.	Wymyślił	tę	za sa dę	jako	pre tekst,	żeby

nie	komplikować	nie potrzeb nie	re la cji	z	kole żanka mi	i	nie	tra cić	ich	przyjaź ni,	gdy-
by	 coś	 poszło	 nie	 po	 jego	myśli.	 Zrobił	 wyją tek	 dla	 Chantal,	 licząc	 na	 to,	 że	 po
wspólnie	spę dzonej	nocy	prze sta nie	o	niej	śnić.	Próż ne	na dzie je!	Te raz	musiał	wy-
bie rać	pomię dzy	bez piecz nym	roz wią za niem	a	spełnie niem	pra gnień.	Przysiągł	so-
bie,	że	wypije	wódkę	i	pójdzie	spać	sam.	Ode brał	od	niej	butelkę	i	wycią gnął	z	szaf-
ki	kie liszek.
Gdy	ponownie	na	nią	spojrzał,	powolutku	odsła nia ła	koronkowe	majtecz ki,	pła ski,

opa lony	brzuszek	i	obojczyki.	W	końcu	ścią gnę ła	podkoszulek	przez	głowę.	Brodie -
mu	za schło	w	ustach	na	widok	burzy	ciemnych	włosów,	opa da ją cych	na	na gie	ra mio-
na.	 Gdy	 położyła	 się	 na	 ławce,	 doszedł	 do	wniosku,	 że	 zde cydowa nie	 potrze buje
cze goś	mocniejsze go.
–	Gotowy?	–	za gadnę ła.
–	Musisz	mi	wytłuma czyć,	skąd	ta	na gła	zmia na	de cyzji	–	na le gał.
–	Uświa domiłam	sobie,	że	powinnam	być	wdzięcz na	za	to,	co	otrzymuję.
Za skoczyła	go.	Wie czorem	ce lowo	opowie dział	jej	o	siostrze.	Liczył	na	to,	że	za

jej	przykła dem	posta nowi	skupić	całą	ener gię	na	roz woju	ka rie ry,	żeby	opuścić	ten



ob skur ny	bar.	Nie	prze widział,	że	za miast	tego	ze chce	wskoczyć	mu	do	łóż ka.
–	To	zna czy	za	minioną	noc?	–	za pytał.
–	Za	nie za pomnia ne	prze życia.	Dawno	nie	prze żyłam	ta kich	roz koszy.
–	Pra gniesz	tylko	przyjemności,	nicze go	wię cej,	prawda?	–	za pytał	na	wszelki	wy-

pa dek.
–	Bez	oba wy	–	za pewniła.	–	Nie	ocze kuję	nicze go	wię cej.	Żadnych	zobowią zań.
Prze lał	wódkę	do	jej	pępka,	wyssał	i	zlizał	resz tę	z	powierzchni	skóry.	Mocny	tru-

nek	pa lił	w	gar dle,	lecz	sma kował	wybor nie	z	nutą	za pa chu	roz grza nej	skóry	Chan-
tal.	Gdy	odchylił	głowę,	żeby	na	nią	popa trzeć,	wplotła	mu	palce	we	włosy	i	skie ro-
wa ła	z	powrotem	w	dół.	Powinien	się	oswobodzić,	ale	alkohol	prze ła mał	za ha mowa -
nia,	 pomógł	 za pomnieć,	 że	 popełnia	 błąd,	 ule ga jąc	 prowoka cji.	 Słodki,	 roz kosz ny
błąd!
–	Nie	za kochasz	się	we	mnie?	–	spytał	jesz cze	dla	pewności.
Gdy	za prze czyła,	pie ścił	ją	i	ca łował	w	najwraż liwsze	miejsca,	tak	długo,	aż	wy-

krzycza ła	swą	roz kosz	i	poprosiła	o	wię cej.	Wte dy	za niósł	ją	do	sypialni.	Prze rwał
na miętne	poca łunki	 tylko	na	chwilę,	by	za bez pie czyć	 ją	przed	nie pożą da ną	cią żą,
a	potem	kochał	do	utra ty	tchu.

Gdy	Chantal	obudziła	się	w	ka binie	Brodie go,	poję ła,	że	nie	wyśniła	sobie	erotycz -
nej	za ba wy	w	kuchni.	Nie	ża łowa ła	zje dzonych	lodów	ani	gorą cej	nocy.	Lecz	wszyst-
ko	co	kuszą ce	na	ogół	prze czy	roz sądkowi.	Potrze bowa ła	ścisłej	die ty	i	we wnętrz -
nej	dyscypliny.	Gdy	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	za czął	na miętnie	ca łować,	przypomnia -
ła	z	nie winną	miną:
–	Czy	nie	pla nowa liśmy	na	dziś	rano	bie ga nia?
–	Znam	lepsze	sposoby	na	spa le nie	ka lorii.
–	Boisz	się,	że	nie	dotrzymasz	mi	kroku?	Ten,	kto	prze gra,	szykuje	śnia da nie.
–	Zgoda.
Chantal	wkrótce	poża łowa ła,	że	rzuciła	mu	wyzwa nie.	Brodie	bie gał	znacz nie	le -

piej	 od	 niej.	 Bez	 wysiłku	 prze szedł	 od	 truchtu	 do	 sprintu.	 Newca stle	 ma ja czyło
w	odda li	na	tle	błę kitne go	nie ba,	la zurowej	wody	i	ja sne go	pia sku.	Jak	to	moż liwe,
że	bę dąc	w	 tak	pięknym	miejscu	nie	cie szyła	 jej	wspa nia ła	 sce ne ria?	Prze szła	do
mar szu,	otar ła	spoconą	twarz	i	poprosiła	o	prze rwę.
–	Już	da jesz	za	wygra ną?	–	za pytał	z	triumfalnym	uśmie chem.	–	Wiesz,	co	to	ozna -

cza?	Po	powrocie	usma żysz	mi	ja jecz nicę.
Chantal	machnę ła	ręką	i	upiła	z	butelki	długi	łyk	wody	mine ralnej.
–	No	dobra,	wygra łeś.	Wyglą da	na	to,	że	sprawność	w	tańcu	nie	wystar czy,	żeby

dobrze	bie gać.
–	Nie	szukaj	uspra wie dliwień.
–	 A	 ty	 nie	 triumfuj	 tak	 ostenta cyjnie	 –	 odburknę ła,	 da jąc	mu	 łokciem	 kuksańca

w	bok.
Brodie	wziął	od	niej	butelkę	i	przytknął	do	ust.	Chantal	z	za par tym	tchem	ob ser -

wowa ła	pra cę	mię śni	szyi,	gdy	prze łykał.
–	Rzadko	zyskuję	nad	 tobą	prze wa gę	–	wyja śnił,	gdy	na sycił	pra gnie nie.	 –	Poza

tym	re gular nie	tre nuję	przed	star tem	w	półma ra tonie.
Chantal	zrobiła	wielkie	oczy.



–	Ile	to	kilome trów?
–	Dwa dzie ścia	je den.
–	Dziwne,	że	mnie	nie	uprze dziłeś,	kie dy	rzuciłam	ci	wyzwa nie.	To	nie uczciwe.
–	Nie	próbowa łem	cię	oszukać	–	za prote stował	ze	śmie chem.
–	Po	co	to	robisz?
–	Żeby	sprawdzić,	czy	dam	radę.	Je den	z	kumpli	mnie	sprowokował,	a	wiesz,	jak

re aguję	na	prowoka cje.
–	Moim	zda niem	to	nie zgodne	z	twoim	cha rakte rem.
–	Dla cze go?	Ponie waż	brak	mi	we wnętrz nej	dyscypliny?
–	Nie.	 Ponie waż	koja rzę	 cię	 z	wodą,	 a	 nie	 z	 lą dem.	Postrze gam	cię	 jako	wilka

mor skie go.
–	 A	 nie	 re kina?	 –	 za żar tował,	 za nim	 przycią gnął	 ją	 do	 sie bie	 i	 wycisnął	 na	 jej

ustach	na miętny	poca łunek.	–	Wyglą da	na	to,	że	jednak	ule głaś	moje mu	zwodnicze -
mu	urokowi	–	wymamrotał,	gdy	w	końcu	odchylił	głowę.
–	Nie prawda!	Dobrze	mi	z	tobą	w	łóż ku.	Nic	wię cej	–	za prze czyła	żar liwie,	choć

ogar nę ły	ją	wątpliwości.
Wma wia ła	sobie	usilnie,	że	nic	do	nie go	nie	czuje	oprócz	fizycz ne go	pocią gu.	Mu-

sia ła	jednak	przyznać,	że	za wsze	wypa trywa ła	za	nim	oczy	mimo	jego	nie fra sobli-
wości.	Lecz	te raz	po	raz	pierwszy	otwar cie	go	kokie towa ła.	Sama	sie bie	nie	pozna -
wa ła.	Nigdy	nie	za chowywa ła	się	tak	swobodnie.
–	To	dobrze	–	odrzekł,	uda jąc,	że	w	wielkim	skupie niu	za wią zuje	sznurówki.	–	Ja

też	nicze go	inne go	nie	pra gnę.
Za pa dła	nie zręcz na	cisza.	Czy	ostatnia	wymia na	zdań	za brzmia ła	dla	nie go	rów-

nie	nie szcze rze,	jak	dla	niej?	Czy	wychwycił	lęk	w	jej	głosie,	gdy	dokła da ła	wszel-
kich	sta rań,	żeby	stworzyć	pomię dzy	nimi	ba rie rę?
–	Wra cajmy	–	za proponował	w	końcu	Brodie.	–	Z	nie cier pliwością	cze kam	na	śnia -

da nie	zwycię scy.

Sztućce	szczę ka ły,	fale	szumia ły,	a	świecz ki	w	podgrze wa czach	do	her ba ty	migo-
ta ły	w	lekkim	podmuchu	oce anicz nej	bryzy.	Powie trze	pachnia ło	morzem,	sma kowi-
tymi	ste ka mi	i	świe żo	ugotowa nymi	owoca mi	morza.
Nie wie le	bra kowa ło,	żeby	Brodie	za pomniał,	że	Kate	i	Scott	przyjeż dża ją	wie czo-

rem	do	Newca stle,	do	jedne go	z	hote li	przy	pla ży,	na le żą ce go	do	zna jome go	Brodie -
go.	Gdy	Kate	usłysza ła,	że	Chantal	za miesz ka ła	na	jego	jachcie,	na le ga ła	na	randkę
we	czworo.	Obecność	Chantal	nie	pozwa la ła	Brodie mu	za pomnieć	poranne go	bie -
gu.	Zwłasz cza	 jej	ostatni	komentarz	obudził	dawno	pogrze ba ne	wspomnie nia.	Za -
miast	się	ucie szyć,	że	za dowa la	ją	w	łóż ku,	jej	słowa	roz draż niły	go	do	tego	stopnia,
że	nie	w	głowie	mu	było	za ba wiać	towa rzystwo.	Sie dział	z	za wzię tą	miną	i	bęb nił
palca mi	o	brzeg	stołu.
–	Wyglą dasz	na	spię te go	–	za uwa żył	Scott.	–	Chyba	ta	woda	za ćmie wa	ci	umysł.

Dla cze go	nie	za mówisz	piwa?
–	 Dość	 już	 sobie	 folgowa łem.	 W	 przyszłym	 tygodniu	 star tuję	 w	 półma ra tonie.

Przyrze kłem	sobie,	że	wygram	za kład.
Dziewczyny	poszły	do	baru	po	kolejne	na poje.	Sta ły	obok	sie bie,	śmia ły	się	i	ga -

wę dziły	 z	 ożywie niem.	 Krótka	 czar na	 spódnicz ka	 odsła nia ła	 długie	 opa lone	 nogi



Chantal.	Powiewna	bia ła	bluzecz ka	w	złote	kwiatki	le dwie	za krywa ła	ra miona.	Wy-
star czyłoby	 jedno	 pocią gnię cie,	 żeby	 odsłonić	 jędr ny	 biust.	 Brodie	 ob ser wował
w	na pię ciu,	jak	podchodzi	do	nich	grupka	męż czyzn,	którzy	najwyraź niej	wyruszyli
tego	wie czoru	na	podryw.
–	Pójdę	sprawdzić,	czy	dziewczyny	nie	potrze bują	ochrony	–	oznajmił	ze	zmarsz -

czonymi	brwia mi.
–	Widzę,	że	za pa dła	ci	w	ser ce	–	stwier dził	Scott.
–	E	tam…
–	Nie	uda waj.	Poże rasz	ją	wzrokiem.	Dziwne,	że	nie	spostrze głem	tego	na	ra fie.
–	Nic	poważ ne go	nas	nie	łą czy.	Znasz	mnie	dobrze.	Wiesz,	że	nie	szukam	sta łej

partner ki.	Wolę	morze,	pia sek	i	dziewczyny	w	bikini.
–	Może	dawniej	tak	było.	–	Scott	wzruszył	ra miona mi.	–	Ale	obecnie	to	nie	wyja -

śnia,	dla cze go	wyglą dasz,	jakbyś	chciał	roz wa lić	stół	tylko	dla te go,	że	ja cyś	goście
do	niej	pode szli.
Brodie	spuścił	wzrok	na	dłonie.	Faktycz nie	ściskał	blat	tak	mocno,	że	mu	kostki

zbie la ły.
–	I	to	mówi	człowiek,	który	omal	nie	wyrzucił	mnie	za	bur tę	tylko	dla te go,	że	za -

tańczyłem	z	Kate.
–	Rze czywiście	nie wie le	bra kowa ło	–	uśmiechnął	się	Scott.	–	Ale	nie	pozwolę	ci

zmie nić	te ma tu.	Pomogłeś	mi,	a	te raz	moja	kolej.
–	Nie	chcę	pomocy.
–	Ale	jej	potrze bujesz.
Dziewczyny	wróciły	z	kie lisz ka mi	szampa na	dla	sie bie,	piwem	dla	Scotta	i	butelką

wody	mine ralnej	dla	Brodie go.
–	Jak	ci	służy	abstynencja?	–	za gadnę ła	Kate.
–	Na	dłuż szą	metę	bym	nie	wytrzymał,	ale	wszystko	co	tymcza sowe	znoszę	cał-

kiem	nie źle.
Scott	kopnął	go	pod	stołem	i	prze wrócił	ocza mi.	Uświa domił	Brodie mu,	że	ostat-

nia	uwa ga	nie	na le ża ła	do	sub telnych.	Przez	jego	głowę	mknę ły	ta buny	nie spokoj-
nych	myśli.	Kate	ob ser wowa ła	go	z	za cie ka wie niem,	a	Chantal	uda wa ła	bar dzo	za -
ab sor bowa ną	 te le fonem.	Za nim	Brodie	zdołał	 za ła godzić	nie takt,	 za dzwoniła	 jego
najmłodsza	siostra,	Ellen.	Na pię cie	w	jej	głosie	za powia da ło	kłopoty.
–	Lydia	ma	zły	dzień.	Odmówiła	zje dze nia	obia du	–	za łka ła	do	słuchawki.	–	Mama

jest	w	pra cy.	Ka za ła	mi	ją	na kłonić	do	je dze nia.
–	Gdzie	bliź niacz ki?
–	Jenny	na	impre zie,	a	Adria na	nie	wróciła	z	za jęć	na	uniwer syte cie	–	za szlocha ła

Ellen.
–	Daj	mi	Lydię	do	te le fonu,	to	ją	prze konam.
W	cią gu	kilku	se kund	na mówił	siostrę	na	zje dze nie	sa łatki,	je że li	nie	ma	ochoty	na

całą	 kola cję.	 Prze chodzili	 męki,	 kie dy	 Lydię	 dopa da ło	 przygnę bie nie.	 Odma wia ła
przyjmowa nia	pokar mu	i	wody	przez	całe	godziny,	a	na wet	dni.	Pa mię tał,	jak	dopro-
wa dziła	do	ta kie go	odwodnie nia	or ga nizmu,	że	pogotowie	za bra ło	ją	na	oddział	in-
tensywnej	opie ki	me dycz nej.	Chcia ła	widzieć	ojca,	ale	oczywiście	nie	mogli	na wią -
zać	z	nim	kontaktu.	Typowe.	Pomyślał,	że	powinien	jak	najprę dzej	poże glować	do
domu.	Cięż ko	znosił	roz łą kę	z	bliskimi.	Nigdy	nie	prze bywał	tak	długo	poza	domem.



Zwykle	wię cej	cza su	spę dzał	w	biurze	niż	na	jachcie.
Wkrótce	po	za kończe niu	połą cze nia,	przyszła	wia domość	od	Ellen:	„DZIĘKU JĘ!”,

wypisa na	wielkimi	lite ra mi.
Kochał	siostry	ponad	życie	 i	dla te go	drę czyły	go	wyrzuty	sumie nia,	że	 jest	złym

bra tem,	ponie waż	zrobił	sobie	wa ka cje.
–	Rodzinny	problem	roz wią za ny	–	ob wie ścił	sztucz nie	jowialnym	tonem	po	powro-

cie	do	stolika.
Chantal	popija ła	szampa na	i	ob ser wowa ła	go	w	milcze niu.
–	Już	wszystko	w	porządku?
–	Tak	–	potwier dził,	prze nosząc	wzrok	na	ma lowniczy	widok	pla ży	toną cej	w	ciem-

nościach.
Nie	 lubił	 oka zywać	wraż liwości.	Wolałby,	 żeby	 za wsze	 widzia ła	 go	 spokojne go

i	odprę żone go.	Romans	wykluczał	oka zywa nie	uczuć	czy	zwie rze nia	na	te ma ty	oso-
biste…	w	każ dym	ra zie	w	szer szym	za kre sie	niż	do	tej	pory.	Wyja wił	pewne	fakty,
żeby	ją	pocie szyć,	a	nie	dla te go,	żeby	wyrzucić	z	sie bie	to,	co	le ża ło	mu	na	ser cu.
–	Czas	na	mnie	–	oświadczyła	Chantal,	ściska jąc	ser decz nie	Kate.	–	Dzię kuję	za

towa rzystwo.
–	Na dal	tańczysz	w	ba rze?	–	za pytał	Scott,	prze nosząc	wzrok	z	Chantal	na	Bro-

die go	i	z	powrotem.
–	Owszem.	Muszę	z	cze goś	żyć	–	odpar ła	znacz nie	swobodniej	niż	wcze śniej,	co

sta nowiło	dla	Brodie go	przysłowiowe	świa tełko	w	tune lu.
Jej	kontrakt	wkrótce	dobie gnie	końca,	a	on	dopilnuje,	żeby	go	nie	prze dłużyła.
–	Nie	pozwól,	żeby	ci	prosta cy	cię	za ła ma li	–	ostrze gła	Kate.
–	Prosta cy?	–	powtórzył	Brodie	groź nym	tonem,	gotów	bronić	honoru	Chantal.
Chantal	posła ła	Kate	zna czą ce	spojrze nie.
–	To	żadna	ujma	–	sta nę ła	w	obronie	kole żanki.	–	Prze cież	widzia łeś	to	miejsce.

Dżentelme ni	tam	nie	cha dza ją.
–	Jak	skończysz,	spotka my	się	przed	ba rem	–	oświadczył	Brodie	tonem	nie znoszą -

cym	sprze ciwu.
Chantal	pokrę ciła	głową	i	posła ła	mu	ostrze gawcze	spojrze nie.
–	Dam	sobie	radę	sama	–	za prote stowa ła.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Mimo	że	lato	na sta ło	przed	kilkoma	tygodnia mi,	w	powie trzu	na dal	pa nowa ła	wil-
goć.	Brodie	stał	przy	ba rier ce	przed	ba rem,	cze ka jąc	na	Chantal.	Przez	dobrych
pięć	minut	roz wa żał,	czy	nie	wejść	do	środka,	ale	podejrze wał,	że	nie	zwalczyłby
pokusy	znie sie nia	jej	ze	sce ny.	Poza	tym	nie	chciał	oka zać	wątpliwości	co	do	tym-
cza sowe go	 cha rakte ru	 ich	 romansu.	 Został	więc	 na	 ze wnątrz,	ma rząc	 o	 tym,	 by
Chantal	w	ja kiś	sposób	zdoła ła	się	wykrę cić	z	dalsze go	wypełnia nia	za war tej	umo-
wy.	Za bijał	czas,	wysyła jąc	wia domości	do	Ellen	w	na dziei,	że	nie	weź mie	mu	za	złe
nie obecności	w	domu.	Prze rwał,	gdy	nie ocze kiwa nie	usłyszał	głos	Chantal:
–	Nie	przyszłam	tu	sama.
Brodie	uniósł	głowę	i	na potkał	wrogie	spojrze nie	postawne go	męż czyzny	w	pod-

koszulku	z	na pisem	:	„Drużyna	Bogan”.	Chantal	wska za ła	na trę towi	Brodie go.
–	To	mój	chłopak,	Axl.
Brodie	 osłupiał.	Nie zna jomy	 odszedł,	 przywoła ny	 przez	 grupę	 dziewcząt,	 które

nie	spra wia ły	wra że nia,	jakby	ktoś	na	nie	cze kał.	Chantal	skorzysta ła	z	oka zji,	by
podbiec	do	Brodie go	i	ob jąć	go	w	pa sie.
–	Nie	mogłaś	mi	wymyślić	lepsze go	pseudonimu[1]?	–	za pytał.	–	Nie	przypusz cza -

łem,	że	lubisz	Guns	N’Roses.
–	Prze pra szam	–	za śmia ła	się.	–	Ze spół	grał	ich	me lodię,	gdy	wychodziłam.	Mama

czę sto	ich	słucha ła,	gdy	byłam	młodsza.
–	 I	 tak	mia łaś	wię cej	szczę ścia	niż	 ja.	Moja	w	kółko	pusz cza ła	muzykę	country,

której	nie	znoszę.
Gdy	 szli	 przez	 par king,	 gwiaz dy	 mruga ły	 do	 nich	 z	 atra mentowe go	 nie ba,	 jak

w	rodzinnym	Queensland,	do	które go	wrócił	po	pra cy	na	Pła czą cej	Ra fie.	Poza	Syd-
ney	nie	przyćmie wa ły	ich	świa tła	mia sta.
–	Nie	próbowa łaś	ne gocjować	wcze śniejsze go	za kończe nia	kontraktu?	–	za pytał

Brodie.
–	Nie.	Dyrekcja	ze społu	jesz cze	nie	poinfor mowa ła	mnie	o	wyniku	egza minu,	a	nie

mam	inne go	płatne go	za ję cia.
–	Pożyczę	ci	pie nią dze.
–	Wykluczone.	Miło	z	twojej	strony,	że	proponujesz	mi	wspar cie,	ale	nie	za cią gam

długów,	 zwłasz cza	 je że li	 nie	wiem,	 kie dy	będę	mogła	 je	 spła cić.	Dopra cuję	 tu	 do
końca	umowy,	zoba czę,	na	czym	stoję,	a	potem	za pla nuję	dalsze	kroki.
Prze szli	przez	te ren	klubu	że glar skie go	na	przystań.	Na	jachcie	usie dli	na	wygod-

nej,	obitej	skórą	ławce	przy	bur cie.	Chantal	złożyła	głowę	na	pier si	Brodie go,	który
ob jął	ją	ra mie niem	i	gła dził	po	brzuchu.
–	Dla cze go	odma wiasz	przyję cia	pomocy?	–	wrócił	do	te ma tu.	–	Nie	znasz	przysło-

wia:	„Ra zem	ła twiej”?
–	Bo	nie	znoszę	dobroczynności.	Wolę	sobie	ra dzić	sama.	Tak	zosta łam	wychowa -

na.



–	Pomię dzy	nie za leż nością	a	 izola cją	od	 ludzi	 istnie je	 za sadnicza	róż nica.	Sama
sie bie	krzywdzisz.
–	Prosze nie	o	pomoc	nigdy	nie	przyniosło	mi	nic	dobre go.	Zwykle	ufa łam	nie wła -

ściwym	osobom.
–	Mnie	też	do	nich	za liczasz?
–	Nie.	Ufam	ci	bar dziej	niż	komukolwiek	inne mu,	ale	myślę	sa modzielnie	i	robię

to,	co	uwa żam	za	wła ściwe.	Dla te go	pozosta nie my	przyja ciółmi,	którzy	dają	sobie
roz kosz,	dopóki	na miętność	trwa.
–	Słusz na	de cyzja.
Dalszą	roz mowę	prze rwał	ha ła śliwy	śmiech	z	są siedniej	łódki.	Chantal	pogła dziła

Brodie go	koniusz ka mi	palców	po	dłoni.	Ten	nie znacz ny	gest	uświa domił	mu,	że	nie
zdołał	wyrzucić	jej	z	ser ca.	Wręcz	prze ciwnie,	za pa dła	w	nie	jesz cze	głę biej	wbrew
jego	woli.	Nie	mógł	się	w	niej	za kochać.	Żyli	w	dwóch	róż nych	świa tach.	Zbyt	wie le
ich	dzie liło.	Miał	zobowią za nia	w	Queensland,	a	ona	ma rze nia	do	spełnie nia.
–	Czy	zdoła łeś	roz wią zać	rodzinny	problem?	–	spyta ła	Chantal.
Brodie mu	ser ce	pode szło	do	gar dła.	Nie	czuł	potrze by	zwie rzeń	po	tym,	jak	ja sno

dała	do	zrozumie nia,	że	nic	poważ ne go	ich	nie	łą czy.	Ale	byłby	hipokrytą,	gdyby	nie
doce nił,	 że	 chce	go	wysłuchać.	W	końcu	prze konywał	 ją,	 że	war to	 za ufać	 innym.
Wsparł	policzek	na	jej	głowie	i	wcią gnął	w	noz drza	sła by	za pach	kwia towych	per -
fum	i	wła sne go	kokosowe go	szamponu.
–	Chwilowo	–	odpowie dział.	–	Lydia	czę sto	mie wa	złe	dni.	Ellen,	najmłodsza,	zo-

sta ła	z	nią	sama,	ale	nie	potra fiła	sobie	pora dzić.	To	dobra	dziewczyna,	tak	jak	i	po-
zosta łe,	ale	 jest	 jesz cze	pra wie	dzieckiem.	Dla te go	potrze bowa ła	pomocy.	Po	wy-
padku	to	ja	opie kowa łem	się	Lydią	na	co	dzień,	dla te go	mnie	słucha.	Jako	najstar sza
z	sióstr	cięż ko	prze żywa	za leż ność	od	młodszych.	Cią ży	jej	świa domość,	że	nic	dla
nich	nie	może	zrobić.
–	Na	pewno	doce nia	troskę	star sze go	bra ta.
–	Wola ła by	mieć	przy	sobie	ojca.	Je że li	jej	pa ra liż	nie	na kłonił	go	do	powrotu,	nic

go	nie	sprowa dzi.	Ale	świat	nie	prze stał	się	krę cić	tylko	dla te go,	że	nie	może	cho-
dzić.	Mama	musia ła	za ra biać,	a	dziewczyny	chodziły	do	szkoły.	To	ja	woziłem	ją	do
le ka rzy	i	na	re ha bilita cję,	poma ga łem	przystosować	się	do	życia	na	wóz ku.
–	Musia ło	ci	być	cięż ko	–	westchnę ła,	ściska jąc	jego	dłoń.
–	Jesz cze	cię żej	znoszę	roz sta nia.	Mama	wciąż	pra cuje,	a	tata…	le dwie	za dzwoni

z	oka zji	urodzin	którejś	z	dziewcząt.	Znika	na	całe	mie sią ce,	by	wrócić	nie spodzie -
wa nie…	prze waż nie	kie dy	potrze buje	pie nię dzy.
–	Dokąd	wyjeż dża?
–	 Kto	 to	 wie?	 Jest	 ar tystą,	 człowie kiem	 twór czym	 i	 nie prze widywalnym.	 Kie dy

wra ca,	usiłuje	wyna grodzić	ma mie	swoją	nie obecność.	Przez	ja kiś	czas	żyją	w	zgo-
dzie,	póki	nie	poprosi	o	pie nią dze.	Za	każ dym	ra zem	 ła mie	ser ce	dziewczynom…
i	ma mie.
–	Jak	znosi	jego	nie sta łość?
–	Fa talnie.	W	końcu	się	z	nim	roz wiodła,	ale	na dal	kocha	go	bar dziej	niż	cór ki.

Sama	widzisz,	że	mojej	rodzinie	też	sporo	bra kuje	do	szczę ścia	–	roze śmiał	się	nie -
we soło.
–	Nie	musisz	im	za stę pować	rodziców.	Potrze bujesz	wytchnie nia.	Nie	miej	wyrzu-



tów	sumie nia,	że	przez	krótki	czas	żyjesz	wła snym	życiem.
Ła twiej	powie dzieć	niż	wykonać.	Czy	tego	chciał,	czy	nie,	spoczywa ła	na	nim	od-

powie dzialność	za	siostry.	Pole ga ły	na	jego	ra dach,	doświadcze niu	i	opie ce,	zwłasz -
cza	Lydia.
–	Wła śnie	korzystam	ze	swobody,	z	da le ka	od	domu,	w	gronie	przyja ciół	i	z	tobą.
–	I	okropnie	gryzie	cię	sumie nie.
Jak	to	moż liwe,	że	odczytywa ła	jego	myśli,	jakby	łą czyło	ich	znacz nie	wię cej	niż

przyjaźń	o	za bar wie niu	erotycz nym?
–	Ja kim	człowie kiem	byłbym,	gdybym	nie	miał	poczucia	odpowie dzialności	za	ro-

dzinę?
–	Nie	na ma wiam	cię,	że byś	zosta wił	ją	wła sne mu	losowi,	ale	trze ba	szukać	kom-

promisów.	Wasz	ojciec	powinien	prze jąć	część	obowiąz ków.
–	Prę dzej	pie kło	za mar z nie!
–	Czy	kie dykolwiek	próbowa łeś	go	do	tego	na kłonić?
–	Nie	widzę	sensu.
–	Dla cze go?	Uwa żasz,	że	za sługuje	na	pełną	swobodę	i	zrzuca nie	wszelkich	cię ża -

rów	na	cie bie?
Przypar ła	go	do	muru.	Jej	pyta nia	wyzwoliły	emocje:	gniew	na	ojca	i	roz gorycze -

nie,	które	usilnie	tłumił,	by	być	opoką	dla	matki	i	sióstr.
–	Oczywiście,	że	nie	–	przyznał	szcze rze.	–	Co	nie	zna czy,	że	zosta wię	dziewczyny

na	pa stwę	losu.
–	Wia domo,	że	tego	nie	zrobisz,	ale	może	byłbyś	w	sta nie	skie rować	ojca	na	wła -

ściwą	drogę,	by	zyskać	wię cej	swobody	i	żyć	tak,	jak	pra gniesz.
–	Mam	wszystko,	cze go	chcę:	jacht,	wła sny	inte res.	Nicze go	mi	nie	bra kuje.
–	Na	pewno?
Brodie	spostrzegł,	że	dosta ła	gę siej	skór ki	i	za czę ła	drżeć.
–	Wra cajmy	do	ka juty,	bo	się	prze zię bisz	–	za proponował.	–	Chociaż	w	ten	sposób

zyska ła byś	sensowny	powód,	żeby	za kończyć	pra cę	w	ba rze.
–	Nie	szukam	pre tekstu	do	ze rwa nia	umowy.	Tak	jak	i	ty	mam	poczucie	obowiąz -

ku	–	odpar ła,	podą ża jąc	za	nim	do	kuchni.
–	Nie	wątpię.	Za wsze	sta wiasz	na	pierwszym	miejscu	ka rie rę	tak	jak	ja	rodzinę.

Może	oboje	trochę	prze sa dza my…
Ekspres	do	kawy	za gwiz dał	i	wypuścił	ob łok	pary.	Ciemny	płyn	na pełnił	filiżanki,

roz ta cza jąc	sma kowity	aromat.	Brodie	dolał	mle ka	do	pierwszej	i	podał	Chantal.
Podzię kowa ła	mu	uśmie chem	i	zdmuchnę ła	parę	w	ocze kiwa niu	na	na stępne	posu-

nię cie	Brodie go.	Na dal	nosiła	czar ną	spódnicę	i	bia łą	bluz kę	ze	złotą	nitką,	które
włożyła	do	re staura cji,	ale	zdję ła	buty	i	biżute rię.	Wyglą da ła	na	odprę żoną	i	za do-
woloną.	 Brodie	 próbował	 sobie	 wyobra zić,	 że	 zosta wia ją	 zobowią za nia	 za	 bur tą
i	wypływa ją	w	świat,	sami,	tylko	we	dwoje.	Za raz	jednak	przypomniał	sobie,	że	nic
dla	niej	nie	zna czy.	Na wią za ła	z	nim	tylko	prze lotny	romans,	dla	czystej	przyjemno-
ści,	dla	roz rywki.
–	Czy	długo	bę dzie my	tu	sie dzieć,	czy	wresz cie	za prosisz	mnie	do	łóż ka?	–	spyta ła

z	figlar nym	uśmie chem,	trze począc	rzę sa mi.	–	Czas	bie gnie.	Chcę	go	wykorzystać
jak	najle piej,	póki	mogę.
Brodie	omal	nie	za prote stował,	że	nie	muszą	się	roz sta wać,	ale	zre zygnował	po



chwili	na mysłu.	Za miast	tego	ob szedł	ba rowy	stół,	porwał	ją	w	ra miona	i	wycisnął
na	pachną cych	kawą	ustach	na miętny	poca łunek.
–	Jak	sobie	życzysz	–	wyszeptał.

Chantal	obudził	sygnał	te le fonu,	że	otrzyma ła	wia domość	głosową.	Za spa na,	usia -
dła	na	łóż ku	i	uśmiechnę ła	się,	gdy	Brodie	wycią gnął	po	nią	rękę	przez	sen.	Ja sne
rzę sy	rzuca ły	długie	cie nie	na	policz ki,	a	na	ustach	gościł	de likatny	uśmiech.
–	Wyglą dasz	tak	nie winnie,	ale	dobrze	cię	znam	–	wymamrota ła,	odgar nia jąc	mu

nie sfor ny	loczek	z	czoła.
Zdję ła	rękę	Brodie go	ze	swoje go	uda	i	ruszyła	na	poszukiwa nie	apa ra tu.	W	ka ju-

cie	zna la zła	tylko	poroz rzuca ne	wszę dzie	ubra nia.	Pa nują cy	tam	nie ład	i	błoga	ocię -
ża łość	 przypomina ły	 o	 nie ziemskich	 dozna niach	minionej	 nocy.	 Za broniła	 sobie	 ją
wspominać,	ale	wciąż	odtwa rza ła	w	pa mię ci	każ dą	chwilę.	Wma wia ła	sobie,	że	po-
tra fi	odejść	w	dowolnym	momencie.	Prze mknę ło	jej	przez	głowę,	że	za czyna	myśleć
w	sposób	typowy	dla	osoby	uza leż nionej.	Odpę dziła	nie wygodne	myśli	i	ruszyła	do
kuchni.	Nie	mogła	sobie	pozwolić	na	za anga żowa nie	uczuciowe,	zwłasz cza	odkąd
oka zał	na dopie kuńcze	tendencje.	Doce nia ła	jego	dobre	intencje,	ale	nie	za mie rza ła
dopuścić,	by	ktokolwiek	znów	zyskał	kontrolę	nad	jej	życiem.
W	 końcu	 dostrze gła	migocą cy	 ekran.	Mia ła	 na dzie ję,	 że	 nie	 dzwonił	 wła ściciel

baru,	żeby	 ją	na kłonić	do	prze dłuże nia	kontraktu.	Pozosta nie	tam	przez	na stępny
mie siąc	ozna cza łoby	przyzna nie	się	do	poraż ki.	Z	drugiej	 strony	nie	mia ła	 innych
ofert,	a	przygoda	z	Brodiem	wkrótce	dobie gnie	końca.	Nie	mogła	z	nim	poże glować
do	 jego	domu,	żeby	uciec	przed	wła snymi	proble ma mi.	Potrze bowa ła	miesz ka nia,
lepsze go	za ję cia	i	powrotu	do	sa modzielności.
Gdy	za czę ła	odsłuchiwać	wia domość,	jej	ser ce	przyspie szyło	do	ga lopu.	Roz mów-

ca	z	Por towej	Trupy	Ta necz nej	za pra szał	ją	na	roz mowę	kwa lifika cyjną	i	ponowny
prób ny	pokaz.	Nie	ob la ła	egza minu!
Le dwie	wyłą czyła	apa rat,	nadszedł	Brodie.	Spodnie	od	ba wełnia nej	piża my	wisia -

ły	mu	nisko	na	biodrach,	odsła nia jąc	smugę	ja snych	włosków	poniżej	pępka.	Wyglą -
dał	jak	bóstwo	–	wyta tuowa ne	wprawdzie	i	opa lone,	ale	o	ide alnych	propor cjach.
–	Dosta łaś	dobrą	wia domość?	–	za gadnął	za miast	powita nia.
–	Skąd	wiesz?	–	spyta ła,	za rzuca jąc	mu	ręce	na	szyję.
–	Nie trudno	zgadnąć.	Zwykle	witasz	mnie	nie co	mniej	ra dośnie	–	za śmiał	się,	pod-

nosząc	ją	do	góry.	–	Poza	tym	ska ka łaś	po	kuchni,	jakby	popa rzyła	cię	me duza.
Chantal	zignorowa ła	jego	docinki,	zbyt	uszczę śliwiona,	by	szukać	riposty.
–	We zwa li	mnie	na	powtór ny	prób ny	występ!	–	wykrzyknę ła	entuzja stycz nie.
–	Nic	dziwne go.	Je steś	fanta stycz na.	To	zna czy,	że	wra ca my	do	Sydney.
–	Ja	wra cam.	Wyzna czyli	mi	ter min	na	koniec	tygodnia.	Do	tego	cza su	pewnie	już

odpłyniesz.
Brodie	spoważ niał	w	mgnie niu	oka.
–	Chyba	tak	–	potwier dził	po	chwili	wa ha nia,	unika jąc	jej	wzroku.
Czyż by	roz wa żał	moż liwość	pozosta nia	ze	wzglę du	na	nią?	Wola ła	nie	ła mać	so-

bie	nad	tym	głowy,	toteż	zmierz wiła	mu	ręką	włosy	i	poca łowa ła	go	w	czubek	nosa.
–	Nie	kur suj	po	okolicz nych	wodach	z	moje go	powodu	–	za strze gła.
–	Nie	za mie rzam.



–	Jak	mówią,	wszystko	co	dobre	kie dyś	się	kończy	–	rzuciła	pozor nie	 lekkim	to-
nem	wbrew	rze czywistym	odczuciom.
Cze mu	 tak	 bar dzo	przygnę biła	 ją	 per spektywa	 za kończe nia	 romansu?	Prze cież

Brodie	to	ma rzyciel,	lekkoduch	i	playboy.	Tyle	że	w	rze czywistości	nie	odpowia dał
tym	 ste reotypom.	 Nie spra wie dliwie	 go	 oce nia ła.	 Był	 nie za wodnym	 przyja cie lem,
wspa nia łym	kochankiem,	człowie kiem	o	skomplikowa nej	osobowości,	doskona le	go-
tował	i	dbał	o	rodzinę.
–	Trze ba	uczcić	twój	sukces	–	wyrwał	ją	z	za myśle nia.	–	Co	byś	powie dzia ła,	gdy-

byśmy	wypłynę li	i	zje dli	lunch	na	wodzie?
–	Wspa nia ły	pomysł,	tylko	muszę	wrócić	na	wie czor ny	występ.
–	Oczywiście.	 Jak	mogłem	za pomnieć	o	 twojej	umowie	z	ba rem?	–	wymamrotał

z	nutą	goryczy	w	głosie.
–	Nie	za czynaj,	proszę.	Nie	zosta nę	tam	na	za wsze	–	próbowa ła	go	uła godzić.
–	Weź	prysz nic,	a	ja	odcumuję	łódź.
–	Suge rujesz,	że	brzydko	pachnę?	–	za żar towa ła,	trą ca jąc	go	w	ra mię.
–	Pachniesz	mną.
–	Cie ka we	dla cze go?
Spę dziła	w	ła zience	wię cej	cza su	niż	zwykle.	Strumień	gorą cej	wody	zwykle	po-

ma gał	 jej	 uporządkować	myśli.	 Tym	 ra zem	nie	 za dzia łał.	 Gdy	wyszła	 kilka	minut
póź niej,	 na dal	 tar ga ły	 nią	 mie sza ne	 uczucia.	 Z	 jednej	 strony	 chcia ła	 korzystać
z	tego,	co	tymcza sowo	ofe rował	jej	los,	z	drugiej	podejrze wa ła,	że	czuje	do	Brodie -
go	wię cej,	niż	chcia ła by	przyznać.	Nie pokoiły	ją	te	myśli.	Doświadcze nie	na uczyło
ją,	że	ule ga nie	uczuciom	skutkuje	utra tą	nie za leż ności.	Bynajmniej	nie uspokojona,
wyszła	na	gór ny	pokład.	Za sta ła	Brodie go	przy	ste rze.	Z	roz wia nymi	włosa mi	i	ja -
snym	za rostem	wyglą dał	twar do,	po	mę sku,	jak	prawdziwy	wilk	mor ski.
–	Czysta	jak	łza	–	za meldowa ła.	–	Czy	mogę	do	cie bie	dołą czyć,	ka pita nie?
–	Proszę	bar dzo.
Chantal	nigdy	wcze śniej	nie	zwie dza ła	kokpitu.
–	Jaka	skomplikowa na	ma szyne ria!	–	wykrzyknę ła	ze	zdumie niem	na	widok	nowo-

cze snych	urzą dzeń	na wiga cyjnych.	–	Czujesz	się	tu	wolny,	prawda?	–	doda ła	prze -
niósłszy	wzrok	na	la zurowy	bez kres	oce anu	lśnią cy	w	promie niach	słońca.
–	Tak	–	potwier dził	Brodie.	–	Wła śnie	to	poczucie	wolności	najbar dziej	uwielbiam

w	że glar stwie.	Tu	za pominam	o	codziennych	proble mach	–	dodał	ze	smutkiem.
–	Czy	nie	kusi	cię	cza sa mi,	żeby	poże glować	gdzieś	da le ko	i	nigdy	nie	wrócić?	Nie

są dzisz,	że	byłoby	wspa nia le	osiąść	w	innym	miejscu	i	za cząć	nowe	życie?	–	spyta ła,
ponie waż	sama	wie lokrotnie	o	tym	ma rzyła.
–	Le dwie	o	tym	pomyślę,	za raz	sobie	uświa da miam,	że	to	głupi	pomysł.	Nie	mógł-

bym	zosta wić	rodziny,	chyba	że	 ja kieś	spekta kular ne	wyda rze nie	uwolniłoby	mnie
od	zobowią zań.	Ale	jak	do	tej	pory	nic	ta kie go	nie	na stą piło.
Chantal	przygryzła	war gę.	Brodie	ja sno	wyzna czał	gra nicę	za żyłości…	lub	ra czej

jej	bra ku.	Powinna	być	za dowolona.	Wła śnie	uwolnił	ją	od	wyrzutów	sumie nia,	że	go
opuści	pod	koniec	tygodnia,	ale	ser ce	bola ło,	jakby	wbił	w	nie	sztylet.
–	Ale	poma rzyć	nie	za szkodzi	–	powie dzia ła	w	za dumie.
–	Cza sa mi	tak.	–	Wyglą dał,	jakby	chciał	dokończyć	myśl,	ale	po	chwili	zre zygno-

wał.	–	Za nim	za trzyma my	łódź,	stań	tam,	przy	le wej	bur cie,	twa rzą	do	morza	–	po-



prosił.
–	Chyba	nie	za mie rzasz	mnie	wyrzucić	do	wody?	–	za żar towa ła.
–	Nie	prowokuj	mnie.
Chantal	spełniła	pole ce nie,	ale	nie	dostrze gła	nicze go	szcze gólne go	prócz	ma low-

niczych	widoków.	Płynę li	w	kie runku	lądu,	ale	zie lone	pa gór ki	na dal	jesz cze	nie wy-
raź nie	ma ja czyły	w	odda li.	Osłoniła	oczy	przed	słońcem	i	wytę żyła	wzrok.	Po	chwili
dostrze gła	 ja kiś	 cień	 pod	 powierzchnią	wody.	Czyż by	 re kin?	 Parę	 se kund	póź niej
stadko	delfinów	dogoniło	łódkę.
–	Widzisz	je?	–	wykrzyknę ła,	gdy	za czę ły	wyska kiwać	nad	powierzchnię.	–	Jest	ich

całe	mnóstwo!
–	Uwa żaj,	że byś	nie	wypa dła	–	ostrzegł	Brodie	z	uśmie chem.
Chantal	ob ser wowa ła	smukłe,	zwinne	zwie rzę ta.	Wyglą da ły	na	roz ba wione,	jakby

ściga ły	się	z	jachtem	dla	za ba wy.	Mimo	fa scyna cji	delfina mi	Chantal	czuła	na	sobie
spojrze nie	Brodie go,	tak	gorą ce,	że	nie mal	pa rzyło	skórę	przez	cienki	ma te riał	su-
kienki.	W	tym	momencie	uwa ża ła	tę	łódkę	za	najwspa nialsze	miejsce	na	zie mi.	Jak
zdoła	ją	opuścić	pod	koniec	tygodnia?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Uszczę śliwiona	mina	Chantal,	 ra dosny	błysk	w	oku	 i	 okrzyki	 za chwytu	głę boko
poruszyły	Brodie go.	Prze chylona	przez	ba rier kę,	wyglą da ła,	jakby	chcia ła	dołą czyć
do	roz bryka nej	groma dy	delfinów.
Gdy	odpłynę ły,	skie rował	łódź	do	za toki	Nelsona	i	za kotwiczył	w	miejscu	zwykle

za re zer wowa nym	dla	biura	podróży	ofe rują ce go	wyciecz ki	przyrodnicze.	Po	wysła -
niu	Chantal	do	ła zienki	za dzwonił	do	kole gi	z	por tu	Ste phensa	i	poprosił	o	ze zwole -
nie	na	cumowa nie.	Zosta ły	im	jesz cze	dwie	godziny	na	lunch,	za nim	bę dzie	musiał
opuścić	cudzy	re wir	i	poże glować	z	powrotem	do	Newca stle.
Wę dzony	 łosoś,	 świe że	 owoce	 i	 grzanki	 z	 ob wa rzanków	 z	 kre mowym	 ser kiem

roz ta cza ły	sma kowity	za pach.	Brodie	pa mię tał,	że	prze pa da ła	za	nimi	na	Pła czą cej
Ra fie.	Nie	 szkodziły	 jej	 sylwetce,	 choć	 pa ła szowa ła	 je	 ze	 sma kiem	 codziennie	 na
śnia da nie.	Wsta wił	też	odkor kowa ną	butelkę	szampa na	do	kubełka	z	lodem.	Pa trzył
z	przyjemnością,	jak	pochła nia	ulubione	przysma ki,	póki	nie	za gadnę ła:
–	Czy	wie dzia łeś,	że	delfiny	tu	przypłyną?
–	Nigdy	nie	wia domo,	ale	jedno	spore	sta do,	około	osiemdzie się ciu	sztuk,	za miesz -

kuje	te ren	wokół	por tu	Ste phensa,	więc	czę sto	tu	bywa ją.
–	Są	prze piękne	–	westchnę ła.	–	Za wsze	ma rzyłam,	żeby	z	nimi	popływać.
–	Uwielbia ją	się	ba wić,	zwłasz cza	butlonose.
–	Próbowa łeś?	Ależ	ci	za zdrosz czę!
–	Tak,	w	dzie ciństwie,	ra zem	z	Lydią,	jesz cze	przed	wypadkiem.
Chantal	kusiło,	żeby	wypytać	o	szcze góły,	ale	za miast	tego	za pyta ła:
–	Dotyka łeś	ich?
–	Tak.	Są	gładkie,	jakby	z	gumy.
–	Co	je dzą?
–	Prze waż nie	ryby	i	ka ła mar nice.
Chantal	usia dła	wygodnie,	skrzyżowa ła	nogi	i	westchnę ła	z	za dowole niem:
–	Naja dłam	się	do	syta.	Łosoś	był	fanta stycz ny.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
–	Nie	mogłam	sobie	wyma rzyć	nic	wspa nialsze go…	chociaż	jesz cze	nie	ma	cze go

czcić.	Mogę	ob lać	powtór ny	egza min.
–	Najbar dziej	lubię	w	tobie	skłonność	do	pozytywne go	myśle nia	–	za drwił	Brodie.
–	Wolę	pozostać	re alistką.	To	mnie	chroni	przed	roz cza rowa niem	w	wypadku	nie -

powodze nia.
–	Je że li	we zwa li	cię	po	raz	drugi,	to	zna czy,	że	dostrze gli	twój	ta lent.	Je steś	wy-

bitnie	uzdolniona.
–	Miejmy	na dzie ję,	że	Por towa	Trupa	Ta necz na	podzie la	twoją	opinię.	Doskona le

się	ba wiłam	na	jachcie	–	powie dzia ła	po	chwili	prze rwy.
Brodie	miał	na dzie ję,	że	doda	„z	tobą”,	ale	za raz	za milkła.	Podświa domie	cze kał

na	wyzna nie,	że	go	pokocha ła.	Próż ne	na dzie je!	Gdy	bez wiednie	zmarsz czył	brwi,



Chantal	doda ła	ze	śmie chem:
–	Nie	tylko	w	twojej	koi.	Lubiłam	z	tobą	chodzić.
–	Prze ma wiasz	jak	na stolatka	–	za uwa żył	Brodie.
–	Nie	za wstydzaj	mnie.	Nie	widzę	nic	zdroż ne go	w	mówie niu	przyja ciołom	miłych

rze czy.
Znów	sta wia ła	pomię dzy	nimi	ba rie rę.	Zwykle	to	on	je	stwa rzał,	żeby	oca lić	zna -

jomości,	 ponie waż	 jego	 życiowe	prioryte ty	wyklucza ły	 poważ ny	 zwią zek.	Dla te go
wymyślił	za sa dę,	że	nie	sypia	z	kole żanka mi,	żeby	w	przypadku	odrzuce nia	nie pożą -
da nych	awansów	nie	ura zić	drugiej	strony.	Z	Chantal	zła mał	ją	po	raz	pierwszy.	Nie
prze widział,	że	kie dyś	wpadnie	we	wła sne	sidła.
–	Wolę,	jak	chwa lisz	moje	umie jętności	w	sypialni.
–	Wca le	nie	je steś	taki	roz wią zły,	na	ja kie go	pozujesz.
–	Nikogo	nie	uda ję	–	za prote stował	nie co	zbyt	żar liwie.
–	Stworzyłeś	sobie	wize runek	nie fra sobliwe go	luza ka.
–	W	który	głę boko	wie rzyłaś.
–	Póki	cię	nie	pozna łam.
–	Widzisz	tylko	to,	co	chcę	ci	poka zać.
–	Nie prawda.	Za bra łeś	mnie	na	wspa nia ły	rejs,	zor ga nizowa łeś	ob ser wa cję	delfi-

nów,	otworzyłeś	szampa na	tylko	dla te go,	że	dyrekcja	ze społu	we zwa ła	mnie	na	dru-
gą	prób ną	pre zenta cję.	Nie	postę pujesz	jak	lekkoduch.
–	A	jak?
Da wał	jej	szansę	na	otworze nie	przed	nim	duszy,	ale	szyb ko	przybra ła	obojętną

minę.	Spuściła	powie ki	i	splotła	palce	na	kola nach.
–	Jak	nie za wodny	przyja ciel	–	odpar ła.	–	Je steś	dobrym	człowie kiem,	Brodie.	Ża łu-

ję,	że	wcze śniej	się	z	tobą	nie	za przyjaź niłam.
Brodie	 pomyślał,	 że	 je śli	 jesz cze	 raz	 usłyszy	 o	 przyjaź ni,	 to	 chyba	 rzuci	 czymś

cięż kim.	Najwyraź niej	wykre śla ła	go	ze	swoje go	życia.	Wyprowa dziła	go	z	równo-
wa gi	jak	żadna	inna	do	tej	pory.
–	Pora	wra cać,	że byś	zdą żyła	na	występ	–	oświadczył,	wsta jąc	z	miejsca.
–	Do	tej	prze klę tej	roboty	–	westchnę ła	cięż ko.

Chantal	towa rzyszyła	mu,	gdy	przygotowywał	łódkę	do	drogi.	Draż niła	go	jej	ner -
wowa	krzą ta nina,	po	czę ści	dla te go,	że	we dług	jego	oce ny	nie	mia ła	żadnych	powo-
dów	do	zde ner wowa nia,	a	po	czę ści	dla te go,	że	kusiło	go,	by	porwać	ją	w	ob ję cia
i	 ca łować	 tak	 długo,	 aż	 za pomni	 o	wszystkich	 troskach.	 Prze ra ża ło	 go,	 że	 budzi
w	nim	tak	silne	emocje.	Miał	czte ry	kobie ty	pod	opie ką,	a	ra zem	z	matką	pięć.	Nie
potrze bował	szóstej.
–	Nie	musisz	mnie	dzisiaj	odbie rać	z	baru	–	powie dzia ła,	gdy	sta nę li	za	kołem	ste -

rowym.
–	Będę	cze kał	–	oświadczył	z	całą	mocą.	Za	nic	nie	pozwoliłby	jej	wra cać	sa mej.
–	Mogę	spać	w	służ bowym	pokoju,	je śli	wolisz.
Brodie	pojął,	że	ją	roz gnie wał.	Posta nowił	trzymać	ner wy	na	wodzy.
–	Zostań	na	jachcie,	dopóki	nie	odpłynę…	–	poprosił.	–	Bar dzo	bym	tego	chciał	–

dodał,	gdy	długo	nie	odpowia da ła.
–	Dobrze.	Dzię kuję	–	odpar ła,	dotyka jąc	jego	dłoni.



Brodie	le dwie	powstrzymał	pokusę,	żeby	ją	pochwycić.	Bez	ma kija żu,	z	roz pusz -
czonymi	włosa mi,	wyglą da ła	dziewczę co,	nie mal	bez bronnie.	Zbyt	mocno	poruszył
go	ten	widok.	Uświa domił	sobie,	jak	wielką	sła bość	do	niej	czuje.
–	Będę	szczę śliwa,	kie dy	za kończę	pra cę	w	ba rze	–	westchnę ła.	–	Za wsze	to	ja -

kieś	doświadcze nie,	chociaż	widzowie	są	dosyć	nie okrze sa ni.	Nie którzy	uwa ża ją,	że
wraz	 z	 za kupem	 kilku	 kie lisz ków	 zyskują	 pra wo	 dostę pu	 do	 tance rek.	 Świnie!	 –
prychnę ła.
Brodie	za wrzał	gnie wem.
–	Dla cze go	mi	o	tym	nie	powie dzia łaś?
–	Bo	to	nie	 twoja	spra wa	–	odpar ła	z	pozor nym	spokojem,	ale	odstą piła	do	 tyłu

i	skrzyżowa ła	ręce	na	pier siach	w	obronnej	posta wie.	–	Poza	tym	wolę	nie	ryzyko-
wać.	Kie dy	poprzednio	po	mnie	przysze dłeś,	stra ciłeś	pa nowa nie	nad	sobą.
–	 I	nic	dziwne go!	Za	wie le	ryzykujesz	tylko	po	to,	żeby	udowodnić	swoją	sa mo-

dzielność.
–	 Nie	 muszę	 nikomu	 nicze go	 udowadniać	 –	 wyce dziła	 przez	 za ciśnię te	 zęby.	 –

Zresz tą	na ga da łam	im	do	słuchu!
–	A	gdyby	cię	za ata kowa li?
–	Umia ła bym	się	obronić.	Nie	potrze buję	 ryce rza	w	 lśnią cej	 zbroi.	Ce nię	sobie

nie za leż ność.
–	Kosz tem	roz sądku!
–	I	kto	to	mówi?	Człowiek,	który	wziął	na	swoje	bar ki	odpowie dzialność	za	całą

rodzinę,	zre zygnował	z	wła sne go	życia,	ponie waż	brak	mu	odwa gi	do	konfronta cji
z	wła snym	ojcem!	Za głuszasz	wyrzuty	sumie nia,	że	na wet	nie	spróbowa łeś	na kłonić
go	do	powrotu	i	opie ki	nad	żoną	i	cór ka mi!	–	wyrzuciła	z	sie bie	jednym	tchem.	–	Czy
to	mą dre	podejście?
–	Na	pewno	mą drzejsze	niż	tańcze nie	w	podejrza nej	spe lunie,	gdzie	każ dy	występ

sta nowi	ryzyko.
–	Myśl,	co	chcesz,	ale	postę puję,	jak	uwa żam	za	stosowne.	Nikomu	nie	pozwolę

sobą	kie rować.
Zwłasz cza	komuś,	kto	nie	uzna je	żadnych	zobowią zań	poza	rodzinnymi,	doda ła	je -

dynie	w	myślach.
–	Kto	by	próbował,	Chantal?	Prze cież	ty	nikogo	nie	posłuchasz.	Je steś	upar ta	jak

osioł.
–	Spójrz	cza sa mi	w	lustro!
Ponie waż	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu,	pospiesz nie	ze szła	do	kuchni,	żeby	nie	zoba -

czył,	jak	wypłyną.	Czy	podą ży	za	nią?	Odpowiedź	przyszła	w	mgnie niu	oka.	Oczywi-
ście,	że	nie.	Prze cież	ktoś	musi	ste rować.	Policz ki	jej	płonę ły,	oddycha ła	z	trudem.
Wspar ła	roz pa lone	dłonie	o	chłodny	blat.	Odkrę ciła	kran,	prze myła	twarz	 i	na la ła
sobie	szklankę	wody.
Gdy	rano	wypłynę li	z	Newca stle,	czuła	się	wolna	jak	ptak.	Te raz	odbie ra ła	jego

jacht	jak	pułapkę.	Uzna ła,	że	najwyż sza	pora	za kończyć	tę	przygodę.	Gdy	za czyna ło
jej	za	bar dzo	na	czymś	za le żeć,	tra ciła	zdolność	logicz ne go	myśle nia.
Na wet	wyjazd	Scotta	z	Pła czą cej	Rafy	 jej	nie	roz gnie wał,	tylko	obudził	wyrzuty

sumie nia,	że	nie	zdoła ła	za chować	kontroli	nad	sobą.	Lecz	w	głę bi	duszy	czuła,	że
nie	są	dla	sie bie	stworze ni.



Jak	 jednak	 okre ślić	 to,	 co	 obecnie	 czuła	 do	 Brodie go?	Wma wia ła	 sobie,	 że	 nic
oprócz	 sympa tii,	 ponie waż	 za prosił	 ją	 na	 piękny	 jacht,	 gdzie	miło	 spę dza ła	 czas.
Najwyż sza	pora	wrócić	do	rze czywistości,	za dbać	o	ka rie rę,	zdać	egza min	do	ze -
społu	i	za kończyć	pra cę	w	ba rze.

Po	powrocie	do	Newca stle	Brodie	nie	zszedł	na	dolny	pokład.	Chantal	posta nowi-
ła	go	unikać.	Za bra ła	się	więc	za	przygotowa nia	do	wystę pu.	Ciemne	cie nie	na	po-
wie kach	nada ły	jej	ta jemniczy,	kuszą cy	wygląd.	Bez barwny	błysz czyk	podkre ślił	na -
turalnie	 pełne	 war gi.	 Ma kijaż	 poma gał	 jej	 ukryć	 prawdziwą	 twarz,	 da wał	 jakby
nową	 toż sa mość,	 pozwa la ją cą	 prze trwać	 prze klę ty	 występ.	 Wła ścicie le	 baru	 wi-
dzie li	tylko	sztucz nie	stworzony	wize runek.
Lecz	Brodie	zoba czył	jej	prawdziwą	twarz:	wystra szonej	dziewczyny	o	zbyt	wiel-

kich	ambicjach	i	mizer nych	moż liwościach,	którą	prze śla dują	na pa dy	lęku.	Nie zbyt
pocią ga ją cy	ob raz.
Przygryzła	war gę	tak	mocno,	że	poczuła	me ta licz ny	smak	krwi.	Nie	mogła	sobie

obecnie	pozwolić	na	prze gra ną.	Za prosze nie	na	powtór ny	prób ny	pokaz	świadczyło
o	 tym,	że	podą ża	we	wła ściwym	kie runku.	 Je że li	popra cuje	nad	sobą,	 istnie je	na -
dzie ja,	że	osią gnie	upra gniony	cel.	A	może	pra gnie	cze goś	jesz cze?
Spa kowa ne	ba ga że	sta ły	przy	kuchennym	stole.	Od	jak	dawna	żyła	na	wa liz kach?

Zde cydowa nie	zbyt	długo.	Pozosta ły	dobytek	zosta wiła	u	mamy,	parę	nie zbędnych
rze czy	w	ba gaż niku	sa mochodu,	o	ile	jesz cze	stał	na	par kingu.	Dziwne,	że	nie wie le
ją	to	ob chodziło.	Zupełnie	zobojętnia ła…	co	ogromnie	uła twia ło	życie.
Włożyła	ba letki,	prze rzuciła	tor bę	przez	ra mię	i	wyszła	na	pokład.	Z	gór ne go	po-

ziomu	dobiegł	ją	głos	Brodie go.	Roz ma wiał	z	którąś	z	sióstr.	Pozna ła	to	po	tonie	gło-
su,	sta nowczym,	lecz	prze pełnionym	taką	miłością,	że	żal	ścisnął	jej	ser ce.	Do	niej
nikt	tak	czule	nie	prze ma wiał,	na wet	matka.
Powinna	podzię kować	za	gościnę,	ale	tego	nie	zrobiła.	Z	cięż kim	ser cem	ze szła

na	ląd	bez	poże gna nia.	Tłuma czyła	sobie,	że	to	najlepsze	wyjście,	że	oboje	potrze -
bują	dystansu.
Gdyby	zosta ła,	tylko	prze dłużyła by	mękę	nie uchronne go	roz sta nia,	choć	nie	wie -

dzia ła,	jak	za kwa lifikować	ich	zna jomość.	Najpierw	traktowa ła	go	jak	kole gę.	Póź -
niej	skrycie	do	nie go	wzdycha ła.	W	końcu	zosta li	przyja ciółmi,	a	potem	kochanka mi.
A	te raz?
Za cisnę ła	powie ki,	żeby	zła godzić	pulsują cy	ból	głowy.	Prze widywa ła,	że	dzisiej-

szy	występ	 nie	 przyjdzie	 jej	 ła two,	 ale	musia ła	 przez	 to	 przejść.	 Kie dyś	 zoba czy
świa tełko	w	tune lu…	je że li	prze sta nie	wciąż	roz myślać	o	Brodiem.

–	Dla cze go	słyszę	na pię cie	w	twoim	głosie?	–	spyta ła	Lydia	przez	te le fon.	–	Co	cię
tra pi,	bra cisz ku?
–	Nic	–	skła mał	Brodie,	głę boko	poruszony	jej	troską.
–	Przysię gasz?
Brodie	nigdy	nie	przysiągł	siostrom	na	kłamstwo.	Na dal	nie	za mie rzał	ich	oszuki-

wać.	Za milkł	w	na dziei,	że	ją	znudzi	i	prze trzyma.	Ale	nie	porzuciła	nie wygodne go
te ma tu:
–	Chodzi	o	dziewczynę,	prawda?	Jak	ma	na	imię?



–	To	bez	zna cze nia.
–	Opowia daj!	Skoro	żyję	jak	mnisz ka,	nie	za szkodzi	mi	wysłuchać	spowie dzi.
Ostatnie	zda nie,	choć	wypowie dzia ne	ze	stoickim	spokojem,	tak	mocno	poruszyło

Brodie go,	 że	 najchętniej	 pomknąłby	 jak	 najszyb ciej	 do	 domu,	 żeby	 ją	 pocie szyć.
Uwa żał	za	nie spra wie dliwe,	że	Lydia	nie	ma	chłopa ka	 tylko	dla te go,	że	nie	może
chodzić.	Chociaż	z	drugiej	strony	może	i	le piej,	zwa żywszy	pe rype tie	z	Chantal.
–	Ma	na	imię	Chantal.	Je ste śmy	przyja ciółmi.
–	Ale	ty	chcesz	cze goś	wię cej?	Kochasz	ją?
–	Nie	–	odparł	po	chwili	wa ha nia.	–	W	moim	ser cu	star cza	miejsca	tylko	dla	was.

Chyba	bym	zwa riował,	gdyby	przybyła	mi	jesz cze	jedna	kobie ta.	Co	za	dużo	to	nie -
zdrowo.
–	Prze ma wiasz	jak	tata.
Brodie	taktownie	nie	wytknął,	że	postę puje	ina czej.
–	Kie dy	ostatnio	dzwonił	do	cie bie?	–	za pytał.
–	Nie	zmie niaj	te ma tu.	Dla cze go	nie	na wią żesz	bliż szej	wię zi	z	Chantal?	Chcia ła -

bym,	że byś	się	oże nił	–	doda ła	po	chwili	prze rwy.
–	To	nie	dla	mnie.	Zresz tą	już	masz	trzy	siostry.	Nie potrzeb na	ci	czwar ta.
–	 Ale	 ja	 pewnie	 nie	 wyjdę	 za	mąż,	 a	ma rzę	 o	 udzia le	 w	we se lu.	 Dla cze go	 nie

chcesz	za łożyć	rodziny?
Wła śnie:	dla cze go?	Dobre	pyta nie.	Wła ściwie	sam	nie	wie dział.	Ser ce	pode szło

mu	 do	 gar dła	 na	myśl	 o	 tym,	 co	 dotąd	 uwa żał	 za	 nor malne.	Wma wiał	 sobie,	 że
w	jego	życiu	nie	ma	miejsca	na	poważ ny	zwią zek,	ponie waż	musiałby	wybie rać	po-
mię dzy	partner ką	a	siostra mi.	A	je że li	się	mylił?	Je że li	mógł	pogodzić	wła sne	życie
z	rodzinnym?	Chantal	nie	przypomina ła	jego	byłej	dziewczyny.	Nie	była	za bor cza.
Wręcz	prze ciwnie.
–	Wyjdziesz	 kie dyś	 za	mąż,	Lydio,	 ale	najpierw	dokładnie	 sprawdzę	kandyda ta,

czy	jest	dla	cie bie	odpowiedni.
–	Le piej	mi	nie	odstra szaj	potencjalnych	mę żów!	–	roze śmia ła	się	Lydia.
Po	wyłą cze niu	te le fonu	Brodie	posta nowił	odwie dzić	Lydię	na tychmiast	po	powro-

cie	do	Queensland.	Przypusz czał,	że	wyruszy	szyb ciej,	niż	pla nował.	Prze widywał,
że	Chantal	nie	wróci	na	łódź	po	kłótni.	Bez	niej	nie	miał	powodu	tu	zosta wać.
Tylko	gdzie	za miesz ka?	Na	wspomnie nie	służ bowej	kwa te ry	prze szedł	go	zimny

dreszcz.	 To,	 co	mu	 wyzna ła,	 utwier dziło	 go	 w	 prze kona niu,	 że	 to	 nie bez piecz ne
miejsce.	Gdy	pa kowa ła	ba gaż,	dostrzegł	je den	za mek	w	drzwiach.	We dług	jego	oce -
ny	na wet	pięć	by	nie	wystar czyło,	a	drzwi	z	kiepskie go	drewna	nie	wytrzyma łyby
kopnię cia	czy	ude rze nia	łomem.
Opadł	na	le żak	i	zła pał	się	za	głowę.	Jak	to	moż liwe,	że	po	wspa nia łym	rejsie	i	ob -

ser wa cji	delfinów	doszło	do	za ja dłej	kłótni?	Przyja cie le	nie	postę pują	w	taki	sposób.
Może	zdoła	ją	prze konać,	że	dobrze	by	było,	gdyby	za pła cił	jej	za	pokój	w	hote lu?

Znał	je den	całkiem	przyzwoity	przy	pla ży,	nie	luksusowy,	ale	bar dziej	bez piecz ny	niż
kwa te ra	przy	ba rze.	Dałby	 jej	kilka	se tek,	 za pewnił	bez pie czeństwo	 i	 zosta wił	 ją
samą,	tak	jak	sobie	życzyła.	Tylko	czy	przyję ła by	od	nie go	pie nią dze?	Mało	prawdo-
podob ne,	ale	musiał	spróbować.	Truchlał	ze	stra chu	o	nią,	co	ozna cza ło,	że	mu	na
niej	za le ży.	W	gruncie	rze czy	nic	dziwne go.	Prze cież	wła śnie	na	tym	pole ga	przy-
jaźń.	Chantal	ce niła	sobie	wprawdzie	nie za leż ność,	ale	miał	pra wo	inter we niować,



gdy	zbyt	wie le	ryzykowa ła.	Zbiegł	z	mostka	ka pitańskie go	na	niż szy	pokład	w	po-
szukiwa niu	portfe la	i	te le fonu.
Za stał	ka jutę	tak	wysprzą ta ną,	jakby	tu	nigdy	nie	była.	Za bra ła	wszystko,	łącz nie

z	bie lizną,	którą	roz rzuca li	po	podłodze	w	sza le	na miętności,	i	biżute rią	przy	noc-
nym	stoliku.	Brodie	pojął,	że	ode szła	na	dobre.	Tylko	jej	wspomnie nie	wisia ło	w	po-
wie trzu	jak	za pach	per fum.
Prze widywał,	że	zmyje	mu	głowę	za	wyna ję cie	dla	niej	pokoju,	ale	wolał,	żeby	na -

wrzesz cza ła,	niż	żeby	spotka ło	ją	coś	złe go.	Znie sie	jej	atak	gnie wu.	Nie	przyjmie
odmowy	do	wia domości.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Na	za ple czu	baru	Chantal	zbie ra ła	siły	przed	wystę pem.	Najchętniej	umknę ła by
na	koniec	świa ta,	ale	była	profe sjona listką,	a	profe sjona listki	nie	ucie ka ją	z	pra cy.
Z	drugiej	strony	pra gnę ła	udowodnić,	że	nie	jest	tak	sła ba,	jak	są dził	Brodie.	Prze -
żywa ła	 już	 cięż kie	 chwile,	 ale	 nigdy	 nie	 dała	 za	 wygra ną,	 w	 żadnych	 okolicz no-
ściach.
–	Głowa	do	góry,	kocha na!	–	za gadnę ła	ją	dorodna	blondynka	w	błysz czą cym	gor -

se cie	z	frędz la mi.	–	Gdybym	mia ła	taką	figurę,	nie	robiła bym	ta kiej	smutnej	miny	–
pocie szyła	ją,	pokle pując	przyjaź nie	po	ra mie niu.	Długie	srebr ne	pa znokcie	roz bły-
sły	jak	sztyle ty.	–	Nie	bój	się	widowni.	To	sta rzy	opoje.	Przychodzą	tu	na	kilka	głęb -
szych	i	żeby	popa trzeć	na	cycki,	nie waż ne,	jak	tańczymy.	Zostaw	wszystkie	smutki
za	drzwia mi	–	ra dziła	ser decz nie.
Chantal	 nie	 powstrzyma ła	 uśmie chu.	 Dziewczyna	 robiła	 wra że nie	 za dowolonej

z	pra cy.	Nosiła	rę ka wicz ki	za	łokieć	i	pończochy	do	połowy	uda.
–	Chyba	war to	cię	posłuchać	–	odrze kła	z	uśmie chem.
–	Ja sne.	Za wsze	wypijam	kilka	kie lisz ków	te quili	na	roz luź nie nie.
Chantal	ćwiczyła	na	ma łej	powierzchni	przed	lustrem.	Nie	było	to	najlepsze	miej-

sce,	 ale	 da	 sobie	 radę.	 Nie	 potrze buje	 Brodie go	 ani	 żadne go	 inne go	 opie kuna.
W	końcu	sta nie	na	wła snych	nogach.
Tancer ka	wystę pują ca	przed	nią	wirowa ła	wokół	rury	wbrew	sile	cięż kości.	Wi-

downia	wyra ża ła	aplauz	krzyka mi	i	gwiz da mi	tak	głośnymi,	że	za głusza ły	wszystko
prócz	ba sów.	Póź niej	na de szła	kolej	Chantal.	Tłum	zgęstniał	od	chwili	jej	przybycia.
Gdy	wyszła	na	sce nę,	spostrze gła	Brodie go.	Sie dział	w	pierwszym	rzę dzie	z	rę ka -

mi	skrzyżowa nymi	na	pier siach,	jakby	ce lowo	eksponował	bicepsy.	Krew	odpłynę ła
jej	z	twa rzy.	Stra ciła	pewność	sie bie,	jakby	na gle	uszło	z	niej	powie trze.	Co	tu	ro-
bił?	Muzyka	za gra ła,	lecz	stopy	Chantal	jakby	wrosły	w	podłogę.	Dopie ro	kie dy	ktoś
ją	pchnął	od	tyłu,	ruszyła	przed	sie bie	nie co	chwiejnym	krokiem,	ale	publicz ność	ni-
cze go	nie	za uwa żyła.	Krzycze li	i	gwiz da li,	gdy	krę ciła	biodra mi	i	robiła	piruety	na
jednej	 nodze.	 Brodie	 nie	 spusz czał	 z	 niej	 oka.	 Z	 pewnością	widział	wszystko,	 co
chcia ła	ukryć.	Równie	dobrze	mogła by	wystą pić	nago.	Jego	twarz	przypomina ła	ka -
mienną	ma skę,	 a	 nie	we sołe go,	 sympa tycz ne go	 że gla rza,	 które go	pokocha ła.	Czy
na prawdę	go	kocha ła,	zwłasz cza	po	tym,	co	tego	dnia	za szło	mię dzy	nimi?	Wma wia -
ła	sobie,	że	to	nic	poważ ne go,	zwykłe	prze mija ją ce	za urocze nie,	ale	w	jej	głowie	pa -
nował	taki	za męt,	że	za pomnia ła	układ	chore ogra ficz ny.	Tańczyła	jednak	da lej.
Gdy	zna la zła	się	przy	końcu	sce ny,	musnę ła	ją	czyjaś	ręka	–	ale	nie	Brodie go.	Tęgi

brodacz	wbił	w	nią	na trętne	spojrze nie.	Umknę ła	spłoszona,	niby	ta necz nym	kro-
kiem,	ale	wie dzia ła,	że	nigdy	w	życiu	nie	za tańczyła	tak	fa talnie.	Brodie,	czer wony
z	gnie wu,	coś	powie dział	na trę towi.	Chantal	da ła by	głowę,	że	za raz	dojdzie	do	rę -
koczynów,	ale	na	szczę ście	się	nie	pobili.	Szyb kie	ba sowe	rytmy	hucza ły	w	jej	gło-
wie	jak	hura gan.	Umknę ła	ze	sce ny	jesz cze	przed	końcem	piosenki.



Ignorując	za cie ka wione	spojrze nia	innych	ar tystów	i	re prymendę	sze fa,	zmie niła
obuwie	 i	 chwyciła	 klucz.	Odór	 piwa	 i	 potu	 przypra wiał	 ją	 o	mdłości.	 Par ła	 przez
tłum,	odpycha jąc	na trętne	ręce,	żeby	jak	najprę dzej	wyjść	na	świe że	powie trze.
Spostrze gła	 ką tem	 oka,	 że	 Brodie	 wstał	 z	 miejsca,	 ale	 się	 nie	 za trzyma ła.	 To

przez	nie go	pomyliła	kroki	 i	na robiła	sobie	wstydu!	Nie	dba ła	o	opinię	 tutejszych
bywalców,	ale	nie	powinien	na chodzić	jej	znie nacka	i	roz pra szać	podczas	pra cy.	Jak
mogła	go	pokochać?	Prze cież	dopie ro	co	udowodnił,	że	jest	równie	na dopie kuńczy
i	apodyktycz ny,	jak	jej	były	mąż.
–	Chantal!
Chantal	dopa dła	do	schodów	i	popę dziła	na	dół	co	sił	w	nogach,	roz trą ca jąc	ca łu-

ją cą	się	parę	i	depcząc	ludziom	po	nogach.	Prze mknę ła	przez	dolny	bar	i	wypa dła
na	dwór.	Cała	 roz trzę siona	po	nie uda nym	wystę pie,	 za chłannie	wcią ga ła	w	płuca
chłodne	wie czor ne	powie trze.
–	Chantal!	–	za wołał	za	nią	Brodie.	–	Za cze kaj…
Dalsze	 słowa	 za głuszył	 ryk	prze jeż dża ją ce go	motocykla.	Chantal	 na wet	nie	 od-

wróciła	głowy.	Szła	da lej	przed	sie bie,	choć	kusiło	ją,	żeby	się	za trzymać.	Ale	za raz
ją	dogonił.
–	Usiłuję	cię	chronić!	–	tłuma czył.
Chantal	wresz cie	spojrza ła	na	nie go.
–	Roz proszyłeś	mnie.	Za pomnia łam	ukła du	ta necz ne go,	bo	przez	cały	czas	myśla -

łam,	czy	za czniesz	bójkę.
–	Nie	przysze dłem	ci	prze szka dzać,	tylko	za pewnić	bez piecz ne	miejsce	do	spa nia.
–	Nie	wrócę	na	jacht.
–	Za mie rza łem	wyna jąć	ci	pokój	w	hote lu	dla	twoje go	dobra.
Nie	 uspokoił	 jej.	Wręcz	 prze ciwnie.	 Jesz cze	 bar dziej	 zde ner wował.	Wie le	 razy

słysza ła	podob ne	de kla ra cje.	Dobrze	zna ła	to	słownictwo	–	ję zyk	de spoty.
–	Dla cze go	mi	nie	ufasz,	Chantal?
–	Twier dziłeś,	że	nie	ocze kujesz	za ufa nia	–	przypomnia ła	ła mią cym	się	głosem.
–	Myśla łem,	że	zmie niłaś	o	mnie	zda nie.
–	Nie.
Brodie	ner wowo	prze cze sał	 ręką	włosy.	Za cisnął	usta,	oczy	mu	roz błysły.	Przy-

szedł	wprost	z	łódki,	w	tych	sa mych	szor tach	i	klapkach,	w	których	przypłynę li	z	za -
toki	Nelsona.	Wyta tuowa na	kotwica	wysta wa ła	spod	podwinię tych	rę ka wów.	Że	też
musiał	wyglą dać	tak	wspa nia le,	kie dy	mia ła	ochotę	cisnąć	w	nie go	butem!	Gdzie	się
podział	we soły	lekkoduch,	ja kie go	zna ła?	Czy	wszyscy	męż czyź ni	wcie la ją	się	w	rolę
Tar za na	po	jednej	nocy	z	kobie tą?
–	Czy	zmie niłaś	zda nie	w	ja kiejkolwiek	spra wie?	–	za pytał,	sta jąc	przed	nią.
–	Jak	na	przykład	skróce nie	kontraktu?	–	Chantal	wzruszyła	ra miona mi	z	pozor ną

obojętnością.	–	To	nie moż liwe.	Je stem	profe sjonalną	tancer ką.
–	Nie	o	tym	myśla łem.
–	A	o	czym?
–	O	pra gnie niu	nie za leż ności	za	wszelką	cenę.
–	 To	 dla	 mnie	 podsta wowa	 potrze ba,	 wręcz	 koniecz ność.	 Chcę	 coś	 osią gnąć

o	wła snych	siłach,	żeby	móc	być	z	sie bie	dumną.
Przynajmniej	tak	są dziła	do	tej	pory.	Te raz	ja koś	prze sta ła	w	to	wie rzyć,	póki	nie



przypomnia ła	sobie	swoje go	nie uda ne go	małżeństwa.	Za ufa nie	mę żowi	nie	wyszło
jej	na	dobre,	a	skoro	mama	ra dziła	sobie	sama	przez	całe	życie,	ona	też	powinna.
Brodie	podszedł	bliżej,	chwycił	 ją	za	ra miona.	Chantal	za mknę ła	oczy,	 lecz	 jego

za pach	roz pa lał	jej	zmysły.
–	Możesz	pozostać	nie za leż ną,	nie	odpycha jąc	człowie ka,	który	coś	do	cie bie	czu-

je.
Chantal	dosta ła	za wrotów	głowy.	Słysza ła	w	uszach	tylko	szum	wła snej	krwi.
–	Czyż byś	próbował	mi	powie dzieć,	że	ci	na	mnie	za le ży?

Po	co	w	ogóle	pyta ła?	Prze cież	w	prze ciwnym	ra zie	by	za	nią	nie	gonił.	Wielkie
zie lone	oczy	bła ga ły,	by	nie	drą żył	te ma tu.	Ogar nął	go	strach,	że	je że li	wyzna	jej	mi-
łość,	odtrą ci	go	na	za wsze.	Nie	wyobra żał	sobie	bez	niej	życia.
–	A	je że li	tak?	–	odpowie dział	ostroż nie	pyta niem.
–	To	wbrew	na szej	umowie.	Za de kla rowa liśmy	sobie	przyjaźń	i	to	mi	w	zupełności

wystar czy.	Nie	szukam	sta łe go	partne ra.	Muszę	za dbać	o	ka rie rę	za wodową.	Nie
zre zygnuję	z	tego,	na	co	pra cowa łam	przez	całe	życie.
–	Moż na	mieć	wię cej	niż	jedną	rzecz,	wię cej	niż	je den	cel	w	życiu.
–	Myśla łam,	że	nie	widzisz	świa ta	poza	swoją	rodziną	–	wytknę ła,	oswoba dza jąc

się	z	jego	ob jęć.
–	To	prawda,	ale	pewna	osoba	wyra ziła	przypusz cze nie,	że	boję	się	za inwe stować

uczucia	gdzie	indziej.	Być	może	mia ła	ra cję.
–	Nie.	Najbliż si	powinni	być	najważ niejsi.	Jedź	do	domu,	do	Queensland.
–	Kto	się	te raz	boi?	–	za pytał	drżą cym	z	emocji	głosem.
–	Ja	–	przyzna ła	uczciwie.	–	Oba wiam	się	kolejnej	poraż ki,	dla te go	muszę	skupić

całą	ener gię	na	budowa niu	ka rie ry	za wodowej.	Proszę,	nie	chodź	wię cej	za	mną.	–
Po	tych	słowach	odwróciła	się	na	pię cie	i	ode szła.
Gdy	 jej	sylwetka	znikła	w	ciemnościach,	Brodie	został	sam	na	środku	par kingu.

Najchętniej	pobiegłby	za	nią,	ale	ja sno	dała	do	zrozumie nia,	że	nie	widzi	dla	nie go
miejsca	w	 swoim	 życiu.	 Jak	 to	moż liwe,	 że	wpadł	w	 taką	 pułapkę?	Zwykle	 to	 on
opusz czał	partner ki.

Do	piątku	Brodie	zdą żył	poczynić	wszelkie	przygotowa nia	do	powrotu.	Bra kowa ło
mu	tylko	chę ci	do	wyrusze nia	w	drogę.	Poże glował	więc	do	Sydney	w	na dziei,	że
zmia na	otocze nia	wyle czy	go	z	fa talne go	za urocze nia.	Ma lownicze	widoki,	lśnią ce
w	słońcu	fale	i	dziewczyny	w	szor tach	powinny	popra wić	mu	na strój,	ale	nie	ukoiły
wzburzonych	ner wów.	Posta nowił	pobie gać,	żeby	roz ła dować	złe	emocje.	Na	próż -
no.	Chłodny	prysz nic	również	nie	za ha mował	gonitwy	nie spokojnych	myśli.
Z	 sypialni	dobiegł	go	dzwonek	 te le fonu.	Kto	mógł	dzwonić?	Za stępca	nie dawno

za pewnił	go,	że	doskona le	sobie	sami	pora dzą	do	końca	jego	urlopu.	Za uwa żył	przy
tym,	że	na pię cie	w	głosie	sze fa	świadczy	o	tym,	że	jesz cze	dobrze	nie	wypoczął.	Nic
dziwne go.	Nie	zmrużył	oka	przez	kilka	nocy.
A	je że li	to	Chantal	dzwoniła?	Próż ne	na dzie je.	Prze cież	nie	pozosta wiła	wątpliwo-

ści,	 że	nie	życzy	sobie	dalszych	kontaktów.	Mimo	to	za krę cił	kran,	owinął	biodra
ręcz nikiem	i	pognał	co	sił	w	nogach,	sprawdzić,	czy	to	jednak	nie	ona.	Gdy	włą czył
apa rat,	usłyszał	głos	Scotta:



–	Cześć,	sta ry!	Nie	wyskoczylibyśmy	gdzieś	na	piwo?
–	Wybacz,	ale	to	nie moż liwe.	Zmie niłem	miejsce	pobytu.
Burz liwe	roz sta nie	z	Chantal	tak	mocno	nim	wstrzą snę ło,	że	nie	poinfor mował	ni-

kogo	o	wyjeź dzie	do	Sydney.	Zresz tą	ostatnią	rze czą,	na	którą	miałby	ochotę,	było
spotka nie	ze	sta rym	przyja cie lem.	Na tychmiast	by	odgadł,	że	coś	poszło	nie	po	jego
myśli.	Na wet	przez	te le fon	nie	zdołał	ukryć	przygnę bie nia.	Scott	tak	długo	się	dopy-
tywał,	co	go	tra pi,	że	w	końcu	Brodie	wyznał,	że	Chantal	go	opuściła.
–	W	jednej	chwili	wszystko	było	dobrze,	wspa nia le	się	ba wiliśmy,	a	za raz	potem…

wręcz	prze ciwnie	–	dodał	na	koniec.
–	Miłość	to	nie	za ba wa.
–	Nie	twier dziłem,	że	ją	kocham.
–	Nie	musia łeś.	Ina czej	nie	szukałbyś	sa motności.
Tra fił	w	sedno.	Uciekł	jak	skrzywdzone	dziecko	tylko	dla te go,	że	posta nowiła	za -

kończyć	erotycz ną	przygodę.	Powinien	się	cie szyć,	że	chociaż	raz	to	nie	on	zrywał.
Po	raz	pierwszy	ktoś	uwolnił	go	od	poczucia	winy	za	roz sta nie.
–	Sam	nie	potra fię	okre ślić,	co	do	niej	czuję	–	odpowie dział.
–	Czujesz	się	nie szczę śliwy?
–	Tak.
–	Przygnę biony?
–	No…	tak.
–	Za gubiony?	–	Tym	ra zem	Scott	nie	cze kał	na	odpowiedź:	–	W	ta kim	ra zie	to	na

pewno	jest	miłość	–	orzekł	bez	cie nia	wątpliwości.
–	Nie szczę śliwa.
–	Tylko	dopóki	nie	dojdzie cie	do	porozumie nia.	Potem	jest	wspa nia le.	Dziwne,	jak

kar ty	się	odwróciły…	W	jaki	sposób	za mie rzasz	ją	odzyskać?
–	Nie	moż na	odzyskać	kogoś,	kto	nigdy	do	cie bie	nie	na le żał.
–	Czy	wyzna łeś	jej	kie dykolwiek	swoje	uczucia?	–	na ciskał	Scott	nie zmor dowa nie.
Brodie	nie	 lubił	zwie rzeń.	To	on	zwykle	ra dził	 innym,	tak	jak	ostatnio	Scottowi.

Dla cze go	więc	nie	potra fił	zna leźć	wyjścia	z	wła snej	sytuacji?
–	Za chowa łem	się…	jak	ja skiniowiec	–	wyznał	w	końcu.
–	Nic	dziwne go,	że	nie	dała	ci	szansy.
–	W	ogóle	mnie	nie	chcia ła.
Widział	to	w	jej	oczach.	Nie mal	bła ga ła	spojrze niem,	żeby	pozwolił	jej	odejść.
–	Bar dzo	sobie	ceni	nie za leż ność.	Nie	zmie nisz	jej	cha rakte ru	–	westchnął	Scott.

–	Musisz	jej	zosta wić	swobodę.
–	Wiem.	Jak	mogłem	ją	tak	zra zić	do	sie bie?	–	jęknął	Brodie.
–	Czy	jest	war ta	twoje go	cier pie nia?
–	Tak	–	potwier dził	bez	za sta nowie nia.	To	jedno	słowo	przyniosło	mu	ulgę,	jakby

zrzucił	 z	bar ków	wielki	cię żar.	Czy	 to	moż liwe,	żeby	na prawdę	pokochał	Chantal
Tur ner?	–	Co	robić?	–	jęknął.
–	Za wsze	umia łeś	za wra cać	dziewczynom	w	głowach.
–	Ale	z	nią	nie	umiem	postę pować.
–	Na	twoim	miejscu	za cząłbym	od	prze prosin.	A	potem	wyznaj,	co	do	niej	czujesz.
Po	 za kończe niu	 roz mowy	 Brodie	 długo	 pa trzył	 w	 milczą cy	 apa rat.	 Zwią zek

z	Chantal	wyma gałby	czę stej	nie obecności	w	domu.	Nie	mógł	żą dać,	żeby	porzuciła



ma rze nia	o	ka rie rze	i	za miesz ka ła	z	nim	w	Queensland.	Gdyby	zdołał	ją	odzyskać,
musiałby	dokonać	waż nych	zmian	w	swoim	życiu.	Po	głę bokim	na myśle	wziął	głę bo-
ki	oddech	i	szyb ko	wybrał	numer	ojca,	za nim	zdą żył	zmie nić	zda nie.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Roz ma za na	pa nora ma	Sydney	bla dła	w	odda li	we	wstecz nym	luster ku,	gdy	Chan-
tal	mknę ła	 autostra dą.	 Silnik	 zde ze lowa ne go	 sa mochodu	 rzę ził	 ostatkiem	 sił,	 ale
grunt,	że	pę dziła	przed	sie bie.	Jej	myśli	wciąż	krą żyły	wokół	Brodie go,	ale	włą czyła
muzykę,	żeby	je	za głuszyć.
Poprzedniej	 nocy	męż nie	 zniosła	 krytykę	 sze fa.	Wie dzia ła,	 że	 dotrwa	 do	 końca

kontraktu	jak	przysta ło	na	profe sjona listkę.	Ta	świa domość	doda wa ła	jej	otuchy.	Po
powtór nym	prób nym	poka zie	w	Por towej	Trupie	Ta necz nej	za czę ła	szukać	ta nie go
miesz ka nia	do	wyna ję cia.	Dopisa ło	jej	szczę ście.	Ma leńka	ka wa ler ka	prawdopodob -
nie	sta ła	pusta	od	kilku	tygodni,	więc	wła ścicie lowi	bar dzo	za le ża ło	na	zna le zie niu
na jemcy.	Po	podpisa niu	pa pie rów	ode bra ła	te le fon	od	kie rownictwa	ze społu.	Gra tu-
lowa li	jej	pomyślnie	zda ne go	egza minu.
Obecnie	je cha ła	do	matki,	ode brać	rze czy,	które	u	niej	zosta wiła.	Wszystko	ukła -

da ło	się	po	jej	myśli.	Kie dy	za kończy	kontrakt	w	ba rze,	osią gnie	wszystkie	wyzna -
czone	cele.
Tylko	dla cze go	nie	czuła	ani	ulgi,	ani	ra dości?	Oczywiście	z	powodu	Brodie go.	Nie

myśla ła	o	niczym	innym,	odkąd	od	nie go	ode szła.	Choć	od	roz sta nia	minę ły	za le dwie
trzy	dni,	czuła	tak	przytła cza ją cą	pustkę,	jakby	prze żyła	bez	nie go	całe	wie ki.	Bra -
kowa ło	 jej	 jego	szelmowskie go	uśmie chu,	mocnych	ra mion,	sma ku	ust,	pożą da nia,
które	budził	za	każ dym	ra zem,	kie dy	go	zoba czyła.	 Jak	mogła	pozwolić,	żeby	 tak
szyb ko	i	tak	głę boko	za padł	jej	w	ser ce?
Gdy	skrę ciła	za	róg	Be ach	Road,	gdzie	błę kitne	wody	ota cza ły	spokojne	wybrze że

Za toki	Ba te mansa,	ujrza ła	rodzinny	dom.	Na resz cie!
Drogi	 były	 puste.	Większość	 turystów	wyje cha ła	 z	 końcem	 lata.	 Po	 se zonie	 jej

mama	nie	dosta nie	dodatkowych	zle ceń	w	mote lach	czy	pensjona tach.	Chantal	mia -
ła	na dzie ję,	że	za chowa	posa dę	w	lokalnym	liceum,	co	pozwoli	na	prze życie	i	opła -
ce nie	czynszu	i	ra chunków.
Za par kowa ła	 na	 par kingu	 przed	 blokiem.	 Uśmiechnę ła	 się	 na	 zna jomy	 widok

prze krzywione go	numer ka	na	skrzynce	na	listy.	Wejścia	na	klatkę	schodową	na dal
strzegł	 ogrodowy	 skrzat,	 które go	 kie dyś	 poda rowa ła	 jej	 na	Gwiazdkę.	Z	 porę czy
przy	roz chwia nych	schodach	odła ziła	pła ta mi	bia ła	nie gdyś	far ba.	Le dwie	za dzwoni-
ła,	usłysza ła	kroki.	Po	chwili	Frances	Tur ner	sta nę ła	w	progu.
–	Szkoda,	że	mnie	nie	uprze dziłaś.	Na sta wiła bym	her ba ty	–	powita ła	ją	dość	la ko-

nicz nie.	Nie	na le ża ła	do	osób	wylewnych.	Ener gicz na,	 konkretna	 i	 rze czowa,	nie
zwykła	oka zywać	czułości.	Dopie ro	z	wie kiem	nie co	zła godnia ła.
–	Nie	trze ba	–	odrze kła	Chantal	z	uśmie chem.	–	Nie	przyje cha łam	na	poczę stu-

nek,	tylko	do	cie bie.
Ce lowo	nie	uprze dziła	mamy,	żeby	jej	nie	na ra żać	na	dodatkowe	wydatki.	Nie	po-

trze bowa ła	wielkiej	prze nikliwości,	żeby	odgadnąć	przyczyny	jej	potrze by	za chowa -
nia	 pozorów.	 Frances	 wska za ła	 jej	 sofę	 z	 pożółkłym	 obiciem	w	 kwiatki.	 Chantal



w	dzie ciństwie	używa ła	jej	opar cia	za miast	poręcz ny	do	ćwiczeń	przed	egza mina mi
z	ba le tu.	Z	trudem	przywoła ła	uśmiech	na	twarz,	gdy	spyta ła,	co	u	niej	słychać.
–	Wszystko	w	porządku	–	odpowie dzia ła.	–	Wstę puję	do	Por towej	Trupy	Ta necz -

nej.
Frances	popa trzyła	na	nią	ba dawczo.
–	Za wsze	w	cie bie	wie rzyłam,	dzie cinko,	ale	skąd	ta	smutna	mina?
–	To	nic	poważ ne go.	Kłopoty	z	płcią	prze ciwną.
–	Chyba	nie	z	De re kiem?	–	spyta ła	Frances,	marsz cząc	brwi.	Od	początku	nie	lu-

biła	byłe go	męża	cór ki.
Chantal	ża łowa ła,	że	nie	wzię ła	pod	uwa gę	jej	opinii,	gdy	za	nie go	wychodziła.
–	Nie.	De rek	de finitywnie	 odszedł	 z	moje go	 życia.	Na tomiast	 spę dziłam	 trochę

cza su	z	przyja cie lem	z	dawnych	lat.	Na robił	mi	za mę tu	w	głowie.
–	Dla cze go?	–	spyta ła	Frances,	podą ża jąc	w	stronę	kuchni.
Żółte	 linoleum	 w	 kwia towy	 wzór	 pa sowa ło	 do	 poma lowa nych	 na	 żółto	 krze seł

i	ma łe go	stołu.	Chantal	najbar dziej	lubiła	tu	prze sia dywać.	Mimo	ja skra wych	kolo-
rów	i	znisz czonych	me bli	pa nował	tu	prawdziwie	domowy	na strój.	Prze sunę ła	pal-
cem	po	zdję ciu	na	ścia nie.	Sta ła	wraz	z	matką,	ubra na	w	kostium	do	tańca	jaz zowe -
go,	na	który	na szywa ły	 ce kiny	do	północy	przed	konkur sem.	Mama	wyglą da ła	na
wyczer pa ną,	 lecz	 wte dy	 nie	 dostrze ga ła	 jej	 zmę cze nia.	 Widzia ła	 tylko	 trzyma ne
w	ma łych	rącz kach	trofeum.	Ogar nę ły	ją	wyrzuty	sumie nia.
–	Nie	pa suje my	do	sie bie.	Zbyt	wie le	nas	róż ni	–	odrze kła	enigma tycz nie.
–	Ale	polubiłaś	go	na	tyle,	żeby	spę dzać	z	nim	czas?
–	Tak.
–	A	mimo	to	są dzisz,	że	róż nice	sta nowią	prze szkodę?	–	Pyta niu	towa rzyszyło	kar -

cą ce	spojrze nie,	które	dobrze	zna ła	z	dzie ciństwa.
–	Nie,	tylko…	–	Prze rwa ła,	ponie waż	nie	bar dzo	wie dzia ła,	jak	wyja śnić,	co	jej	na -

prawdę	prze szka dza.	–	Próbował	wszystko	za	mnie	za ła twiać,	a	ja	nie	potrze buję
ryce rza	w	srebr nej	zbroi.	Potrzeb na	mi	świa domość,	że	ra dzę	sobie	sama	bez	ni-
czyjej	pomocy.
Liczyła	na	to,	że	matka	ją	zrozumie.	Odkąd	ojciec	je	opuścił,	mocno	sta ła	na	wła -

snych	nogach	i	sama	pokonywa ła	wszelkie	prze ciwności.	Spotkał	ją	jednak	za wód.
–	Nikt	nie	daje	me da li	za	sa motną	walkę	o	byt.	Czy	są dzisz,	że	nie	przyję ła bym

wspar cia,	gdyby	ktoś	je	za ofe rował,	kie dy	byłaś	mała?
–	Ale	prze cież	wciąż	mi	powta rza łaś,	że	je ste śmy	same	prze ciwko	ca łe mu	świa tu

i	musimy	cięż ko	pra cować.
–	Chcia łam,	że byś	wyrosła	na	silną,	dzielną	dziewczynę.	Ale	przyję cie	pomocy	to

nie	 dowód	 sła bości.	Umie jętność	przyzna nia	 się	 do	bez radności	 cza sa mi	wyma ga
wie le	odwa gi.
Chantal	prze żyła	szok.	Na	miękkich	nogach	pode szła	do	stołu	i	bez władnie	opa dła

na	krze sło.	Matka	w	jednej	chwili	oba liła	dogma ty,	w	które	świę cie	wie rzyła.
–	Odda ła bym	duszę,	gdyby	ktoś	wycią gnął	do	mnie	pomocną	dłoń	–	cią gnę ła	Fran-

ces.	–	Chociaż	wyglą da	na	to,	że	mimo	osa motnie nia	dobrze	cię	wychowa łam.
–	Czy	uznasz	mnie	za	za rozumia łą,	je że li	potwier dzę?	–	spyta ła	Chantal	z	uśmie -

chem,	który	jednak	za raz	zgasł	na	jej	ustach.	–	Ale	w	spra wach	osobistych	za wio-
dłam	–	doda ła	z	cięż kim	westchnie niem.



Uświa domiła	sobie,	że	odrzuciła	coś	bar dzo	waż ne go.	Kogoś	szcze gólne go.	Bro-
die go.	Nie	chcia ła	spotkać	go	ponownie	na	swej	drodze	ani	tym	bar dziej	pokochać.
Ale	pokocha ła.	Po	pierwszej	nocy	w	jego	ra mionach	poję ła,	że	czuje	do	nie go	wię cej
niż	pociąg	fizycz ny.	Ale	dopie ro	kie dy	za brał	ją	na	rejs,	gdy	dał	poczucie	wolności	na
otwar tej	wodzie	i	poka zał	delfiny,	uświa domiła	sobie,	ile	mógłby	dla	niej	zrobić.	Zro-
zumia ła,	że	chciał	jej	poka zać,	jak	wie le	tra ci	przez	swój	upór.	A	jak	mu	podzię ko-
wa ła?	Wsz czę ła	kłótnię	i	brutalnie	odtrą ciła.	Wie dzia ła,	że	do	końca	życia	nie	za po-
mni	 cier pie nia	w	 jego	 oczach,	 gdy	 ka za ła	mu	 odejść.	 Jak	mogła	mu	wyna grodzić
krzywdę,	którą	wyrzą dziła?
Matka	pokle pa ła	ją	po	dłoni.
–	Wszystko	moż na	na pra wić,	córecz ko	–	pocie szyła.
Czy	mogła	w	to	uwie rzyć?	Jak	znie sie	odtrą ce nie,	je że li	całkiem	go	do	sie bie	zra -

ziła?	Dziwne,	że	jesz cze	kilka	tygodni	temu	odrzuce nie	przez	dyrekcję	te atru	doda -
ło	jej	sił	do	walki.	Te raz	najnowsze	zwycię stwo	stra ciło	na	zna cze niu	wobec	utra ty
Brodie go.	Kocha ła	ta niec,	mia ła	go	we	krwi,	lecz	świat	bez	Brodie go	wyda wał	się
pusty	i	sza ry.
–	Muszę	za brać	swoje	rze czy	–	oświadczyła,	ner wowo	wsta jąc	z	miejsca.	–	Wyna -

ję łam	miesz ka nie	w	Sydney.
–	Najpierw	jedź	do	nie go	–	dora dziła	Frances.	–	Gra ty	za cze ka ją,	a	on	nie koniecz -

nie.
–	Nie	wiem,	jak	do	nie go	dotrzeć	–	wyzna ła	bez radnie	Chantal.	Nie	wie dzia ła,	czy

już	wyje chał	 do	Queensland.	Nie	 zna ła	 jego	 adre su	 ani	 na zwy	 fir my.	Od	 lotniska
Canber ra,	skąd	star towa ły	sa moloty	do	Brisba ne,	dzie liły	ją	dwie	godziny	drogi.
–	Znajdź	sposób.	Za wsze	znajdujesz.
Chantal	za skoczyła	matkę	ser decz nym	uściskiem.	Poca łowa ła	ją	w	policzek,	wzię -

ła	tor bę	i	pospiesz nie	ruszyła	ku	drzwiom.
–	Za dzwoń,	jak	go	odnajdziesz!	–	za woła ła	za	nią	Frances.
–	Obie cuję!
Chantal	w	pośpie chu	zbyt	mocno	za trza snę ła	drzwi.	Ich	odgłos	za brzmiał	jak	huk

strza łu.	W	sa mochodzie	popa trzyła	na	komór kę	zosta wioną	na	półce	przy	przedniej
szybie.	Tylko	je den	człowiek	mógł	jej	pomóc.	Nie	wie dzia ła,	czy	nie	zmie nił	nume ru
ani	czy	nie	sta nie	po	stronie	Brodie go,	ale	musia ła	spróbować.	Stojąc	na	czer wo-
nych	świa tłach,	za dzwoniła	do	Scotta.
–	Cześć,	tu	Chantal.	Mam	na dzie ję,	że	mi	pomożesz…

Brodie	stał	przy	ste rze	i	pa trzył	nie widzą cym	wzrokiem	na	za tokę.	„Księż nicz ka
56”	wta pia ła	się	w	równy	sze reg	jachtów	cumują cych	na	nadbrze żu	w	Sydney.	Każ -
dy	pobyt	na	łodzi	przypominał	mu	Chantal.	Czy	już	dotar ła	do	mia sta?	Ogar nę ły	go
wątpliwości,	nie	co	do	wła snych	uczuć,	 lecz	czy	ona	kie dykolwiek	 je	odwza jemni.
Nie	pa mię tał,	żeby	 ja kaś	dziewczyna	kie dykolwiek	go	opuściła,	nie	 licząc	Chantal
na	Pła czą cej	Ra fie.	Dwa	do	zera	dla	niej!
Z	molo	dobiegł	go	śmiech	za kocha nej	pary.	Zwrócił	wzrok	na	przyrzą dy	na wiga -

cyjne	 w	 kokpicie.	 Powinien	 wra cać	 do	 domu,	 ale	 coś	 go	 powstrzymywa ło	 przed
przygotowa niem	jachtu.	Bez	Chantal	nie	cie szyły	go	ani	ba jecz ne	widoki,	ani	swo-
boda	że glowa nia.	Najpiękniejsza	sce ne ria	przypomina ła	o	jej	nie obecności.	Ob rócił



w	dłoniach	te le fon	komór kowy.	Kusiło	go,	żeby	do	niej	za dzwonić,	za prosić	do	re -
staura cji	i	prze prosić	za	to,	że	zbyt	mocno	na	nią	na ciskał.	Ale	co	potem?
Nigdy	wcze śniej	nie	był	za kocha ny.	Myślał,	że	w	jego	ser cu	brak	miejsca	dla	ko-

gokolwiek	poza	rodziną.	Chantal	obudziła	w	nim	uczucia,	ja kich	istnie nia	na wet	nie
prze czuwał.	To	one	skłoniły	go	do	zrobie nia	tego,	co	wcze śniej	uwa żał	za	nie moż li-
we	–	do	konfronta cji	z	ojcem.
„Księż nicz ka	56”,	gotowa	do	drogi,	cze ka ła	na	jego	de cyzję.	Mógł	poszukać	Chan-

tal	albo	poże glować	do	domu.	Nie,	nie	wróci	bez	niej.	Scott	miał	 ra cję.	Powinien
sprawdzić,	 czy	 istnie je	 szansa	odzyska nia	Chantal.	Za wsze	pocią ga ła	go	mocniej,
niż	chciał	przyznać.	Widział	w	niej	wię cej	niż	tylko	zgrab ne	nogi,	urodę	czy	fa scynu-
ją cy	ta niec.	Budziła	w	nim	znacz nie	silniejsze	uczucia,	których	nie	potra fił	okre ślić,
póki	nie	było	za	póź no.	Posta nowił	wybrać	jej	numer,	gdy	te le fon	za dzwonił.	Ujrzał
na	ekra nie	uśmiechnię tą	twarz	Lydii.
–	Cześć,	Brodie!	–	wykrzyknę ła	ra dośnie.	–	Tata	za dzwonił!
–	Co	mówił?
–	Obie cał	nas	odwie dzić.	Przynajmniej	 tak	mówił,	ale	zoba czymy,	czy	na prawdę

przyje dzie.
Wia domość	mocno	go	poruszyła.	Ojciec	za kończył	roz mowę	z	nim	obietnicą	utrzy-

mywa nia	częstszych	kontaktów	z	cór ka mi,	lecz	Brodie	na dal	miał	wątpliwości,	czy
moż na	na	nim	pole gać.
–	Chcia ła byś	go	zoba czyć?	–	za pytał	ostroż nie.
–	Bar dzo.
Brodie	miał	na dzie ję,	że	dotrzyma	słowa.	Ostatnio	robił	wra że nie	bar dziej	otwar -

te go	 niż	 dotychczas.	 Intuicja	 podpowia da ła,	 że	 roz mowa	 z	 nim	 sta nowiła	 punkt
zwrotny,	spowodowa ła	pozytywną	prze mia nę	i	uwraż liwiła	ojca	na	potrze by	najbliż -
szych.	Brodie	pora dziłby	sobie	sam	z	opie ką	nad	siostra mi,	ale	ponie waż	pla nował
sta ły	zwią zek	z	Chantal,	nie	mógł	wiecz nie	grać	roli	za stępcze go	rodzica.	Dziew-
czę ta	powinny	wie dzieć,	że	mogą	również	pole gać	na	swym	prawdziwym	ojcu.	Miał
na dzie ję,	że	to	począ tek	pozytywnej	prze mia ny.
Lydia	na rze ka ła	jesz cze,	że	Ellen,	choć	najmłodsza	z	rodzeństwa,	traktuje	ją	jak

dziecko,	ale	Brodie	nie	słuchał.	Jego	uwa gę	odwróciła	długonoga	brunetka	na	molo.
Chantal!
–	Czy	ty	mnie	w	ogóle	słuchasz?	–	przywoła ła	go	do	porządku	Lydia.
–	Prze pra szam,	ale	muszę	gdzieś	iść.	–	Z	te le fonem	w	ręku	popę dził	co	sił	w	no-

gach	na	gór ny	pokład,	żeby	le piej	widzieć.
–	Ale	ja	potrze buję	twojej	pomocy	–	na le ga ła	Lydia	płacz liwym	głosem.
–	Pomogę	ci,	ale	najpierw	muszę	zrobić	coś	dla	sie bie.
–	Co	może	być	waż niejsze go	niż	roz mowa	z	wła sną	siostrą?
–	Miłość.
–	Do	tej	dziewczyny?
–	Tak.
–	Kochasz	ją?
–	Bar dzo.	Za mie rzam	za pytać,	czy	odwza jemnia	moje	uczucie.
–	Chcę	zostać	druhną.	Za dzwoń	do	mnie	póź niej	i	opowiedz	mi	wszystko.
–	Obie cuję.



Brodie	wypadł	 na	molo	 i	 rozejrzał	 się	 dookoła.	 Za pa dał	wie czór.	 Słońce	 tonę ło
w	oce anie	na	horyzoncie.	Je sień	za czę ła	się	kilka	tygodni	temu,	ale	dopie ro	te raz
za pa nowa ły	pierwsze	chłody.	Brodie mu	mar z ły	odsłonię te	ra miona.	Ludzie	spa ce ro-
wa li	dookoła,	przysta wa li,	żeby	zrobić	zdję cia	jachtów.	Omija jąc	ojca	z	dwójką	ma -
łych	dzie ci,	pognał	tam,	gdzie	zoba czył	brunetkę,	ale	nie	wypa trzył	jej	w	gęstnie ją -
cym	tłumie	turystów.	Minął	wejście	do	jachtklubu,	kilka	łódek	i	podszedł	do	hote lu
nad	brze giem,	ale	znikła	bez	śla du.
Za czął	powątpie wać,	czy	to	na	pewno	była	Chantal.	Chyba	popadł	w	obłęd.	Naj-

wyraź niej	wyobraź nia	pła ta ła	mu	złośliwe	figle.	Po	co	mia ła by	do	nie go	wra cać,	sko-
ro	wszystko	 ze psuł?	Na wet	nie	potra fił	wyznać	 jej	miłości.	Za sługiwa ła	na	kogoś
lepsze go.
Wrócił	na	łódź	z	odblokowa nym	te le fonem	w	ręku,	gotów	wybrać	jej	numer.
–	Brodie?
Chantal	wyszła	z	ka biny	z	rę ka mi	skrzyżowa nymi	na	pier siach.	Długie	roz wia ne

włosy	 spływa ły	 fa la mi	 na	 ple cy.	 Cie niowa na,	 błę kitno-zie lona	 spódnica	 z	 każ dym
krokiem	wirowa ła	wokół	 kostek.	Złoty	 łańcuszek	 z	wisior kiem	z	nie bie skie go	ka -
mie nia	połyskiwał	na	szyi.	Wyglą da ła	jak	syre na.	Prze rzuciła	włosy	na	jedno	ra mię
i	zwija ła	palca mi	ich	końce,	jak	zwykle	w	chwilach	zde ner wowa nia.	Ostatnio	za uwa -
żał	najdrob niejsze	szcze góły.
–	Co	tu	robisz?	–	spytał	z	drże niem	ser ca.
–	Myśla łam,	że	wróciłeś	do	Queensland.
–	Za mie rza łem.
–	Więc	dla cze go	zosta łeś?
–	Z	twoje go	powodu.
Oczy	Chantal	roz błysły	na dzie ją,	a	na	ustach	za gościł	nie śmia ły	uśmiech,	od	któ-

re go	topnia ło	mu	ser ce.	Za raz	 jednak	spoważ nia ła.	Wzię ła	głę boki	oddech,	za nim
prze mówiła:
–	Prze pra szam,	że	cię	ode pchnę łam,	że	odrzuciłam	ofer tę	pomocy.	Za wsze	ba łam

się	za leż ności	od	innych,	na wet	jesz cze	przed	roz wodem.
–	Wyglą da	na	to,	że	trudno	ci	przyjąć	od	kogoś	pomoc.

A	je że li	nie	przyjmie	prze prosin?	–	myśla ła	gorącz kowo	Chantal.	Wte dy	sama	by-
ła by	 sobie	winna.	 Poniosła by	 konse kwencje	wła sne go	 uporu.	Od	 początku	 konse -
kwentnie	budowa ła	mur	pomię dzy	sobą	a	świa tem.	Dopie ro	te raz	za pra gnę ła	zbu-
rzyć	wszelkie	ba rie ry	dzie lą ce	ją	od	Brodie go,	na wet	te,	które	sce mentował	upływ
cza su.
–	Pra cuję	nad	zmia ną	na sta wie nia	–	oświadczyła	z	całą	mocą.	–	Wie rzyłam,	że	mu-

szę	wszystko	osią gać	wła snymi	siła mi,	ponie waż	tak	postę powa ła	moja	mama.	Pra -
gnę łam	być	silna	i	sa modzielna.
–	To	bar dzo	sa motny	sposób	na	życie.
–	Tak.	Włożyłam	tyle	ener gii	w	kształtowa nie	fałszywe go	wize runku	osoby	odno-

szą cej	sukce sy,	o	których	ma rzyłam,	że	stra ciłam	kontakt	z	rze czywistością.	W	re -
zulta cie	omal	nie	stra ciłam	najwspa nialsze go	daru,	jaki	ofia rował	mi	los.
–	To	zna czy?
–	Cie bie,	Brodie.	Je steś	wspa nia łym	przyja cie lem.	Raz	cię	utra ciłam,	ponie waż	nie



przyjmowa łam	do	wia domości	wła snych	uczuć.	Nie	powtórzę	tego	błę du.	–	Podcho-
dząc	bliżej,	le dwie	odpar ła	pokusę,	żeby	położyć	mu	dłonie	na	pier siach.
–	Nie	chcę	twojej	przyjaź ni,	Chantal	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.
Chantal	gwałtownie	na bra ła	powie trza.	Odmowa	obudziła	w	niej	wolę	walki.	Za

da le ko	za szła,	żeby	za wrócić	w	pół	drogi.	Udowodni	mu,	jak	bar dzo	jej	na	nim	za le -
ży	i	że	potra fi	się	zmie nić,	że	już	się	zmie niła,	dzię ki	nie mu.	Wróciła	myśla mi	do	pa -
miętne go	tańca	na	Pła czą cej	Ra fie.	Pa mię ta ła	każ dy	szcze gół:	za pach,	cie pło	 jego
cia ła,	nie odpar ty	pociąg.
–	Dawno	 temu	spyta łeś,	co	do	cie bie	czuję.	Nie	mia łam	oka zji	 ci	odpowie dzieć,

a	za raz	potem	wyje cha łeś.	Spę dziłam	osiem	lat	na	za prze cza niu	wła snym	uczuciom.
Na	próż no	wma wia łam	sobie,	że	to	tylko	za urocze nie,	ale	czułam	do	cie bie	znacz -
nie	wię cej	–	wyzna ła	szcze rze.
–	A	te raz?
–	Chcę,	że byś	uczestniczył	w	moim	życiu.	Chcę	z	tobą	że glować.	Pra gnę	twojej

przyjaź ni,	ale	nie	tylko…	–	Za mknę ła	oczy,	żeby	ze brać	odwa gę	przed	najważ niej-
szym	wyzna niem:	–	Kocham	cię,	Brodie.
Cze ka ła	na	jego	re akcję	z	za par tym	tchem	jak	na	wyrok.	Choć	wystą piła	na	wie lu

sce nach,	choć	wie le	razy	spotka ła	się	z	odmową,	nigdy	w	życiu	nie	prze żywa ła	ta -
kie go	na pię cia.	Osią gnę ła	bowiem	punkt	zwrotny.	Sta ła	na	progu	cze goś	nie zwykłe -
go,	wspa nia łe go.
–	 Będę	 cię	 chronił,	 na wet	 je śli	 bę dziesz	 uwa ża ła,	 że	 to	 zbędne	 –	 oświadczył

schrypnię tym	z	emocji	głosem.	–	Nie	potra fię	ina czej	postę pować.	Ale	przyrze kam
wspie rać	cię	 tak,	że byś	pozosta ła	sa modzielną	osobą.	Za wsze	możesz	na	mnie	 li-
czyć.
Chantal	przygryzła	war gę.	Kusiło	ją,	żeby	go	dotknąć,	ale	odpar ła	pokusę,	żeby

nie	ze psuć	najważ niejszej	chwili.	Ma rzyła	o	wyzna niu,	że	odwza jemnia	jej	miłość.
–	Wprowa dzę	cię	do	mojej	zwa riowa nej,	wyma ga ją cej	rodzinki,	ale	nie	będę	pró-

bował	 odgrywać	 roli	 ryce rza,	 bo	wiem,	 że	 go	 nie	 potrze bujesz.	 Popełniłem	 błąd,
zbyt	mocno	na ciska jąc	na	cie bie	w	ba rze.	Rozumiem	twoją	potrze bę	nie za leż ności.
Proponuję,	że byśmy	pozosta li	sobą…	we	dwoje.
–	Och,	Brodie!	–	westchnę ła	z	ulgą,	za nim	przylgnę ła	do	nie go.	Cie pło	jego	cia ła

przyniosło	jej	ukoje nie.
–	O	ile	kocham	moich	bliskich,	o	tyle	również	potrze buję	swobody.	Ty	mi	to	uświa -

domiłaś.	 Za mie rzam	 za cząć	 sta wiać	 wła sne	 potrze by	 na	 pierwszym	miejscu,	 po-
cząwszy	od	miłości	do	cie bie.
Chantal	podniosła	na	nie go	wzrok,	a	gdy	opuścił	głowę,	ob ję ła	jego	usta	czułym,

na miętnym	poca łunkiem.	Jego	smak	roz pa lił	jej	zmysły.	De likatny	dotyk	warg	da wał
pewność,	że	dotar ła	do	celu.	Ulga,	miłość	i	na miętność	eksplodowa ły	jak	noworocz -
ne	fa jer wer ki.	Chantal	pierwsza	odchyliła	głowę.
–	O	ja kich	potrze bach	wspomnia łeś?	–	spyta ła.
–	O	szcze gólnych,	 ta kich,	które	potra fi	 za spokoić	 tylko	pewna	upar ta	brunetka,

która	tre nuje	jogę	–	wyszeptał	jej	na miętnie	do	ucha.
Chantal	wsunę ła	mu	dłoń	pod	podkoszulek	 i	 z	 lubością	 ba da ła	 twar dość	mię śni

brzucha,	jakby	chcia ła	sobie	przypomnieć	każ dy	najdrob niejszy	szcze gół.
–	Chyba	znam	osobę,	która	odpowia da	temu	opisowi.	Słysza łam,	że	zosta ła	przy-



ję ta	do	ze społu	ta necz ne go.
–	Na prawdę?
–	Tak.
Oczy	Brodie go	roz błysły	ra dością.	Świa tła	por tu	za wirowa ły,	gdy	ją	podniósł	i	ob -

rócił	 dookoła.	Wie czor ne	 nie bo	 ciemnia ło	 z	 każ dą	 chwilą,	 jakby	 sama	na tura	 ce -
mentowa ła	ich	de cyzję	pozosta nia	ra zem.	Gdy	posta wił	ją	z	powrotem	na	pokła dzie,
pomyśla ła,	że	nigdy	nie	bę dzie	tak	samo	odczuwać	sta łe go	gruntu	pod	stopa mi.
–	Nigdy	w	cie bie	nie	wątpiłem	–	oświadczył	z	całą	mocą.
–	Chyba	jako	je dyny.
–	Nie prawda.	–	Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	wycisnął	na	ustach	kolejny	za pra sza ją cy

poca łunek.	–	Zde cydowa nie	potrze bujesz	wspar cia	moralne go,	żeby	uwie rzyć	w	sie -
bie.
–	Te stujesz	mnie?
–	Być	może	–	odrzekł	z	nie znacz nym	uśmiesz kiem.
–	Chętnie	skorzystam	z	twojej	pomocy.
–	 Pra gnę	 zostać	 czę ścią	 twoje go	 życia,	 dać	 ci	 wszystko,	 na	 co	 za sługujesz

i	o	czym	ma rzysz.	Za mie rzam	kie rować	fir mą	z	Sydney	–	dodał	na	koniec.
–	Czy	to	moż liwe?
–	Jako	szef,	mogę	robić,	co	chcę.
–	A	co	z	twoją	rodziną?
–	Za dzwoniłem	do	ojca.	Obie cał	prze jąć	część	obowiąz ków.
–	Na prawdę?	To	wspa nia le!
–	Zresz tą	Queensland	leży	w	są siednim	sta nie.	Liczę	na	to,	że	kie dyś	zrobisz	so-

bie	 prze rwę.	 Będę	 musiał	 dzie lić	 swój	 czas	 pomię dzy	 dwa	 sta ny,	 ale	 dam	 radę.
Dziewczyny	będą	chcia ły	koniecz nie	cię	poznać.
–	I	vice	ver sa.	Bra kowa ło	mi	dużej	rodziny,	w	ja kiej	ty	dora sta łeś.	Wiem,	że	twoja

nie	jest	doskona ła,	ale	nie	mia łam	wła snej.
Na gle	ogar nął	ją	lęk,	że	siostry	Brodie go	jej	nie	za akceptują.
–	Z	całą	pewnością	cię	pokocha ją	–	za pewnił,	jakby	odgadł	jej	oba wy,	choć	nie	wy-

ra ziła	ich	głośno.	–	Ale	mia łaś	ra cję,	że	ukrywa łem	wła sne	lęki	za	fa sa dą	odpowie -
dzialności	za	najbliż szych	–	przyznał,	ca łując	ją	w	czoło.
–	Już	nic	przede	mną	nie	ukryjesz.
–	Nie	za mie rzam.	Kocham	cię,	Chantal	–	wyznał,	tuląc	ją	do	sie bie.
Z	są siednie go	jachtu	dobie gła	muzyka.	Brodie	ob jął	ją	w	ta lii	i	za kołysał	w	rytm

me lodii.
–	 Za wsze	 uwa ża łem,	 że	 ładne	 dziewczyny	 nie	 powinny	 tańczyć	 same	 –	 przypo-

mniał.
–	Nigdy	wię cej	nie	za tańczę	sama	–	obie ca ła	solennie.



[1]	Axl	Rose	–	wo ka li sta	ame rykań skie go	ze spo łu	hard	roc ko we go	(za ło żo ne go	w	1985r.)	o	bardzo	cha rak-
te rystycz nym,	skrze czą cym	gło sie	(przyp.tłum.)
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